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ROK V I WARSZAWA L IP IE C -S IE R P IE Ń  1953 Nr 4 (29)

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś  W I A-- T >Y
•i«# X AJ) JL* A j

JllSlcJ SIKiiti PLmASO
\ v  G D A Ń S K U

O KSZTAŁTOWANIE NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO

Uwagi n in ie jsze m ają  na celu wszczęcie na łamach „P o lo ­
n is ty k i“  zasadniczej dyskus ji na tem at: ja k  w yko rzys tu jem y  
światopoglądowe w artości naszego przedm iotu, ja k  ksz ta łtu je ­
m y na lekcjach języka  polskiego naukow y pogląd na świat.

N ie w ą tp liw ie  m usim y zacząć od wstępnych, lecz zarazem  
zasadniczych porozum ień i  ustaleń. Dotyczą one trzech spraw: 
po pierwsze  —  postawy ideologicznej i  m etodologicznej nau­

czyciela;
po drug ie  —  specyfik i ideowo-poznawczej naszego przedm iotu; 
po trzecie  —  metod nauczania zm ierzających do najskutecz­

niejszego w ydobyc ia  w a lo rów  św iatopoglądowych przed­
m io tu  w  walce o naukow y pogląd m łodzieży na św iat.

I

Z aczn ijm y od spraw y p ierwszej. N ie  trzeba na łam ach czasopisma 
dydaktycznego tłum aczyć, ja k  zasadnicze znaczenie w  walce o konsek­
w entny, naukow y pogląd na św ia t ma postawa ideow o-po lityczna i  meto­
dologiczna nauczyciela. W arto  natom iast zastanowić się nad tym , w  ja k ie j 
m ierze postawa ta jes t do jrza ła  do przeprowadzania owej w a lk i o nauko­
w y  pogląd na św ia t naszej m łodzieży, w a lk i n ie ła tw e j, bo mającej do prze­
zwyciężenia pozostałości św iatopoglądu idealistycznego, n ie  zawsze w  pe łn i 
uświadomione.

Nauczyciele w  o lb rzym ie j w iększości s k u p ili się w  obozie F ro n tu  Na­
rodowego, s ta li się jego a k tyw n ym  oddziałem  u boku k lasy  robotniczej 
w  walce —  p rzyp o m n ijm y  słowa Bolesława B ie ru ta  —  „o  najważnie jsze 
cele ogólnonarodowe, ja k im i są: pokój, zabezpieczenie niepodległości i  rea­
lizacja  P lanu Sześcioletniego“  (W alka narodu polskiego o pokój i  P lan
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Sześcioletni, re fe ra t wygłoszony w  d n iu  17 lutego 1951 roku  na V I  Ple­
na rnym  Posiedzeniu K o m ite tu  Centralnego PZPR). N ie w ą tp liw ie  do w y ­
ją tk ó w  należą c i nauczyciele, k tó rzy  p róbu ją  się izolować —  pom ijam y 
n ie liczne n ie d o b itk i św iadom ych w rogów  Po lsk i Ludow e j —  od w ie lk ich  
spraw  dziejących się w  naszej O jczyźnie. T ym  w ahającym  się jeszcze, 
k tó rzy  p róbu ją  bron ić swej izo la c ji tw ierdzen iam i, że ży ją  poza „n a m ię t­
nościam i p o lity czn ym i“ , że reprezentu ją  w  ten sposób stanowisko rzeko­
mo wyższe, „ponadp a rty jne “ , p rzyp o m n ijm y  ostrzeżenie współczesnego 
poety:

Tyś się odg rodz ił od św ia ta  
trw o g ą  ogrom ną i ssącą, 
że lu dz ie  w ta rg n ą  do źród ła 
i  czyste w o dy  roztrącą.

A  może ty lk o  cisza 
ziew a w  tob ie  ja k  bagno; 
chcesz m ieć spokój i  idziesz 
p o w o li na dno.

W ejdź w  siebie i  zobacz: 
w  pustce w szystko  um ie ra !
U c ieka j stąd, uc ie ka j!
Rzeczywistość ram io n a  o tw ie ra .

Trzeba w yraźn ie  s tw ie rdz ić  —  bo jest to  ważne w  zw iązku z in te re ­
su jącym  nas problem em  kszta łtow ania naukowego poglądu na św ia t na 
lekcjach polskiego —  że skupienie się nauczycie li w  szeregach F ro n tu  Na­
rodowego n ie  oznacza autom atycznej l ik w id a c ji różnic św iatopoglądowych. 
W iem y, że one is tn ie ją , że n ie  zostały jeszcze w  p e łn i przezwyciężone po­
zostałości fideistycznego poglądu na św iat, poglądu opartego na m e ta fi­
zycznym, a n ie  h is to rycznym  po jm ow an iu  św iata i  człow ieka. I  w  duszy 
nauczyciela toczy się jeszcze n ie jednokro tn ie  walka, o k tó re j z piękną 
szczerością pisała w  liśc ie  do radia, cytow anym  przez Bolesława B ie ru ta  
na V I I I  P lenum  K C  PZPR, starsza robotn ica  fa b ry k i ln ia rsk ie j na D o l­
nym  Śląsku: „P ow iem  ci szczerze i  otwarcie, że we m n ie  walczą dw ie  w ia - 
íy :  jedna w ia ra  —  to dawna, stara, mocna w iara, druga w ia ra  —  to kom u­
nizm . I  z tego powodu czasem się męćzę strasznie. I  n ie w iem , z ja k ie j 
ra c ji ten kom un izm  ta k  się w dziera  do mnie... Przed tą  drugą w iarą , ko­
m unizm em , b ron ię  się, ja k  mogę —  a ona jednak jest n ieustęp liwa, wdzie­
ra  się do serca mojego...“

P rzytaczając te słowa m ó w ił Bolesław  B ie ru t: „C zy n ie  są one św ia­
dectwem tych  w ie lk ich  ludzk ich  przeobrażeń, k tó re  zaszły i  w ciąż zacho­
dzą w  świadomości m ilio n ó w  ludzi? Czyż n ie  są św iadectwem  szlachet­
nych zmagań w  sercach w ie lu  prostych ludzi, uczciwych ludz i pracy, b lis ­
k ich  nam i drog ich ludz i, k tó rzy  w ch łan ia ją  w  siebie nowe życie, w ch ła ­
n ia ją  w  siebie nasze porywające, nieodparte, bo głęboko spraw ied liw e  idee 
i  budu ją  już  razem z nam i to nowe życie.
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Jeszcze b ron ią  się przed w targn ięc iem  now ych id e i stare, w iekow e na­
w y k i myślowe, w po jone od dziecka od ruchy u ległości i  pokory wobec ca­
łego m isternego gmachu średniow iecznych poglądów. Lecz nowe życie 
i nowe idee sz tu rm u ją  n ieustannie.“

Nowe życie sztu rm u je  nieustannie! K tóż  z nas n ie  doświadczył te j 
proste j p raw dy wobec poryw a jących  perspektyw  P lanu Sześcioletniego, 
wobec w a lk i o  socjalizm !

S ztu rm u ją  i  nowe idee! Co w ięcej, coraz w yraźn ie j uśw iadam iam y 
sobie —  ja k  owa robotn ica śląska —  sprzeczność m iędzy w a lką  o nowe, 
doskonalsze w a ru n k i życia społecznego a w ięzam i św iatopoglądu id e a li­
stycznego. Dlatego, k iedy  nauczyciel języka  ojczystego podejm uje w alkę
0 pogłębienie w a lo rów  św iatopoglądowych w  nauczaniu swego przedm io­
tu, pow in ien  przemyśleć zagadnienie konsekwentnego, m arksistowskiego  
poglądu na św iat, pow in ien  dokonać obrachunku z pozostałościami św ia to­
poglądu idealistycznego, pow in ien  uśw iadom ić sobie —  a w  następstwie
1 m łodzieży  —  że is tn ie je  n ie rozerw a lny h is to ryczny związek m iędzy  
w alką  o postęp i  spraw iedliwość, m iędzy naszą w a lką  o socja lizm  a w a l­
ką o naukow y pogląd na św iat.

„W a lka  o socja lizm  —  m ó w ił Bolesław B ie ru t do absolwentów liceów  
pedagogicznych 18 czerwca 1950 r. —  jest to  w a lka  w łaśnie o prawo każ­
dego człow ieka do naukowego poglądu na św iat, czego n ie  można upo­
wszechnić bez obalenia klasowego w yzysku, bez usunięcia podzia łu  społe­
czeństwa na ka p ita lis tó w  i  robo tn ików , na w yzysk iw aczy i  w yzysk iw a ­
nych, to znaczy bez usunięcia p rzyczyny i  źródła nędzy m ate ria lne j i ciem ­
no ty  człowieka, k tó rych  przyczyną i  źródłem  jes t system opa rty  na gra­
bieży i  w yzysku  —  im peria lizm . D latego też nauczyciel dzisiejszy m usi 
być równocześnie bo jow n ik iem  społecznym, rew o luc jon is tą  walczącym  
o socjalizm , t j.  now y us tró j wolności, w  k tó ry m  zn ikn ie  raz na zawsze 
w yzysk  i  przemoc człow ieka nad człow iekiem . Nauczyciel i  wychowawca 
nowego pokolen ia m usi być szerm ierzem praw dy, postępu i  sp raw ied liw o­
ści społecznej. A le  tę  m is ję  doniosłą i  szczytną można osiągnąć ty lk o  w ów ­
czas, gdy się zg łęb iło  prawa rządzące rozw ojem  społecznym, gdy się opa­
nowało podstaw y nowoczesnej w iedzy społecznej, podstawy naukowego 
poglądu na św ia t i  społeczeństwo ludzk ie .“

O dw oła liśm y się tu  do s łów  Bolesława B ie ru ta , łx> zachowują one n ie - 
gasnącą aktualność, bo z n iezw yk łą  jasnością i  s iłą  uśw iadam ia ją  nauczy­
cie low i, ja k  ważnym , podstawowym  celem nauczania jes t kszta łtowanie  
naukowego poglądu na św iat. P rzypom ina ją  one zarazem, ja k  zasadniczą 
sprawą jes t podjęcie wzmożonej w a lk i z pozostałościami idealistycznego  
św iatopoglądu i  burżuazy jne j ideo log ii w  świadomości samego nauczyciela. 
Twórcza w a lka  o naukow y pogląd na św ia t rodz i się jedyn ie  w  konkre tne j 
w alce o postęp społeczny naszych czasów i  w  oparciu o m arks izm -len in izm  
jako  naukową, pełną teorię  rzeczywistości, a zarazem oręż ideologiczny  
postępowych s ił naszej epoki.
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I I

Jak będziem y w  p rak tyce  po lonistycznej w p ływ ać na to, by ucznio- 
nie w y tw o rz y li sobie naukow y pogląd na świat?

Rzecz prosta, że trzeba pam iętać o specyfice ideowo-poznawczej na­
szego przedm iotu. Polonista n ie  w y jaśn ia  —  ja k  czyn i to nauczyciel b io­
lo g ii —  pochodzenia m a te rii i  życia, n ie  uczy rozum ienia praw  przyrody. 
P rzyczyn ia  się natom iast —  wespół z przedstaw ic ie lam i innych  dyscyp lin  
hum anistycznych —  do w ytw orzen ia  sobie przez uczniów  naukowego po­
glądu na św ia t w  oparciu o m arksisto iuskie pojm owanie p raw  rozw oju  
społecznego, p raw  h istorycznych, w  oparciu o S ta linow ską naukę o bazie 
i  nadbudowie. B urżuazy jna  h is to riog ra fia  (szczególnie w  okresie im peria ­
lizm u) negowała praw a historyczne, bo p raw a te ukazyw a ły  ry c h ły  kres 
us tro ju  kapita listycznego i  rządów burżuazyjnych . M arksizm  w y k ry ł p ra ­
wa rozw o ju  społecznego (a w  prawach tych  mieszczą się w  zasadzie i  p ra ­
wa rozw o ju  lite ra tu ry )  i  unaukow ił badania historyczno-społeczne. „Jeże li 
św ia t jes t poznaw alny —  pisał S ta lin  w  pracy o M ate ria lizm ie  d ia lektycz­
nym  i h is torycznym  —  i  nasza wiedza o prawach rozw o ju  p rzy rody  jest 
w iedzą w iarogodną, mającą znaczenie p raw dy  ob iek tyw ne j, to w yn ika  
stąd, że życie społeczne, rozw ój społeczeństwa są rów nież poznawalne, 
dane zaś naukowe o prawach rozw o ją  społeczeństwa są w iarogodne, m ają 
znaczenie p raw d ob iektyw nych.

A  zatem nauka o h is to r ii społeczeństwa, pom im o skom plikowanego 
charakteru  z jaw isk  życia społecznego, może się stać taką samą nauką ści­
słą, jak , pow iedzm y, b iologia, nauką mogącą w ykorzystać praw a rozw o ju  
społeczeństwa d la  zastosowania praktycznego.“

S ięgn ijm y  teraz po p rzyk ła d y  z konkre tne j p ra k ty k i polonistycznej. 
O dw oła jm y się do p rzyk ładu , k tó ry  jes t zw iązany z ak tua lnym  w ie lk im  
św iętem  k u ltu ry  po lsk ie j, z Rokiem  K opern ikow sk im  i  Rokiem  Odrodze­
nia. N ie będziem y oczyw ista na lekc jach języka polskiego om awiać szcze­
gółowo rozw o ju  astronom ii czy m edycyny an i naw et rozw o ju  nauk p raw - 
no-społecznych w  czasach Odrodzenia. To uczynią nauczyciele innych  
przedm iotów  —  fizyk , biolog, h is to ryk .

Polonista pow in ien  natom iast uka?ać —  w  oparciu o analizę w yb ra ­
nych  u tw o rów  A ndrze ja  Frycza M odrzewskiego  i  Jana Kochanowskiego  
—  ja k  w ie lk im  renesansowym odkryc iom  w  przyrodoznaw stw ie tow arzy­
szyła postępowa lite ra tu ra , uderzająca —  podobnie ja k  czynili, to  w ie lcy  
uczeni tych  czasów —  w  obskuranckie  a u to ry te ty  i  w  podstawy św iato­
poglądu kościelno-feudalnego. M odrzew ski w o ju ją cy  z o fic ja ln ym  Kościo­
łem  0 ' rac jona lis tyczny system wychowania, b ron iący chłopów przed feu­
dalną samowolą, Kochanowski ukazu jący p iękno ludzkich , la ick ich  uczuć 
i  pochw ala jący urodę m ateria lnego św iata —  s łu ż y li te j samej ide i, co K o ­
pe rn ik : w yzw o len iu  człow ieka z n ie w o li dogm atów i  przesądów.

Specyfika naszego przedm iotu  w  kszta łtow an iu  naukowego poglądu 
na św ia t polega jednak n ie  ty lk o  na ukazyw an iu  w  dziejach lite ra tu ry
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p raw  h istorycznych, na ukazyw an iu  zw iązku lite ra tu ry  z całokształtem 
z jaw isk  społeczno-ideowych epoki. Specyfika bardzo is to tna d la  naszego 
przedm iotu  —  to  nasycenie treści nauczania, kszta łtu jących  naukow y po­
gląd na św iat, e lem entam i em ocjonalnym i. N ie ty lk o  ukażemy M odrzew­
skiego i  Kochanowskiego —  żeby pozostać p rzy  p rzyk ładz ie  renesansowym 
—  na tle  ca łokszta łtu  z jaw isk  klasowych, na tle  w ie lkiego' p rzew ro tu  
w  ideolog ii, lecz będziemy budzić w  uczniach szacunek i  m iłość do w ie lk ich  
postępowych tra d y c ji k u ltu ry  narodowej. Będziem y w  oparciu  o m arks i­
stowskie rozum ienie procesu historycznego ukazywać, że w  każdej epoce 
toczy się w a lka  o wolność, postęp, o wyższe fo rm y  życia społecznego, że 
odkrywcza, postępowa m yśl w ie lk ich  tw órców  k u ltu ry , rozb ija jąc  przesą­
dy hamujące naukow y pogląd na św iat, by ła  zarazem narzędziem w a lk i 
o nowe i  lepsze w a ru n k i życia ludzkiego. W  ten sposób będziemy budzić 
am bicję m łodzieży do w a lk i o zdobycie własnego, konsekwentnego, m a rk ­
sistowskiego św iatopoglądu i  ukazywać w  n im  twórcze i  p iękne zespolenie 
nauk i z w ia rą  w  człowieka, "syntezę i  kon tynuację  postępowych dążeń 
ludzkości.

I I I

Ze specyfik i naszego przedm iotu  w y n ik a ją  i  metody, k tó ry m i m usi­
m y się posługiwać, aby skutecznie kszta łtować naukow y pogląd na św ia t 
m łodzieży.

Jak to czynić w  codziennej praktyce? Trzeba tu  przede w szystk im  
przezwyciężyć dwa niebezpieczeństwa. Jedno —  to  pozostałości schyłko­
w ych tendencji burżuazyjnego lite ra tu roznaw stw a  i  burżuazyjne j dyda­
k ty k i,  sprowadzające się do tezy, że u tw ó r lite ra c k i należy jedyn ie  prze­
żywać, a n ie  poznawać. D rug ie  —  to w u lg a rn y  socjologizm, tra k tu ją cy  
u tw ó r lite ra c k i jedyn ie  jako dokum ent historyczno-socjo logiczny, bez 
uw zględn ien ia  artystyczne j i  em ocjonalnej specy fik i lite ra tu ry .

M usim y kształcić zarówno dojrzale, m arksistow skie m yślenie m ło ­
dzieży, ja k  i  je j  odpowiednio zhierarchizowane doświadczenia uczuciowe. 
W  praktyce  polonistycznej okazuje się szczególnie w yraźn ie , ja k  w łaśnie 
w  oparciu o m arksistow skie po jm ow anie  rzeczyw istości można budzić 
is to tn ie  cenne, tw órcze uczucia m łodzieży zarówno w  ocenie przeszłości 
k u ltu ra ln e j, ja k  i  w  kszta łtow an iu  się żyw ej świadomości socjalistycznej.

W  praktyce dydaktyczne j n ie chodzi o deklaratywność. Nauczyciel 
ięzyka ojczystego, pragnący is to tn ie  tw órczo kszta łtować m yślenie m arks i­
stowskie m łodzieży i  je j żyw y, a k ty w n y  stosunek do w ie lk ic h  spraw dzie­
jących się w  naszej socja listycznej o jczyźnie, n ie  może swoich zabiegów 
dydaktycznych sprowadzać jedyn ie  do pogadanek w ychowawczych lub  
do św iatopoglądowych dygresji. Kszta łtow an ie  w  m łodzieży naukowego 
poglądu na św ia t trzeba zespolić z norm alną, codzienną p rak tyką , trzeba 
je  wesprzeć —  m ożliw ie  bogatym  m ateria łem  h isto ryczno lite rack im . 
Uczeń m usi doświadczyć i  przeżyć prawdę, m usi w  oparciu o konkre tne 
ana lizy lite rack ie  przekonać się, że opanowanie w iedzy m arksistow sko-le-

5



n inow sk ie j jes t niezbędne do pełnego zrozum ienia i  przeżycia u tw o rów  
lite rack ich  zarówno przeszłości, ja k  współczesności. Trzeba po prostu uka­
zać pożytk i, ja k ie  daje naukowa, m arksistowska metoda w  poznawaniu  
l ite ra tu ry , ukazać, ja k  dz ięk i n ie j rozum iem y g łęb ie j zw iązek lite ra tu ry  
ż życiem, w  przec iw staw ien iu  do burżuazyjnego lite ra tu roznaw stw a, k tó re  
s tw orzy ło  m it  o oderw an iu  w ie lk ich  tw ó rców  od ich  epoki.

Trzeba ukazać w  oparciu o przykładow e analizy, ja k  w łaśnie dz ięk i 
m arksistow skiem u rozum ien iu  dynam ik i życia społecznego i ku ltu ra lnego  
rozum iem y g łęb ie j np. twórczość M ickiew icza, poznajemy ją  nie jako 
dzieje samotnej jednostki, pogrążonej w  m etafizycznych dociekaniach, 
oderwanej od rzeczywistego życia, lecz w łaśn ie  w  pow iązan iu z n a jis to t­
n ie jszym i procesami h is to rycznym i naszego narodu, z w a lką  o w yzw ole­
nie narodowe i  społeczne. K ry ty k a  burżuazyjna zubożyła w  świadomości 
narodu postać praw dziw ego M ickiew icza, poety, pub licys ty , działacza po­
litycznego. W  oparciu o m arksistowską metodę ukażemy rzeczyw istą w ie l­
kość M ickiew icza, poety należącego do rzędu twórców , k tó rzy  —  znów 
w róćm y do czasów Odrodzenia i  p rzyp o m n ijm y  znany sąd Engelsa o w y ­
b itn ych  postaciach te j epoki: „...wszyscy ży ją  w szys tk im i spraw am i swego 
czasu, b io rą  udzia ł w  p raktyczne j walce, stają po stron ie  te j czy inne j pa r­
t i i  i  walczą: ten  słowem i  piórem , ten  mieczem, a ten i  tym , i  tam tym . 
Stąd ta pe łn ia  i  s iła  charakteru, k tó ra  czyn i z n ich  pe łnych lu d z i.“  W  ten 
sposób, w  konkre tne j analizie życia i  twórczości najw iększego poety na­
rodowego będziemy zarazem u trw a lać  naukowe, m arksistowskie rozum ie­
nie procesu dziejowego.

Dyskusje światopoglądowe są z n a tu ry  rzeczy n ieodłącznym  elemen­
tem  le k c ji języka polskiego. W  zw iązku z tym  bardzo is to tną rzeczą jest 
postawa nauczyciela, k tó ry  pow in ien  św iadom ie i  zdecydowanie wkraczać 
swoim  au to ry te tem  ideow o-naukow ym  w  św iatopoglądowe dyskusje m ło ­
dzieży. Osobista pasja in te lek tua lna  po lon isty, jego żarliwość ideowa  —  
to decydujące m om enty p rzy  kszta łtow an iu  w  um ysłowości uczniów  nau­
kowego poglądu na św ia t w  oparciu  o założenia m arksizm u-len in izm u.

* *  *

Celem uwag n in ie jszych  —  ja k  podkreś liliśm y na wstępie —- jest za­
in ic jow an ie  na łamach naszego czasopisma g run tow ne j dyskus ji nad kszta ł­
towaniem  naukowego poglądu na św ia t na lekcjach języka polskiego. D la ­
tego pod ję liśm y tu  przede w szystk im  próbę ustalenia pierwszych, podsta­
w ow ych założeń.

Oczywista, n ie  w yczerp iem y spraw y w  jednym  a rtyku le . Trzeba, że­
by w  te j ważnej spraw ie w ypow iedz ie li się i  h is to ryk  lite ra tu ry , i  języko ­
znawca, żeby zabra li głos ko ledzy-p rak tycy  w  oparciu o konkretne do­
świadczenia i przem yślenia, trzeba przeanalizować m etody rea lizac ji tego 
odpowiedzialnego zadania na różnych stopniach nauczania.

R E D A K C JA
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

F E L IK S A  L IC H O D Z 1E JE W S K A

POEZJA WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO
W ładys ław  B ron iew sk i wszedł do lite ra tu ry  po lskie j w  roku  1925 to­

m ik iem  poezji za ty tu łow anym  W ia trak i. W iersze zebrane w  tym  tom iku  
pow staw ały w  latach 1923—-1924, w  latach charakterystycznych przem ian 
w  życiu  gospodarczym, społecznym i  p o lityczn ym  Polski.

W  odpowiedzi na reakcy jne  ■posunięcia ówczesnych rządów, uderza­
jące przede w szystk im  w  in te resy  mas pracujących, podnosi się w  k ra ju  
fa la  s tra jków . Potężne s tra jk i gó rn ików  i  m etalowców, k ierow ane przez 
kom un is tyczny „K o m ite t 21“ , s tra jk i Zagłębia i  Łodzi, p racow n ików  pocz­
tow ych i  ko le jow ych, k rw aw o s tłum ione powstanie krakow skie  —  ukazy­
w a ły  s iłę  ruchu robotniczego.

Zaostrzona w a lka  klasowa dz ie li społeczeństwo w yraźn ie  na dwa obo­
zy. Po lew e j s tron ie  ba rykady  są n ie  ty lk o  robo tn icy  i  ch łopi. Również 
i  część in te lig e n c ji na skutek wzrastającego' napięcia rew olucyjnego z ry ­
wa z klasą panującą i  p rzechodzi‘stopniowo na stronę p ro le ta ria tu . Uchwa­
la I I  Z jazdu  KPR P stw ierdza dob itn ie  ten stan, tłumacząc go zarazem 
i  p rzew idu jąc dalszy jego rozw ó j:

„W a rs tw y  in te lig e n c ji pracującej i  urzędn ików , k tó re  w  zaraniu is t­
n ien ia  n iepod ległe j P o lsk i ż y w iły  na jw iększe złudzenia co do sw oje j w  n ie j 
ro li, zostają w  m ia rę  ru in y  państwa pod rządam i bu rżuaz ji coraz bardzie j 
spychane do rzędu n iepew nych ju t ra  pro le tariuszy. W ars tw y te  dojdą 
stopniowo do uśw iadom ienia sobie, że ich  in te resy  ekonomiczne i  socjalne 
n ie  ty lk o  n ie  są sprzeczne z in teresam i p ro le ta ria tu , lecz przeciwnie, b y t 
i  rozw ój in te lig e n c ji pracującej może być zagwarantowany jedyn ie  przez 
zwycięstwo p ro le ta ria tu  i  chłopstwa, podczas gdy rządy burżuazji, k le ru  
i  obszarnictwa m ate ria ln ie  upośledzają in te ligenc ję , urzędników , jedno­
cześnie stanow ią n ieprzebytą  przeszkodę d la  ku ltu ra lnego1 podniesienia się 
mas ludow ych .“  •

Tę w łaśn ie  część in te lig e n c ji tw órczej przechodzącej na pozycje pro ­
le ta r ia tu  reprezentu je  na terenie poezji W ładys ław  B ron iew ski.

I

B ron iew sk i rozpoczął twórczość poetycką od bun tu  i protestu. Uczu­
cie odrazy do rzeczywistości, rozgoryczenie w yp e łn ia  p raw ie  w szystkie  je­
go w iersze zawarte w  tom ie  W ia trak i. T ypow y przedstaw icie l in te lig e n c ji 
postępowej, z w ia rą  w  szczerość frazesu i  haseł p iłsudczyzny walczący 
w  legionach, doznał bolesnego rozczarowania w  bezpośrednim zetkn ięciu  
się z w yw alczoną rzeczywistością. Stąd w łaśn ie  rozgoryczenie i  bunt, tak 
samo nieokreślone, ja k  n ie  określone b liże j b y ły  fo rm y  wym arzonego 
„państw a p racy“ . Stąd poczucie zagubienia i  samotności w  obcym  świecie.
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N ajw iększy ładunek żarliw ości i  s iły  pro testu  zaw iera ją  w iersze zw ró­
cone przeciw ko w o jn ie  im peria lis tyczne j: Młodość, Soldat inconnu  czy 
O statnia w ojna, k tó re  s iłę  swej w ym ow y czerpią z postawy poety wobec 
poruszonego zagadnienia. B ron iew sk i zdecydowanie b u n tu je  się p rzeciw ­
ko m orderstw om  w o jn y  im peria lis tyczne j, z pasją u jaw n ia  je j bezowoc­
ność, fałsz haseł bu rżuaz ji —  ale bun t jego ma charakter abstrakcyjno- 
hum an ita rny. Na ówczesnym etapie rozw o ju  ideologicznego poeta nie 
dostrzega społecznej is to ty  w o jn y  im peria lis tyczne j, n ie  wskazuje kon­
k re tnych  dróg zapobieżenia je j.

To stanowisko p rze jaw ia  się n ie  ty lk o  w  treści w ierszy, ja k  na jba r­
dziej zw iązanej z osobistym doświadczeniem poety, ale rów nież i  w  ich 
form ie . W  s ty lu  bowiem, tak  samo ja k  w  treści u tw orów , odzw ierciedla 
się oblicze ideologiczne pisarza. D okładna analiza tych  w ie rszy w ykazu je , 
że realistyczna przejrzystość i  p lastyka  zaw artych  w  n ich  obrazów i  na­
stro jów , uzyskana dzięk i podporządkowaniu w szystkich elem entów  w ie r­
sza naczelnemu jego zadaniu —  panuje  lu b  też dom inu je  tam, gdzie poeta 
k ry ty k u je  beznadziejność i  okrucieństw a w o jny , gdzie obnaża fałsz i  ob łu­
dę burżuazji. Ilek roć  jednak u s iłu je  w yb iec w  przyszłość, wskazać drogi 
w y jśc ia  —  w  m iejsce realistycznego sposobu obrazowania i  w yrażania po­
ja w ia ją  się sfo rm u łow an ia  ogólnikowe, świadczące o n iesprecyzowaniu po­
staw y ideologicznej pisarza, o niedostrzeganiu jeszcze przez niego ko n k re t­
nych sposobów i  celów w a lk i z rzeczywistością im peria lis tyczną. Tak „żo ł­
n ierz n ieznany“  zaprowadzi nas do b liże j n ie  określonej „o jczyzny  zw y­
cięskiej m iłośc i“ , a po osta tn ie j w o jn ie  „z iem ia  zakw itn ie  różą, kw ia tem  
p łom iennym  —  M IŁ O Ś C IĄ “ .

K ry ty k i powojennej rzeczywistości n ie p o tra f ił au to r W iatraków  do­
konać w  sposób rea listyczny. Odrazę do n ie j w yraża ł w  budow aniu kata­
stro ficznych w iz ji, w  zniekształcaniu otaczającego świata. Ówczesny etap 
rozw o ju  ideologicznego n ie  p o zw o lił m u jeszcze stanąć zdecydowanie 
i św iadom ie na pozycjach p ro le ta riack ich  —  z klasą w yzysku jącą n ie  po­
z w o lił ju ż  m u się łączyć. S tąd w łaśnie —  obok niesprecyzowania. adresu 
i  p rzedm iotu  bun tu  —  poczucie osam otnienia i  straszliwego sm utku  w  Ucie­
czce, W ędrowcu, Pochodzie. Stąd skłonność do ulegania w p ływ om  lite ra ­
tu ry  dekadenckiej i  fo rm a lis tyczne j w  tak ich  wierszach, ja k  Śmierć, Perun  
czy Ja i  księżyc transform ista.

M im o jednak: niesprecyzowania postawy ideologicznej —  B ron iew ski 
już  w  okresie swojego deb iu tu  dostrzegał w  społeczeństwie siłę  zdolną 
przebudować św iat. S iłą  tą  b y ł —  w edług niego —  pro le ta ria t.

P ierwsze bliższe zetknięcie się poety z ruchem  robotn iczym  nastąpiło 
w  okresie s tud iów  w  Warszawie. W  tym  czasie b y ł on członkiem  ZNMS, 
a po rozłam ie —  członkiem  pierwszego zarządu jego lewego skrzyd ła : 
ZN M S „Ż y c ie “ . Równocześnie pracow ał w  redakc ji lew icow ych jedno­
dn iów ek i  pism.

Fala s tra jkó w  w  roku  1923 ukazała B ron iew skiem u potęgę ruchu ro -
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botniczego, pomogła m u „przestaw iać zw rotn ice  poglądu na św ia t“ . Jako 
w yraz  poe tyck ie j re a kc ji na w ystąp ien ia  p ro le ta ria tu  pow sta ł w iersz Ro­
botn icy  —  zamieszczony rów nież w  tom ie W ia trak i. Po raz p ierw szy sta­
w ia  w  n im  B ron iew sk i zagadnienie ro l i  dzie jow ej p ro le ta ria tu , zagadnie­
nie, do którego często potem będzie wracać.

W  Robotnikach  n ie  rozw iązu je  go jeszcze w  pe łn i, ale w  p iękne j fo r­
m ie głosi apoteozę s iły  p ro le ta ria tu  jako g łów nej s iły  napędowej h is to rii, 
w yraża solidarność z masami robotn iczym i.

I I
La ta  po w ydan iu  W iatraków  wzbogacają doświadczenie po lityczne 

B roniewskiego i  coraz bardzie j zb liża ją  go do ruchu robotniczego. O lb rzy­
m ie znaczenie w  ew o luc ji postawy po lityczne j poety ma zarówno ówcze­
sna ciężka sytuacja  gospodarcza, uw ypuk la jąca  k o n f lik ty  społeczne, ja k  
i  w zrost w p ływ ó w  K P P  w śród społeczeństwa polskiego. W  toczącej się 
ostrej walce klasowej B ron iew sk i w yraźn ie  określa swoje m iejsce po stro­
n ie  p ro le ta ria tu . Zacieśnia współpracę z KPP , podejm ując się w  roku  1925 
prowadzenia kierowanego przez n ią  Teatru  Robotniczego. W  tym  samym 
roku, razem z poetam i -  członkam i p a r t i i kom unistycznej w yda je  b iu ­
le tyn  poetycki pod w ym ow nym  ty tu łe m  T rzy  salwy. W  k ró tk im  wstępie 
po raz p ierw szy w ypow iada swoje credo poetyckie i  polityczne:

„N ie  o sobie piszemy. Jesteśmy ro b o tn ikam i słowa... N iech słowa na­
sze padną ja k  sa lw y w  u lice  śródmieścia, n iech odegrzm ią echem w  dzie l­
nicach fabrycznych. W alczym y o now y ład społeczny. W alka ta  jes t n a j­
wyższą treścią naszej twórczości.“

W alkę o now y ład społeczny, m im o chw ilow ych  załamań, prow adzi 
B ron iew sk i przez ca ły d ług i okres sw oje j działalności poe tyck ie j. Ten 
m om ent jego twórczości zdecydował o nadan iu m u zaszczytnego m iana 
poety pro letariackiego. N ie  znaczy to jednak, że cała jego twórczość na­
bra ła  charakteru  rewolucyjnego.

B ron iew sk i jest liry k ie m  o szerokim  w ach larzu tem atycznym . Ma 
w  sw ym  dorobku poetyck im  rew o lucy jne  wezwania i  śp iewy bojowe, ale 
ma rów nież i  na jbardzie j in tym n e  e ro tyk i. To jednak n ie  uzasadnia uzna­
wanego przez n ie k tó rych  jego recenzentów podzia łu  na poezję osobistą 
i  społeczną; p ie rw iastek osobisty i  społeczny n ierozerw aln ie  łączą się 
w  twórczości Broniewskiego. L in ia  podzia łu przebiega inaczej. Wyznacza 
ją  n ie  tem at u tw o ru , ale charakte r postawy poety. Można tu  m ów ić 
o w ierszach pow sta łych pod różnym  stopniem  w p ływ ó w  ideo log ii p ro le ­
ta riack ie j, jako  w yraz optym istyczne j w ia ry  poety w  sens w a lk i, w yraz 
jego czynnego stosunku do życia, i  o w ierszach odb ija jących  chw ilow e 
załamanie na obranej drodze. Do p ierw szych będą należały zarówno 
Pionierom , E legia o śm ierc i L u d w ika  W aryńskiego, ja k  i  w iersze tzw. 
„osobiste“  —  P rzy jac ie lu , los nas poróżnił, Ż yw io ły , Zwycięstwo. D rug i 
rodzaj twórczości reprezentu ją  Listopady, Biesy, W iersze o wczesnej w io ­
śnie, pisane późną jesienią  i  inne, przepełnione pesymizmem.
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I  p ierwszy, i  d ru g i ty p  poezji B roniew skiego tłum aczy się zarówno 
ogólną sytuacją  społeczno-polityczną Polski, ja k  i  osobistą sytuacją  poety. 
L in ię  rozw o ju  jego twórczości, na jogó ln ie j biorąc, wyznacza stopień na­
pięcia  w a lk i k lasowej* W  okresach w zrostu  fa l i  rew o lucy jne j p rob lem a­
ty k a  społeczna narzuca się poecie z n iezw yk łą  siłą. W tedy w łaśn ie  powstają 
najlepsze wiersze, pe łne rew o lucy jnośc i i  hum an ita ryzm u. W  m omentach 
obniżenia się fa l i  re w o lu cy jn e j słabnie nacisk bodźców społecznych na 
twórczość Broniewskiego. Dochodzą do głosu in te ligen ck ie  obciążenia 
ideologiczne, skłonność do u legania nastro jom  pesym izm u i  roz te rk i, w ra ­
żliwość na w p ły w y  l ite ra tu ry  dekadenckiej. W szystkie te  e lem enty zna j­
du ją  odbicie w  w ierszach drugiego typu . D la  uzasadnienia powyższych 
stw ierdzeń w ysta rczy fa k t, że okres najw iększego ro z k w itu  poezji B ro ­
niewskiego w  dwudziesto leciu następuje w  la tach k ryzysu  ekonomicz­
nego 1928— 1933, k ie d y  k o n f l ik ty  klasowe u ja w n iły  się ze szczególną si­
łą  i  rew o lucy jne  nastro je  mas o k re ś liły  ostatecznie charakte r twórczości 
poety. W  tych  la tach pow sta ją  to m ik i Kom una Paryska i  Troska i  pieśń.

T o m ik i te poprzedził zb io rek D ym y nad.' m iastem, w ydany  w  roku  
1926, stanow iący w yraźny  k ro k  naprzód w  rozw o ju  ideolog icznym  i  a r ty ­
stycznym  Broniewskiego. Pod w p ływ e m  doświadczeń społecznych, pod 
w p ływ em  p a r t i i  kom unistyczne j poezja Broniewskiego przeradza się w  po­
ezję nasyconą re w o lu cy jn ą  rom antyką , tow arzyszy w alce polskiego p ro­
le ta r ia tu  i  odzw iercied la  poszczególne je j etapy. W  w ierszu Na śm ierć re ­
w o luc jon is ty  uczc ił poeta bohaterską śm ierć działaczy K P P : Engla, B o tw i- 
na, H ibnera, Kniew skiego. i  Rutkowskiego. Ze szczerym i  p ros tym  pato­
sem w y ra z ił męstwo rew o luc jon is ty  uw arunkow ane wzniosłością ideałów,
0 k tó re  on walczy. W  zw ycięsk im  marszu P ion ierom  od tw o rzy ł en tu ­
zjazm  w a lk i m łodzieży kom unistycznej. W  w ierszu Do tow arzyszy broni, 
napisanym  w  k ilk a  m iesięcy po przew rocie  m a jow ym  jako  ideow y rozra­
chunek poety, ocenił B ron iew sk i w yp a d k i m ajow e tak, ja k  to  z rob iła  KPP, 
k tó ra  w  dwa tygodnie; po przewrocie, n a p ra w iła  swój „b łą d  m a jo w y ”
1 okreś liła  zamach Piłsudskiego jako  przejście do jaw ne j faszyzacji k ra ju . 
Zdecydow any pro test przec iw ko sanacyjnym  rządom  p o lic y jn ym  stanow i 
w iersz Szpicel. R ew o lucy jnym  nastro jom  i  dążeniom k lasy  robotniczej 
P o lsk i i  św ia ta  dała wyraz, Pieśń o w o jn ie  dom owej i  poemat N ike. I  cho­
ciaż w  u tw orach  tych  często p a trz y ł poeta na ru ch  robo tn iczy  przez p ry ­
zm at samotnego poświęcenia, o fia m ic tw a , wszystkie  one świadczą w y ra ­
źnie o przechodzeniu Broniew skiego do konkre tnych  fo rm  łączności z k la ­
są robotniczą. W  pow iązan iu sw oje j twórczości z je j hasłam i burzenia 
starego porządku i  budowania nowego zna jdu je  poeta sens i  cel życia. 
W  w y n ik u  —  na m iejsce pesym istycznego zagubienia po jaw ia  się o p tym i­
styczna postawa wobec życia. W idać ją  n ie  ty lk o  w  w ierszach o tem atyce 
rew o lucy jne j, ale rów n ież w  tak ich , ja k  Szczyt czy Kabała.

W  om aw ianym  to m iku  dochodzi do głosu rów n ież i  d ru g i ty p  tw ó r-
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czości B roniewskiego, odb ija jący  chw ilow e załamanie. Dużą zasługą poe­
ty  i  w yrazem  jego dążeń do ja k  najściślejszego zespolenia swej drog i 
z drogą k lasy  robotn icze j jes t świadome przezwyciężanie nastro jów  upad­
ku. W  Dym ach nad m iastem  w y ra z i się ono w  p ięknym  w ierszu Z w y ­
cięstwo, pow sta łym  po Listopadach  i  Biesach, w  listopadzie 1926 r.

Sam fa k t prze jścia  Broniewskiego' na lew ą stronę barykady, związa­
n ie  się z re w o lu cy jn ym  p ro le ta ria tem  nie pozostały bez w p ły w u  na fo rm ę 
jego w ierszy.

Na kszta łtow an ie  się postępowych poglądów  estetycznych B ron ie ­
wskiego i  ich  p raktyczną rea lizację  —  obok -wzorów rodzim ej poezji re ­
w o lu cy jn e j —  duży w p ły w  w y w a rła  twórczość Majakowskiego. S tw ie r­
dz ił to sam au to r pisząc w  Wiadomościach L ite ra ck ich : „N a js iln ie j jednak 
'oddziałała na m n ie  poezja nowoczesna, zwłaszcza rew o lucy jna  poezja ro ­
syjska. M a jakow skiem u zawdzięczam ostateczne zerw anie z sym boliczną 
starzyzną i  stosunek do słowa .jako narzędzia w a lk i...”  (Wiadomości L ite ­
rackie, 1927, n r  47).

W p ływ u  M ajakowskiego n ie  można rozumieć,, w  m yś l ja k ie jś  w u l­
garnej w p ływ o lo g ii, ja ko  ścisłej zależności poety polskiego od autora poe­
m atu  Dobrze. Podobieństwa zachodzące m iędzy twórczością obu poetów 
należy przede w szystk im  tłum aczyć zbieżnością ich  sy tu a c ji życiowej. 
Obaj ż y li w  okresie ostre j w a lk i p ro le ta ria tu  z kap ita lizm em . Obaj zw ią­
za li swą poezję z ideą rew o lucy jnego  przekształcenia świata, co z ko le i 
pociągnęło za sobą sfo rm u łow an ie  czy rea lizow anie  pew nych zasad socja­
lis tyczne j estetyki. Te zasady b y ły  wcześniej sform ułow ane i  wyrażone 
w  poezji M ajakowskiego. I  dlatego jego twórczość, jako  w zó r re w o lu cy j­
nej poezji p ro le ta riack ie j, w p łyn ę ła  na kszta łtow anie  się twórczości w ie lu  
poetów  świata, a w  szczególności na poezję Broniewskiego'.

Niesłuszne i  bezskuteczne będzie dopa tryw an ie  się w  twórczości au­
to ra  D ym ów  nad m iastem  konk re tnych  i  uchw y tnych  p rze jaw ów  tego 
w p ływ u . Od M ajakowskiego p rze ją ł B ron iew sk i przede w szystk im  ogólny 
ton sw oje j poez ji —  ag itu jący  i  demaskujący.

K rys ta lizow an ie  się poglądów polityczno-społecznych, znalezienie dla 
swej twórczości konkretnego celu, szerzenie id e i rew o lucy jnych , pisanie 
z m yślą o m asowym  czy te ln iku  —• u w a ru n ko w a ły  charak te r przem ian za­
chodzących w  s ty lu  Broniewskiego. W  Dym ach nad m iastem  n ie  zna jdu je ­
m y ju ż  ekspresjonistycznej de fo rm ac ji św iata stosowanej w  W iatrakach.

D la zapewnienia w iększej ekspresji sw oim  u tw orom  dąży B ron iew sk i 
do zachowania rea lis tyczne j jedności w szystk ich  sk ładn ików  w iersza z je ­
go ideową treścią. W ym ow ny tego p rzyk ła d  s tanow i w iersz Poezja:

T y  przychodzisz ja k  noc m a jow a ,
b ia ła  noc, noc uśp iona w  jaśm in ie , „
i  ja śm inem  pachną tw o je  słowa, 
i  księżycem  sen s reb rny  p łyn ie .

Usypia jący, m arzyc ie lsk i charak te r „p o e z ji jaśm inów “  oddaje odpo-
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w iedn i dobór słów  o specyficznym  zabarw ien iu  em ocjonalnym , m eta fo ry  
i  porównania, wprowadzające nastró j spokoju i  beztroskie j błogości, oraz 
specja lny k ró j zdania orzekającego, rozw iniętego, z dużą ilośc ią  określeń.

Z w ro tk i wyrażające postu la ty  poezji rew o lucy jne j m a ją  zupełnie od­
m ienny ksz ta łt a rtys tyczny:

To za m a ło ! Za m a ło ! Za m a ło !
T w o je  słowa tum a n ią  i k ła m ią !
P ie rs iom  żyw ych  da j oddech zapału, 
w ie w  szeroki i  sk rzyd ła  do ram ion .

Z tendencją przystosowania fo rm y  w iersza do w yrażanej treści łączy 
się uparta  w a lka  poety o ostrość i  wyrazistość poetyckie j w ypow iedzi. 
Zachowane rękopisy w ie rszy Broniew skiego są przekonującym  dowodem 
słuszności jego tw ie rdzen ia , że „do  p ros to ty  trzeba się dopracować powa­
żnym  w ys iłk ie m  in te lek tu , oczyszczeniem i  wzbogaceniem języka poety­
ckiego“ .

Analiza ko le jnych  redakc ji w ie rszy Broniew skiego w ykazu je  mozolne 
poszukiwanie najdoskonalszych fo rm  w yrazu  dla w ypow iadanej m yśli. 
Ograniczę się tu  do zanalizowania trzech re d a kc ji przedostatn ie j zw ro tk i 
w iersza Na śm ierć rew o luc jon is ty .

Na sztandarach w  ogn iu  u jrz y c ie  
Tę koszulę k u la m i rozdartą .
A ch, cóż w a rte  b y ło b y  życie,
G dyby um rzeć n ie  b y ło  w a rto .

Bo cóż w a rte  b y ło b y  życie, 
gdyby  um rzeć n ie  b y ło  w arto?
Przecież słońce w stan ie  o św ic ie  
tą  koszu lą k u la m i rozdartą .

Bo jes t życie p iękn ie jsze, nowe, 
i  żyć w a rto , i  um rzeć w a rto .
Trzeba nieść ja k  cho rąg iew  głowę, 
św iec ić  p ie rs ią  k u la m i rozdartą .

Zm iany, ja k im  ulegają zw ro tk i, czynione są w  dw o jak im  k ie ru n ku  —  
usuwania z w iersza n ic  nie m ów iących frazesów („A ch , cóż w arte  by łoby 
życie“ ) i  kszta łtow an ia  rea listycznej poe tyck ie j m e ta fo ry  przez oparcie 
je j na asocjacjach b lisk ich  treści wiersza. N ie  trzeba chyba uzasadniać, że 
z dw u obrazów: „p ie rś  ku la m i rozdarta ”  i  „koszu la  ku la m i rozdarta” , p ie r­
wszy lep ie j oddaje poświęcenie rew o luc jon is ty .

I I I

W  okresie k ryzysu  la t 1929— 1933, w  okresie najw iększego napięcia 
w a lk i k lasowej, wzmaga się aktywność Broniewskiego. W spółpracuje on 
z w ie lom a p ism am i le w ico w ym i i  jednodn iów kam i dem askującym i sana­
cy jną  rzeczywistość, bierze udzia ł w  licznych wystąp ien iach p a rtii. Łącz­
ność z walczącym  pro le ta ria tem  na jm ocn ie j jednak zaakcentował w  tw ó r­
czości poetyckie j tego okresu. S tanow i ona dowód p e łn i dojrza łości ide­
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ologicznej pisarza. Dojrzałość ta p rze jaw ia  się w  k lasow ym  i  p a rty jn y m  
charakterze u tw orów , polegającym  przede w szystk im  na tym , że poety­
ckie odbicie współczesnej poecie rzeczyw istości lu b  też rzeczyw istości h i­
storycznej, je j in te rp re tac ja  i  ocena zaw arta w  wierszach są kierunkow e, 
tendencyjne, dokonywane z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb i  dążeń Masy robo­
tn iczej.

W  ro ku  1929 w yd a ł B ron iew sk i poemat Kom una Paryska. Sanacyjna 
cenzura, kon fisku jąc  go, w łaściw ie  oceniła jego charakte r i  ro lę  w  toczącej 
się walce. M im o to poemat k rą ż y ł w  licznych  odpisach, a w  ro ku  1932 —  
pod zm ien ionym  ty tu łe m  Rok 1871 —  fragm en ty  jego włączone zostały 
do tom u Troska i  pieśń.

Podejm ując w  okresie napięcia w a lk i k lasowej tem at bohaterskiego 
powstania robo tn ików  parysM ch, pragną ł poeta wzm ocnić bojow ą postawę 
p ro le ta ria tu  polskiego. We wstępie, p isanym  w  troku 1929, w yraźn ie  okre­
śla zadania poematu. S tw ierdziw szy, że p rz y  pow staniu jego dz ia ła ły  te 
same pobudki, k tó re  pow o ła ły  do życia na jżarliw sze p ieśn i rew o lucy jne  
—  M iędzynarodówkę, M arsyliankę, W arszawiankę  i  Czerwony sztandar —  
pisze: „N iech  i  m o ja  Kom una Paryska  będzie n ie  ty lk o  m n ie j lu b  w ięcej 
podobającym  się u tw orem  poetyckim , ale i  orężem we wspólnej walce — 
tw o je j i  m o je j, czy te ln iku .“

Chcąc dać robo tn ikom  „oręż w  walce k lasow e j“  pokazuje B ron iew sk i 
w  K om unie  P a rysk ie j w zó r n iezw ykłego męstwa. Z patosem m a lu je  bo­
haterską śm ierć Delescluze’a, po m istrzow sku oddaje up ó r i  zawziętość 
w a lk i kom unardów . W  pe łnych  p a s ji i  gn iew u zw rotkach w yraźn ie  wska­
zuje w roga p ro le ta ria tu , obnaża narzędzia jego w a lk i:

K a n a lia  lu d  zwycięża, 
ka n a lia  k rw ią  się k a rm i: 
genera łow ie , księża, 
ba n k ie rzy  i  żanda rm i!

Po zemstę nad Paryżem  
ju ż  c iągn ie zg ra ja  k a tó w  
z bagnetem , z ło tem , krzyżem  
przez p ie rś  p ro le ta r ia tu .

W  końcowej części poem atu jeszcze raz podkreśla potęgę ide i socja­
lis tyczne j, je j niezniszczalną moc, przypom ina  p ro le ta ria to w i całego świa­
ta  obowiązek pomszczenia p ierw szych bohaterów  k lasy  robotn icze j, obo­
w iązek dalszej w a lk i o spraw iedliw ość społeczną:

W alcz, ba rykado !
G iń, n ieug ię ta !
Będzie zw ycięstw o, 
będzie zapłata.
L u d u  roboczy, 
p a trz  i  p a m ię ta j!
P ro le ta riusze  
F ra n c ji i  św ia ta !
G iń , ba rykado !
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S ztandar wznieś w yże j!
W o lna  do końca, 
p a d n ij i  skonaj, 
groźna, os ta tn ia  —  
w  m a rtw y m  P aryżu, 
n iezwyciężona, 
n iezw yciężona!

W skrzeszenie bohaterskich itra d yc ji w a lk i re w o lu cy jn e j kom unardów  
by ło  ty lk o  jednym  z w ie lu  sposobów rea lizow ania  przez Broniewskiego 
zam ówienia społecznego k lasy  robotn icze j. Równocześnie z Kom uną Pa­
ryską  pow staw a ły  drobne u tw o ry , wydane dopiero w  ro ku  1932 w  tom ie 
Troska i  pieśń.

Sta je się w  n ich  B ron iew sk i w yraz ic ie lem  nastro jów  i  po trzeb mas 
robotniczych. W  p iękne j E leg ii o śm ierc i L u d w ik a  W aryńskiego  składa 
ho łd  m ęstwu i  w y trw a ło śc i tw ó rcy  Pierwszego P ro le ta ria tu , w  liry czn ym  
opow iadaniu Księżyc u lic y  P aw ie j opisuje ty p o w y  proces dochodzenia ro­
bo tn ika  do p a r tii.  S tra jku ją cym  w łókn ia rzom  i  górn ikom  towarzyszą 
wiersze Łódź  i  Zagłębie Dąbrowskie, obnażające w yzysk  kap ita lis tyczny  
i w zyw ające do bun tu  przec iw  k rzyw dz ie ; masowo w ięz ionym  kom u­
n istom  —  w iersz Do towarzysza w ięźnia. Daje w  n im  B ro n ie w sk i chyba 
na jpe łn ie jszy w yraz  rew o lucy jnośc i sw oje j postawy, świadomości zw iązku 
z klasą robotn iczą i  partią . Twórczość B roniew skiego tow arzyszy rów nież 
m anifestacjom  bezrobotnych. Na wyznaczone przez K P P  specjalne dn i 
ogó lnokra jow ych w ystąp ień  bezrobotnych odpowiada poeta piosenką Bez­
robotny.

Postawę pisarza pro le ta riack iego  w ykazu je  B ron iew sk i n ie  ty lk o  
w  pode jm ow aniu  tem atów  ak tua lnych  z p u n k tu  w idzenia dążeń p ro le ­
tariack ich . „P ro le ta riackość“  w idać przede w szystk im  w e w łaśc iw ym  ich  
rozw in ięc iu . N ie ma ju ż  w  spo jrzen iu  na ruch  robo tn iczy  akcentów 
„sam otn ic tw a“  czy „o fia rn ie tw a “  D ym ów  nad m iastem. Stosunek B ro ­
niewskiego do k lasy  robotn icze j u leg ł w yraźne j ¡krysta lizacji. Poeta w ła ­
ściw ie ocenia teraz je j ro lę  dziej,ową i  dążenia, ukazuje słuszne d rog i w a lk i 
rew o lucy jne j.

Również i  k ry ty k a  rządów  burżuazy jnych  dokonywana jes t w  tw ó r­
czości tego okresu z pozyc ji p ro le ta riack ich .

Na bezpodstawne stracenie przez w ładze Stanów Z jednoczonych dw u 
w łosk ich  robo tn ików -em ig ran tów , Sacco i  Vanzettiego, odpowiada B ro ­
n iew sk i w ierszem  Prawodawcom  —  pośw ięcanym  o fia rom  burżuaizyjnej 
spraw iedliw ości, w  k tó ry m  w yraża  gn iew  i  p ro tes t p rzec iw ko całej im ­
peria lis tyczne j „k u ltu rz e  k rz y w d y  i  przem ocy“ .

P rzeciw ko d ług iem u łańcuchow i sanacyjnych dekretów , zarządzeń 
i  uchw ał, k rępu jących  pę tam i paragra fów  każdy odruch swobody, p ro te ­
stu je  sa ty rycznym  obrazem powodzi paragra fów  w  w ierszu §.

K ie d y  „rzą d y  p u łko w n ikó w “  w prow adza ją  p rzym us przysposobienia 
wojskowego i  m ilita ry z a c ji o rgan izac ji sportowych, B ron iew sk i ogłasza
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swoją odezwę Lekka  a tle tyka . Demaskując faszystowski charak te r reorga­
n iza c ji sportu p ro testu je  tam  p rzec iw ko  w o jn ie  im peria lis tyczne j i  n ie ­
dwuznacznie w zyw a  do bun tu  przeciw ko rządom.

Ż yw e  zaangażowanie się Broniew skiego w  w a lkę  k lasy  robotn icze j 
zw iększyło  odporność poety na w p ły w y  środow iska i  l i te ra tu ry  bu rżu - 
azy jne j. W  om aw ianym  okresie ro z k w itu  poezji B roniewskiego wraz, ze 
wzrostem  liczb y  w ie rszy oddających rew olucyjność i  g łęboki hum anizm  
i  op tym izm  poety zm niejsza się bardzo w yda tn ie  liczba u tw o rów  św iad­
czących o in te ligenck ich  nastro jach roz te rk i.

Znaczenie poez ji B roniew skiego leży  n ie  ty lk o  w  je j zawartości tre ­
ściowej. D la  głoszonych id e i poszukiw a ł i  zna jdow a ł a u to r K om uny  ta ­
k ie  fo rm y  w yrazu , k tó re  w  sposób na jba rdz ie j sugestyw ny apelow a ły do 
czyte ln ika, przekonując go o słuszności stanow iska poety.

W  szczupłych ram ach a r ty k u łu  niie m a m iejsca na dokładną analizę 
w arszta tu  poetyckiego Broniewskiego, analizę, k tó ra  by  ukazała całe je ­
go bogactwo i  m is trzostw o artystyczne. W arto  jednak podkreślić  naczelną 
cechę jego poezji —  podporządkowanie w yrażanej treśc i w szystk ich  kom ­
ponentów  wiersza. D otyczy to  zarówno s trony  w e rsy fika cy jn e j, ja k  innych  
środków  w yrazu , na jw yra źn ie j zaś w idoczne jes t w  Kom unie  P arysk ie j, 
E leg ii o śm ierc i L u d w ika  W aryńskiego, Zag łęb iu  D ąbrow skim  czy też 
w  Księżycu u lic y  Paw ie j.

W eźmy d la  p rzyk ładu  część V I I  i  V I I I  K om uny P a rysk ie j:

V I I V I I I

f  O brona słabnie,
nadchodzi śm ie rć; 
żo łdack i bagnet 
w  roboczą pierś.

W alcz, ba rykad o ! 
G iń , ba rykado ! 
Unoś się, gn iew na 
p ieśn i p a ry s k a !...

Najczęściej w  zależności od tem atu  różn icu je  B ran iew sk i ogólny 
schemat wiersza. Przytoczone z w ro tk i stanow ią p rzyk ła d  jeszcze dale j 
idącego zróżnicowania: w  zakresie tego samego „dw uakcentow ca“  poeta 
w yw o łu je  różne e fe k ty  przez zm iany m iejsca akcentów. N astró j gorą­
czkowej, lecz ju ż  zam ierającej w a lk i w  części V I I  oddaje m. in . połączenie 
am fib rachu  z następującym  po n im  troche jem  (ka ta lektyeznym  w  w ie r­
szach o ry m ie  m ęskim). Patos i  moc wezwania w  części V I I I  potęguje 
zm ien iony u k ła d  akcentów : troche j w ystępu je  tu  przed am fibrachem .

IV
W  la tach pokryzysow ych, w  okresie częściowego spadku fa l i  rew o lu ­

cy jne j, twórczość Broniew skiego jest nadal odbic iem  nastro jów  panu ją ­
cych w śród na jba rdz ie j postępowej części społeczeństwa polskiego. 
W  w ierszach w ydanych  w  ro ku  1939 w  to m iku  K rz y k  ostateczny ukazuje 
poeta ro lę  rozw o ju  i  osiągnięć Z w iązku  Radzieckiego jako  źródła krzep ie ­
n ia  serc po lsk ich  rew o luc jon is tów , g łosi apoteozę tw órcze j p racy robo tn i­
ków . P rzeciw ko w ściekłem u te rro ro w i stosowanemu przez sanację wobec
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ruchu robotniczego, przeciwko faszyzacji Po lsk i p ro testu je  w  wierszach
Cześć i  dynam it, No pasaran, so lidaryzu jąc z walczącym  pro le taria tem  
H iszpanii,

Ostatnie la ta  przed klęską wrześniową zachw ia ły  rew o lucy jną  i  op ty ­
m istyczną postawę poety. K lęska kom un is tów  hiszpańskich, wzrasta jący 
z roku  na rok  te rro r faszystowski w  k ra ju , a równocześnie chw ilow e obni­
żenie s iły  rew o lucy jne j K P P  na skutek dzia ła lności w rog ich  elem entów 
prow okatorskich , wreszcie rozwiązanie p a r t ii w  roku  1938 —  wszystko to 
sprzy ja ło  załam aniu się poety. Powstałe w  ro ku  1938 wiersze (Poeta 
i  trzezw i, Scherzo, Brzoza czy U lica M iła ) są w yraźnym  odbiciem  bezna­
dziejności sytuacji.

Jednak w  momencie na jbardz ie j k ry tycznym , gdy w o jna  z N iem cam i 
staje się n ieun ikn iona  -  B ron iew sk i n ie  załam uje rąk. Po ostrzeżeniu za­
w a rtym  w  w ierszu K rz y k  ostateczny pisze w  k w ie tn iu  1939 roku  s łynny  
Bagnet na broń, na jpe łn ie jszy w yraz  pa trio tyczne j postaw y po lskich ko­
m unistów :

Są w  o jczyźn ie  ra c h u n k i k rzyw d , 
obca d łoń  ich  też n ie  p rzekreś li, 
ale k r w i n ie  odm ów i n ik t,  
w ysączym y ją  z p ie rs i i  z p ieśni.

K ontynuac ję  te j postaw y s tanow i w  pew nym  stopn iu  tom  Bagnet 
na broń, w ydany w  Jerozolim ie w  roku  1943. W  szeregu zaw artych  w  n im  
w ierszy rozpam iętu je  B ron iew sk i trag iczną klęskę wrześniową (Żo łn ie rz  
polski, Syn podbitego narodu... i  in .), a le jednocześnie g łosi hasła w a lk i 
o w yzw olen ie  ojczyzny, w a lk i ram ię  w  ram ię z narodam i Zw iązku  Ra­
dzieckiego:

Ja na tę z iem ię powrócę, ja  chcę ją  zbaw ić, ocalić, 
s tam tąd chcę św ia tu  p łonąć serca i  p ieśn i pożarem, 
chcę, żeby z g ruzów  W arszaw y ró s ł żelbetonem  socja lizm , 
chcę, żeby H e jn a ł M a r ia c k i szum ia ł czerw onym  sztandarem .

D um na i  p iękn a  W arszawo, chw a ła  tw o im  ru ino m , 
chcę z liczyć i  uca łow ać tw o je  męczeńskie cegły.
P oda j m i d łoń, B ia ło ru s i, poda j m i d łoń , U k ra in o ,
W y  m i dacie na drogę wasz s ie rp  i  m ło t n iepod leg ły .

M om enty patrio tyczne, uczucie tęsknoty  za k ra jem  i  chęć w a lk i o n ie ­
podległość w yp ie ra ją  ca łkow ic ie  p rob lem atykę  społeczną z em igracy jne j 
twórczości Broniewskiego. W  następnych -latach w ygnan ia  poeta, zna­
lazłszy się w  obcym d la siebie środow isku pa lestyńskim , tra c i łączność 
z k ra jem , z walczącą z okupantem  klasą robotn iczą —  stanowiącą przecież 
podstawowe źródło natchnien ia  i  s iły  jego poezji. W  ta k ie j sy tuac ji, u le­
gając w p ływ om  środowiska, obniża poziom  swej twórczości, odchodzi 
w  tem atyce sw ych u tw o ró w  coraz da le j od rozgryw a jących  się wypadków . 
W  tom ie Drzewo rozpaczające w ie rszy  bo jow ych jest ju ż  n iew iele. Ptrze-
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wazają tu  l i r y k i  osobiste, bardzo często charakteryzu je  je  banalność treści, 
tęsknota  przechodząca w  łzawą nostalgię, gryząca depresja i  w is ie lczy hu­
m or to podstawowe uczucia w ype łn ia jące ten zbiorek.

V
zupe łn ie  odm ienny charakte r ma pow sta ły  rów nież w  Palestynie 

w iersz Do domu (1945).

Na pó łnocy je s t zw a lony dom, 
będzie —  wolność, p ra w o  i  praca.
Czas u jąć  w  d łon ie  p ług , p ió ro  i łom , 
czas dom  budować, czas wracać.

E ntuzjazm  d la  budow y nowej Polski, w yn ika ją cy  ze świadomości re - 
w o lu cy jn ych  przem ian, stanow i w  tym  w ierszu zapowiedź pow ro tu  B ro ­
niewskiego do dawnego n u r tu  twórczości, powiązanej ściśle z życiem  na­
rodu. P ow ró t ten n ie  dokonał się bezpośrednio po p rz y j eździe poety do 
k ra ju  w  roku  1945. Opóźniła go nieco tragiczna śm ierć żony, w kró tce  po 
uw o ln ien iu  z Oświęcim ia.

Jednak tocząca się w a lka  klasowa, w a lka  o socja lizm  pomogła poecie 
przezwyciężyć bó l i  ja k  niegdyś, ta k  i  teraz zm obilizow ała go ostatecznie 
do w łączenia swej twórczości w  ry tm  życia społeczeństwa polskiego. U tw o­
r y  powstałe w  la tach 1949— 51, wydane razem z wcześniejszym i, powo­
je n n ym i w ierszam i w  tom ie Nadzieja, zaw iera ją  siłę  ideologiczną i  a r ty ­
styczną najlepszej części twórczości autora K om uny  z okresu dwudziesto­
lecia m iędzywojennego *). Zw iększa się jeszcze op tym izm  i  radość życia, 
uw arunkow ane nową sytuacją  społeczno-polityczną. Tak ja k  daw nie j, 
twórczość Broniewskiego staje się czu łym  sejsmografem dążeń, uczuć i  na­
s tro jów  klasy robotniczej. Z je j pozyc ji porusza wszystkie aktua lne zaga­
dnienia, ocenia i  in te rp re tu je  wszystkie z jaw iska życia społecznego i  p o li­
tycznego.

Odbudowa i  socjalistyczna rozbudowa P olsk i i  K ra ju  Rad, entuzjazm  
współzawodnictwa pracy, zm iany dokonujące się w  świadomości ro b o tn i­
ka i  chłopa, radość budowy, radość tw órcze j pracy, w a lka  o pokój po­
łączona z w ie lką  czujnością w  stosunku do wroiga —  wszystkie  te i  inne 
prob lem y naszego życia zna jdu ją  plastyczne odbicie w  poezji B ron iew skie ­
go z ostatn ich lat.

Bardzo często au to r Nadzie i św iadom ie naw iązuje do h is torycznych 
w a lk  k lasy robotn icze j po to, by dawnej przeciw staw ić nową, radosną 
rzeczywistość (Pieśń majoioa, P ierw szy M aja, Z w ią zk i Zawodowe  i  in.).

W  okresie sporów d dyskus ji na tem at rea lizm u socjalistycznego B ro ­
n iew sk i w  s łynnych  poematach Opowieść o życiu  i  śm ierci K a ro la  W al-

J) D okładne om ów ienie to m ik u  N adzie ja  znaleźć można w  recenzjach H. E. M i­
chalskiego (Twórczość  1952, n r  8) i J. T rznad la  (W ieś 1953, n r  5 i 6).
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tera-Sw ierczewskiego, robo tn ika  i  generała oraz Słowo o S ta lin ie  dał 
w zór postulowanej lite ra tu ry  socjalistycznej.

Obydwa te poem aty są dowodem słuszności tw ierdzenia, że p raw dz i­
w ie  p iękna lite ra tu ra  powstaje jako  re zu lta t harm onijnego połączenia 
w ie rne j h is toryczn ie  treści i  doskonałości fo rm y  artystyczne j. Podo­
bnie ja k  w  innych  utworach, ta k  i  tu  głębokie w n ikn ięc ie  w  istotę opisy­
wanego zjaw iska, w  ty m  w ypadku ’zrozum ienie is to ty  życia wodza i  boha­
tera  k lasy  robotn icze j, w łaściw a ocena ich  działalności, u m o ż liw iły  odtwo­
rzenie obu postaci w  rysach na jisto tn ie jszych.

S iła ideowa i  pa rty jność  tych  poematów łączy się z doskonałością 
ich  ksz ta łtu  artystycznego, ja k  na jbardz ie j zespolonego z treścią. W idać 
to szczególnie w yraźn ie  w  poemacie o K a ro lu  Św ierczewskim . Początek 
poematu, odtw arza jący obrazy dzieciństwa generała-robotnika, regu la r­
nością ry tm u  i  jakąś naiwnością i  prostotą w ypow iedz i —  przypom ina 
opowieść o Ic ku  G utk indz ie  (Księżyc u lic y  Paw iej). Opisy działalności 
rew o lucy jne j w  m łodości i  w  w ieku  do jrza łym  W altera, podobnie ja k  ca ły 
poemat o S ta lin ie  —  fo rm ą swoją naw iązu ją  do pełnego d yn a m ik i w iersza 
K om uny Paryskie j.

Bezpośredniość i  s iła  w ypow iedz i oraz kunsztowna prostota, prostota, 
do k tó re j, ja k  w skazyw ał poeta, „trzeba  się dopracować poważnym  w y s ił­
k iem  in te lek tu , oczyszczeniem i  zbogaceniem własnego języka poetyckie­
go“ , zdecydowała o o lb rzym ie j popularności autora K om uny P arysk ie j 
i  Słowa  o Sta lin ie . Z n a li go i  zna ją wszyscy, zarówno ci, d la  k tó rych  pisał, 
ja k  i  ci, p rzeciw  k tó ry m  p isa ł swoje wiersze. C i osta tn i ocenia li twórczość 
Broniewskiego jako jeden z groźnych prze jaw ów  „czerwonego niebezpie­
czeństwa“ , przed k tó ry m  należy strzec młodzież. O ni to  w  dwudziesto le­
c iu  m iędzyw o jennym  kon fiskow a li u tw o ry  Broniewskiego, n ie  dopuszczali 
ich  do b ib lio te k  publicznych, oni w a łczy li z całą polską poezją p ro le ta ria ­
cką.

M im o to jednak poezja B roniewskiego tra fia ła  do w łaśc iw ych  odb io r­
ców, bardzo często jeszcze przed w ydan iem  książkowym . Bez przesady 
można tw ie rdz ić , że n ie  było, a ty m  bardzie j n ie  ma w  c h w ili obecnej aka­
dem ii, w iecu, św ie tlic y  robotniczej, gdzie n ie  b y ły b y  deklamowane w ie r­
sze Broniewskiego. Jak w  dwudziesto leciu, ta k  i  teraz poezja B ron iew skie ­
go tra fia  celn ie w  nastro je  społeczeństwa, budzi w yraźnie jsze zrozum ie­
n ie  sy tu a c ji h istoryczne j, potęguje dążenia rew olucyjne.

W iersze T rosk i i  pieśni, K om uny czy D ym ów  nad m iastem  —  ja k  
stw ie rdza ją  wspom nienia po lskich działaczy rew o lucy jnych  —  b y ły  zawsze 
źródłem  s iły  i  mocy w ięźn iów  Bereizy K a rtu sk ie j i  innych  w ięzień sana­
cy jnych . W iersze tom u Nadzieja  uczą radości p racy tw órcze j, szacunku 
i  m iłośc i d la  bohaterów  k lasy  robotniczej, podnoszą zapał do pracy nad 
budową socjalizmu.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

JE R Z Y  K R A M

Z CZYM PRZYCHODZIMY NA TEGOROCZNE KONFERENCJE
SIERPNIOWE

(A r ty k u ł dyskusy jny)

Zeszłoroczne kon fe renc je  s ie rpn iow e w ysu nę ły  na czoło zagadnień w ych ow a w ­
czych naszej szko ły  zagadnien ie  w ych ow a n ia  w  p a trio ty z m ie  i  in te rn a c jo n a lizm ie  
B y ło  ono tem atem  re fe ra tó w  i d ysku s ji s ie rpn iow ych , dysku tow ano je  na kursach 
w a kacy jn ych , poświęcono m u  także a r ty k u ły  w  naszym  czasopiśm ie i). O p ie ra jąc  się 
na dośw iadczeniach z naszej po lon is tyczne j p racy  szko lne j po s ta w iliśm y  sobie w te d y  
jeszcze raz py ta n ie : ja k ic h  m etod na leży użyć, aby zrea lizow ać w ys u n ię ty  po s tu la t 
w ychow aw czy  na le kc jach  pośw ięconych lek tu rze , h is to r ii l i te ra tu ry ,  nauce o języku? 
Ja k  go w łączyć do p ra cy  poza lekcy jne j?  G dyśm y szuka li odpow iedzi na te  py ta n ia  
o d k ry liś m y  całe bogactw o naszych m ożliw ośc i w  ty m  zakresie, odczy ta liśm y n ie ­
ja k o  na now o nasz p ro g ra m  nauczania. Czy je dn ak  w szystk ie  te m ożliw ośc i zosta ły 
przez nas w  całorocznej p racy  w yko rzys ta ne  ? Czy w yw ią z a liś m y  się na leżycie z na ­
szych tru d n ych , ale jakże p iękn ych  zadań?

N ie  ulega k w e s tii, że o jakośc i ca łe j naszej p ra cy  w ychow aw cze j decydu je 
przede w szys tk im  to, o ile  nasz pog ląd na ś w ia t je s t poglądem  n a u k o w y m ,  
w yzw o lo nym  z w sze lk ich  obciążeń idea lis tycznych , o ile  nasza postawa jes t p o s t a ­
w ą  p a r t y j n ą .  N ie  ma, a p rz y n a jm n ie j n ie  p o w in no  być w śród  nas ta k ic h  k tó ­
rz y  by  m e ro zu m ie li, że nauczyc ie l jes t d e c y d u j ą c y m  czynn ik iem , gdy chodzi 
o w ychow an ie  m łodzieży, a jego p a trio tyzm , jego u m iło w a n ie  lu d o w e j o jczyzny p rze­
ja w ia  się ja k o  re z u lta t u rob ionego po g lądu  na św ia t. A  zatem: z a g a d n i e n i e  
p o g l ą d u  n a  ś w i a t  j e s t  z a g a d n i e n i e m  p o d s t a w o w y m .

N auczyc ie l P o lsk i L u d o w e j u c z y n ił podczas ostatn iego ro k u  szkolnego pew ien 
k ro k  naprzód w  opanow aniu  te o rii m a rk s iz m u -le n in iz m u  i  w  p rze k ła dan iu  je j na ję ­
zyk  codziennej p ra k ty k i szko lne j. M im o  to  -  m u s im y  sobie to  szczerze pow iedzieć 

b ra k  nam  jeszcze n ie ra z  dostatecznej bo jow ości, jeszcze czasem n ie  do końca 
p rzezw yc ięży liśm y w  sobie postawę ob iek tyw is tyczną , a w  konsekw enc ji -  obserw u­
je m y  jeszcze niedostateczne u b o jow ien ie  naszej m łodzieży, n o tu je m y  jeszcze za m ałe 
zaangażowanie się j« j,  m iędzy  in n y m i zaangażowanie się em ocjonalne w  w ie lk ie j,  
spraw ie , ja ką  je s t bu d o w n ic tw o  podstaw  soc ja lizm u w  naszym  k ra ju .

N ie  tu ta j m ie jsce na w ycze rpu jące  om ów ien ie  tych  bardzo złożonych, a ja kże * 
podstaw ow ych zagadnień. Ż y ją  n im i zak ładow e organ izacje  zw iązkow e, ż y ją  n im i 
ośrodk i doskonalenia k a d r i  na pewno n ie  stracą ich  z oczu także w  nadchodzącym  
ro k u  szkolnym , aby da le j dopomagać nauczycie lom  przekszta łcać się w  bo jowe, so­
c ja lis tyczne  k a d ry , w ych ow u ją ce  ż a r liw y c h  p a trio tó w .

G dy chodzi o poszczególne e lem enty  w y c h o w a n i a  p a t r i o t y c z n e ­
g o  p r z e z  n a u c z a n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  p o tra f iliś m y  w  ub ie g łym  
ro k u  szko lnym  osiągnąć przede w szys tk im  jedno: p o g łęb iliśm y  u m łodzieży zna jo ­
mość bogatych postępowych t ra d y c ji naszego na rodu oraz re w o lu c y jn y c h  tra d y c ji 
p o lsk ie j k la sy  robo tn icze j i  m iędzynarodow ego p ro le ta r ia tu . C zyn iliśm y  to na ogół na 
w ła śc iw e j drodze: przez om aw ian ie  podanych przez p ro g ra m  z ja w is k  h is to ryczno ­
lite ra c k ic h  oraz ana lizow an ie  u tw o ró w  czy ćw iczenia w  m ów ie n iu  oparte  na obser­
w acjach  i  przeżyciach m łodzieży. N ie  znaczy to  wcale, byśm y n ie  zano tow a li w  u b ie -

ł)  P a trz  P olon is tyka , n r  5/52 i  n r  1/53.
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g łym  ro k u  szko lnym  i  ta k ic h  le k c ji,  k tó re  uczący, posiadając b ra k i n a tu ry  m etodycz­
ne j, zam ien ia ł W le k c je  h is to r ii czy n a u k i o Polsce współczesnej. B y ło  ich  ju ż  jednak  
m n ie j. T rzeba s tw ie rdz ić , że in s tru k ta ż  ośrodków  pom óg ł nauczycie lom  w  opanowa­
n iu  po lon is tycznych  m etod p ra cy  i  że w  ty m  zakresie uczyn iono postępy.

Spostrzeżenia czynione podczas h o sp ita c ji le k c y j m ó w ią  także, że coraz w ięce j 
nauczyc ie li rozum ie  ju ż  dz is ia j, ja k  ważne d la  procesu w ych ow a n ia  w  p a trio ty z m ie  
i in te rn a c jo n a lizm ie  jes t u m ie ję tne  w yko rzys ta n ie  p rz y k ła d u  boha te rów  naszej h i­
s to r ii czy boha te rów  lite ra c k ic h , a także i  życ io rysów  pew nych  p isarzy. W ie lu  ju ż  
po lo n is tów  podda je  na le k c ji an a liz ie  np. postawę p a trio tyczn ą  A dam a M ic k ie w i­
cza, czyniąc to  w  oparc iu  o dz ie ła  poe ty  i  fa k ty  z jego życ ia ; w y k o rz y s tu je  u m ie ję t­
n ie  życ io rysy  M odrzew skiego czy Żerom skiego; zw raca uwagę m łodz ieży na pe łną 
h a rtu  postać M ik o ła ja  O strowskiego. Jeszcze w ięce j na leża łoby pośw ięcić uw ag i cha­
ra k te rys tyce  ta k ic h  boha te rów , ja k  P aw e ł K orczag in , S aburow  (Noc sta ling radzka), 
ja k  boha te row ie  Zoranego ugoru , D a leko od M oskw y  czy fra g m e n tó w  i  opow iadań 
zam ieszczonych w  w yp isach  d la  k las  podstaw ow ych , ja k  wreszcie w ie lu , w ie lu  bo­
ha te ró w  naszej na rodow e j l ite ra tu ry . Jest to  bow iem  jeden z podstaw ow ych środków  
pozw a la jących  podnieść atm osferę uczuciow ą i  w a rtość w ychow aw czą naszych za­
jęć w  szkole, pozw a la jących  nauczyć naszą m łodzież a n a lizy  i  oceny k lasow e j treśc i 
p a trio ty z m u  oraz uzb ro ić  ją  w  czujność po lityczn ą  p rz y  ocenie różnorodnych  z ja w isk  
i  fa k tó w .

O m aw ian ie  w ydarzeń  z bieżącego życ ia  lite ra ck ie g o  i  k u ltu ra ln e g o , analiza 
u tw o ró w  czy tzw . czytanek zw iązanych tem atyczn ie  z życiem  lu d z i w  Z w ią z k u  R adzie­
ck im , w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j oraz w  państw ach im p e ria lis tyczn ych , z życiem  
i  p racą m łodzieży w  tych  k ra ja ch , różnorodne ćw iczenia oparte  na obserw acjach 
i przeżyciach w łasnych  uczn iów  —  oto dalsze środk i, k tó re  p o z w o liły  nauczycie lom  
języka  po lsk iego ro z w ija ć  w  m łodzieży uczucia so lida rności z obozem socja lizm u, m i­
łość i  szacunek d la  ZSRR, k tó re  p o z w o liły  budzić  dum ę z osiągnięć P o lsk i Lu do w e j. 
Czy m am y p ra w o  pow iedzieć, że m łodzież nasza dostrzega coraz p e łn ie j w ie lk ie  zdo­
bycze społeczne, gospodarcze, po lityczn e  i  k u ltu ra ln e  po lsk ich  mas p racu jących?  Że 
rozum ie  coraz le p ie j, d z ię k i ja k im  czynn ikom  te  osiągnięcia m og ły  być zdobyte i  są 
d a le j bogacone, że w reszcie  z coraz w iększą dum ą i  czcią zarazem  m ó w i o W ie lk im  
N auczyc ie lu  na rodu  po lskiego, B o les ław ie  B ie ruc ie? C hyba m am y p ra w o  to  p o w ie ­
dzieć. W span ia ły  z ry w  p a trio ty c z n y  naszej m łodzieży w  pa m ię tn ym  m iesiącu p rzed­
w yborczym , je j żyW y ud z ia ł w  akc jach  F ro n tu  Narodowego, w reszcie g łębok ie  p rze­
żyw an ie  przez n ią  d n i ża łoby po śm ie rc i Józefa S ta lin a  —  oto dow ody uczuć pa­
tr io ty c z n y c h  i  in te rn a c jo n a lizm u , o to  w y n ik i p ra cy  nauczycie la , m iędzy in n y m i na u - 
czyc ie la -po lon is ty , coraz le p ie j spełn ia jącego swą szlachetną i  ja kże  w ażną ro lę  w y ­
chowawcy.

P o p e łn ilib yśm y  je d n a k  zasadniczy b łąd , gdybyśm y, z d ru g ie j s trony, n ie  w id z ie li 
naszych niedociągn ięć i  przeoczeń. N ie w ą tp liw ie  zb y t m a ło  w y k o rz y s ty w a liś m y  w  
procesie w ych ow a n ia  pa trio tycznego n a u k ę  o j ę z y k u .  Ten pow ażny b łąd  
m u s im y  kon ieczn ie  n a p ra w ić  w  nadchodzącym  ro k u  szkolnym . P o lon is ta  po w in ie n  
w  ca łe j p e łn i zrozum ieć fa k t, że w a lk a  o popraw ność językow ą  to  z je dn e j s trony  
—  w y ra z  p a trio tyczn e j postaw y nauczycie la , z d ru g ie j zaś —  jeden z podstaw ow ych 
środków  ro z w ija n ia  uczuć pa trio tycznych , św iadom ej i  czynnej m iłośc i o jczyzny 
u  m łodzieży. W  w a lce  o popraw ność ję zykow ą  na leży w idz ieć  w a lk ę  o stw orzen ie  
na rodu  socja listycznego, w a lk ę  o upow szechnienie k u ltu ry ,  co podkreś lam y także na 
in n y m  m ie jscu  w  n in ie jszym  num erze P o lon is tyk i. P ow in n iśm y  pam iętać, że p o p ra w ­
ność i  sprawność w  p o s łu g iw an iu  się język iem , o jczys tym  to  skuteczna b roń  w  w alce 
z w ro g ie m  k lasow ym , to  podstaw ow y środek p ropagandy p o lityczn e j.

Zadan iem  k o n fe re n c ji s ie rpn iow ych , ra d  pedagogicznych, zespołów języka  p o l­
skiego —  będzie ukazać po lon is tom  ( i n ie  ty lk o  po lon is tom ), ja k ie  są w a ru n k i zw y ­
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cięstw a w  w a lce  o poprawność ję zykow ą  u  naszych uczn iów ; ich  zadaniem  będzie 
także okreś lić  d o k ła dn ie  zasady te j w a lk i oraz je j m etody i  fo rm y .

W  nadchodzącym  ro k u  szko lnym  p o w in n iśm y  także częściej n iż  dotychczas w y ­
ko rzys tyw a ć w  celach w ychow aw czych  r e c y t a c j ę  w i e r s z a .  Jest to  bow iem  
d rug ie  nasze niedociągnięcie. S tanowczo n ie  docen iam y s iły  ekspresyw nej słowa poe­
tyck iego , n ie  p o tra f im y  w  p e łn i w yko rzys ta ć  b a rw y  w y ra z u  do skutecznego oddz ia ły ­
w a n ia  na naszych uczn iów . N auczyc ie l-po lon is ta  w ciąż jeszcze w  niedostatecznym  
s topn iu  dostrzega ważność wzorowego odczytan ia u tw o ru  lite rack ie go  przez siebie na 
le k c ji czy podczas zajęć poza lekcy jnych .

I  o ty m  zagadnien iu  piszem y obszern ie j w  n in ie jszym  numerze.-
N ad to  jeszcze jedna sprawa. N a leży bezwzględnie poddać g ru n to w n e j ana liz ie  

naszą dotychczasową p r a c ę  p o z a l e k c y j n ą .  N ie  tu  m ie jsce na dokonan ie 
te j ana lizy, ale poważną troskę  budz i fa k t, iż  po lon is tyczna praca poza lekcyjna, ja k  
zresztą praca poza lekcy jna  w  naszych szkołach w  ogóle, jes t jeszcze w ciąż za m ało 
p lanow a, ro z w ija  się dość chaotycznie, że zawsze od różn iam y m etody, ja k ie  na tym  
odc inku  p o w in n iśm y  stosować, od m etod stosowanych w  procesie le k c y jn y m , co 
w  sum ie n ie  pozw ala nam  osiągnąć zam ierzonych celów  lu b  też cele te, m im o  n a j­
lepszych chęci, osiągam y ty lk o  częściowo. A  przecież n ie  m a ju ż  dz is ia j tak iego  nau­
czycie la, k tó ry  b y  n ie  w id z ia ł pow ażnej po lityczn e j, w ychow aw cze j r o l i  te j pracy. 
Je j r o l i  m iędzy in n y m i także w  zakresie w ych ow a n ia  patrio tycznego.

W  powyższych uwagach po ruszy liśm y ty lk o  n ie k tó re  zagadnienia zw iązane z na ­
szą pracą w  ub ie g łym  ro k u  szkolnym . M a ją  one dopomóc w  dokonan iu  przeg lądu 
naszych osiągnięć i  b raków , w  ich  podsum ow aniu, ocenie i  w yc iągn ię c iu  w n iosków  
na przyszłość. P ow in n iśm y  zdawać sobie w  p e łn i sprawę, z czym  m y, po lon iści, p rz y ­
chodzim y na tegoroczne kon fe ren c je  s ie rpn iow e. W ym iana  ja k  najszersza naszych 
doświadczeń i  dyskus ja  pom ogą nam  n ie w ą tp liw ie  jeszcze le p ie j uzbro ić  się do d a l­
szej pracy. D o  p ra cy  nad w ychow an iem  m łodych  p a trio tó w , a przez to  nad um oc­
n ien iem  naszego ludow ego państwa.

ZESPÓ Ł N A U C Z Y C IE L I  
WOJ. K IE L E C K IE G O

WALCZMY O POPRAWNOŚĆ JĘZYKOWĄ UCZNIÓW
W śród w ie lu  zagadnień w iążących się z w ychow an iem  w  p a tr io ty ­

zm ie lu d o w y m  przez nauczanie języka  po lsk iego —  jedno z naczelnych 
m ie jsc za jm u je  zagadnienie w a lk i o poprawność językow ą  i  um iło w a n ie  
języka  ojczystego. R edakcja  P o lo n is tyk i, dysponu jąc n ie w ie lk ą  ilo ­
ścią m ie jsca, d ru k u je  pon iże j je d yn ie  tezy do re fe ra tu  na w ym ie n io n y  
w  ty tu le  tem at, opracowane przez a k ty w  po lon is tyczny  w o j. k ie leckiego, 
pod p rzew odn ic tw em  k ie ro w n ik a  sekc ji W O D K O , d ra  S tan is ław a Je r- 
sch iny, w  nadzie i, iż  p rzyczyn ią  się one do rozw in ięc ia  szerokie j dysku s ji 
w  te ren ie  i  n ie w ą tp liw ie  pomogą K o legom  przem yśleć jeden z w a ż n ie j­
szych p ro b lem ów  w ychow aw czych . R edakc ja  p ros i o  nadsyłan ie  uw ag 
w  zw iązku  z pon iższym i tezam i.

R E D A K C JA

I. C E L  W A L K I O PO PRAW NO ŚĆ JĘ Z Y K O W Ą

Celem w a lk i o poprawność językow ą  je s t osiągnięcie przez uczn iów  bogactw a 
s ło w n ika , ścisłości m yś len ia  i  m ów ien ia , popraw ności g ram atyczne j i fonetyczne j, 
zw ięzłości i  p ięknośc i s ty lu  w  w ypow iedz iach  ustnych  oraz p isem nych —  w  stopn iu  
dostosowanym  do w ie k u  i  ro zw o ju  um ysłow ego m łodzieży.
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I I .  P O D S T A W Y  N A U K O W E

W alkę  o poprawność ję zykow ą  oprzem y na tezach zaw artych  w  p ra cy  J. S ta lina  
p t. W  spraw ie  m arks izm u  w  językoznaw stw ie  oraz na w sze lk ich  zdobyczach ję zy ­
koznaw stw a zgodnych z f ilo z o fic z n y m i i  m etodo log icznym i za łożen iam i w y m ie n io ­
ne j pracy.

I I I .  U Z A S A D N IE N IE  ID E O LO G IC Z N E  I  P O L IT Y C Z N E

1. W a lka  o poprawność ję zykow ą  m a być w yrazem  p a trio ty z m u  ludowego, 
a zarazem  je d n ym  ze środków  rozbudzania w  m łodz ieży św iadom ej i  czynnej m i­
łości o jczyzny.

2. W a lka  o popraw ność językow ą  m łodego poko len ia  mas p racu jących  toczy się 
* na od c in ku  szerokiego f ro n tu  w a lk i o lik w id a c ję  pozostałości po u s tro ju  k a p ita lis ty ­

cznym , o w y tw o rzen ie  narodu socjalistycznego, o upow szechnienie k u l tu r y  soc ja lis ty ­
cznej w  treśc i, na rodow e j pod wzg lędem  fo rm y .

3. Zgodnie z tezą J. S ta lina  o śc is łym  zw iązku  m yślen ia  z m ów ien iem  —  zdo­
byc ie  ścisłości i popraw nośc i ję zykow e j je s t je dn ym  z w a ru n k ó w  pełnego osiągnięcia 
naukow ego poglądu na św ia t.

4. Pełne osiągnięcie popraw ności i  spraw ności w  p o s łu g iw an iu  się ję zyk iem  o j­
czystym  jes t b ro n ią  w  w a lce  z w ro g ie m  k la sow ym  oraz z n a ko m itym  środk iem  p ro ­
pagandy po lityczn e j i upow szechn ian ia  k u ltu ry .

5. O siągnięcie przez m asy lu do w e  pe łn e j popraw ności i  spraw ności językow e j 
w  s łow ie  i  w  p iśm ie  przyspiesza budow ę socja lizm u.

IV . W A R U N K I O S IĄ G N IĘ C IA  C E LÓ W  W A L K I O PO PR AW N O ŚĆ  JĘ Z Y K O W Ą

A b y  osiągnąć cele w a lk i o poprawność językow ą, nauczycie l m usi:

1. Znać założenia ideo log iczno-po lityczne  te j w a lk i i być p rzekonany o ich 
słuszności.

2. W yro b ić  w  sobie s ta łą  czujność na b łęd y  językow e  i  s ty lis tyczne  uczn iów  
oraz całego otoczenia.

3. Stosować w łaśc iw e  zasady, fo rm y  i  m etody w a lk i o poprawność językow ą.

4. Znaleźć so juszn ików , naw iązać z n im i w spółpracę i u m ie ję tn ie  n ią  po k ie ­
rować.

V. Z A S A D Y  W A L K I O PO PRAW NO ŚĆ JĘ Z Y K O W Ą

1. S tałe, konsekw entne,/ a dostosowane do w ie k u  i  poziom u um ysłow ego m ło ­
dzieży zapoznawanie je j z id e o log iczn o -po litycznym i za łożen iam i w a lk i o po p ra w ­
ność językow ą  i  rozbudzanie w  n ie j em ocjonalnego stosunku do założeń i ce lów  te j 
w a lk i.

2. Zgodność te o r ii z p ra k ty k ą : każda w ypow iedź  samego nauczycie la  m a być 
w zorem  popraw ne j i  p ię kn e j polszczyzny.

3. Pedagogiczny, pe łen ta k tu  stosunek do uczn iów  pope łn ia jących  b łędy  języ­
kow e i  s ty lis tyczne , w  szczególności zaś do m łodz ieży pos ługu jące j się w y ra żen iam i 
zacze rpn ię tym i z g w a r i  żargonów  zaw odowych.

4. O rgan iczny zw iązek w a lk i o popraw ność językow ą  ze w sz y s tk im i dz ia łam i 
nauczania języka  po lskiego, a także in n ych  p rzedm io tów .
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V I. M E T O D Y  I  F O R M Y  W A L K I  O PO PRAW NO ŚĆ JĘ Z Y K O W Ą

1. Jak  w y n ik a  z tezy 4 rozdz ia łu  V , n ie  m a spec ja lnych le k c ji i odrębnych 
m etod w y ra b ia n ia  w  uczn iach popraw ności ję zyko w e j; za to  w szys tk ie  le kc je  w szyst­
k ic h  dz ia łów  nauczania naszego p rzedm io tu  m uszą —  obok in n y c h  ce lów  —  służyć 
ce low i doprow adzan ia  do m aksym a lne j popraw ności us tnych  i  p isem nych w y p o w ie ­
dz i uczn iów . W  k l.  X I  do kon u je m y zebran ia  i  usystem atyzow ania  w iadom ości teo­
re tycznych  z tego zakresu, zdobytych  p rzygodn ie  w  klasach niższych.

2. Nauczanie g ra m a ty k i
a) Z azna jam ia jąc  uczn iów  ze z ja w is k a m i ję z y k o w y m i i  sp raw am i rządzącym i 

ję zyk ie m  o jczystym , na leży pam iętać, że szkoła n ie  może ogran iczyć się do o b ie k ty ­
wnego opisu ty c h  z ja w is k  i  p ra w , lecz m usi je  tra k to w a ć  nadto  ja ko  n o rm y  p o p ra w ­
nego m ów ien ia  i  p isan ia.

b) N a leży po łożyć w iększy  n iż  dotychczas nac isk  na u trw a la n ie  zdobytych  w ia ­
domości o ję zyku  i  u sp raw n ia n ie  stosowania p ra w  gram atycznych  w  p raktyce .

c) K ażde z ja w isko  gram atyczne na leży pokazyw ać na k o n k re tn y m  przyk ładz ie , 
w  zw iązku  ze zdaniem , tekstem , w ypow iedz ią  ustną lu b  pisem ną.

d) Z  każdą w iadom ością z zakresu g ra m a ty k i na leży w iązać odpow iedn ie  ć w i­
czenia w  m ó w ie n iu  i  w  p isan iu .

3. Ć w iczen ia s ło w n ikow e
N a leży częściej n iż  dotąd stosować ćw iczenia s łow n ikow e, w  n ich  zaś zwracać 

baczniejszą uwagę na ćw iczenia z zakresu synon im ów  i  przenośni.
4. In n e  ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu
W szystk ie  ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu  m a ją  n ieocenioną w artość ja k o  śro­

dek doskonalenia popraw ności językow e j. W artość ta  w ys tą p i w  ca łe j pe łn i, je że li:
a) zastosujem y w łaśc iw ą  m etodę p row adzen ia  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu ;
b) będziem y p lanow ać i  organ izow ać pracę w  ten sposób, aby każda le kc ja  

z każdego dz ia łu  nauczania naszego p rze dm io tu  zaw ie ra ła  jakąś fo rm ę  ćw iczeń w  m ó­
w ie n iu  lu b  p isan iu ;

c) fo rm y  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  w  p isan iu  zaw arte  w  p ro g ra m ie  szko ły  pod­
s taw ow e j będziem y kon tynuow ać, doskonalić, bogacić w e w szys tk ich  klasach lic e a l­
nych ;

d) będziem y do k ła dn ie  sprawdzać w yp raco w an ia  pisem ne uczn iów  i  w ym agać 
od n ich  ró w n ie  dok ładne j i  s ta ranne j k o re k ty ;

. e) każdą k o re k tę  w yp raco w an ia  k lasowego w yzyska m y dó w a lk i z n a jb a rd z ie j 
rozpow szechn ionym i b łędam i.

5. O m aw ian ie  czytanek i  w iększych  u tw o ró w  lite ra c k ic h  lu b  po pu la rn on au ko­
w ych

P rz y  om a w ia n iu  czytanek i  le k tu r  szczególną w artość d la  doskonalen ia  po p ra w ­
ności ję zykow e j m a ją :

a) zastosowanie w ła śc iw e j m etody ob jaśn ian ia  w y ra zó w  n iezrozum ianych ;
b) w yzyska n ie  teks tu  lite rack iego , pub licys tycznego lu b  po pu la rnonaukow e­

go ja ko  w zo ru  p o p ra w ne j i  p ię kn e j po lszczyzny; rozbudzanie w  uczn iach em ocjona l­
nego stosunku do p iękna  teks tu  lite rack ie go ;

c) w ym agan ie  od uczn iów  odpow iedzi obszernych, sam odzie lnych, p ły n n y c h  
i  pop ra w nych  pod wzg lędem  ję zyko w o -s ty lis tyczn ym ;

d) częste stosowanie wspólnego redagow an ia  tez i  w n ioskó w  w ysn u tych  z ana­
liz y  u tw o ru  lite rack iego .

6. W szystk ie  d z ia ły  nauczania ję zyka  po lsk iego
Na w szys tk ich  le kc jach  w szys tk ich  dz ia łó w  nauczania języka  po lsk iego należy 

pop raw iać  b łę d y  językow e  i  s ty lis tyczne  pope łn iane przez uczn iów . Z  zasady pop ra ­
w ia  je  k lasa pod k o n tro lą  nauczycie la ; w  raz ie  kon ieczności zastosowania w iększe j
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oszczędności czasu — sam nauczycie l. W  w a lce  o poprawność ję zykow ą  g łów ną u w a ­
gę pośw ięcam y b łędom  n a jb a rd z ie j rozpow szechnionym , k tó re  tę p im y  nadto przez 
o rgan izow an ie  w ła śc iw ych  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isan iu  oraz akc ję  całego grona 
nauczycie lskiego i  m łodzieży.

V I I .  S Z E R O K I F R O N T  W A L K I O PO PRAW NO ŚĆ JĘ Z Y K O W Ą

1. W spółpraca nauczyc ie li in n y c h  p rzedm io tów
N auczyc ie l-po lon is ta  p o w in ie n  w ciągnąć do w a lk i o poprawność ję zykow ą  nau­

czyc ie li w szys tk ich  in n y c h  p rze dm io tów  nauczania. Do w a lk i te j po w in ie n  ich  za­
chęcić i uzb ro ić  przez:

a) zaznajom ienie z za łożeniam i id eo log iczn o -po litycznym i w a lk i o poprawność 
językow ą ;

b) in fo rm o w a n ie  o typ o w ych  d la  danego środow iska i  szko ły  b łędach ję zyko - 
w o -s ty lis ty c z n y c h ;

c) propagow an ie  żądania przez in n ych  ko legów  popraw ności ję zykow e j w  w y ­
pow iedziach uczn iów  na le kc jach  w szys tk ich  przedm io tów , p o p ra w ia n ia  b łędów  
i b ra n ia  ich  pod uwagę w  u s ta lan iu  ocen.

2. M o b iliza c ja  m łodzieży do w a lk i o poprawność językow ą
W  . analog iczny sposób w c iągn ie m y do w a lk i o poprawność językow ą  m łodzież 

zorgan izow aną w  ZM P , ZH , sam orządzie szkolnym , kom itec ie  re d a k c y jn y m  gazetk i 
szko lne j, po lon is tycznym  k ó łk u  p rze dm io tow ym  itp . W spółpraca m łodzieży może się 
w y ra z ić  w  dbałości o poprawność językow ą  i  s ty lis tyczną  przem ów ień, dysku s ji, ga­
zetek ściennych, odezw, nap isów ; przez zb ie ran ie  i zap isyw anie  b łędów  na jb a rdz ie j 
rozpow szechn ionych w śród  m łodzieży i ogłaszanie ich  l is ty  w ra z  z w zo ram i popra­
w ek; przez organ izow an ie  zebrań dysku sy jn ych  na tem at w a lk i o popraw ność ję zy ­
kow ą  i je j znaczenia społeczno-politycznego.

N a leży też zachęcać m łodzież do poszuk iw an ia  coraz nowszych i coraz skutecz­
n ie jszych  fo rm  w a lk i o poprawność językow ą.

V I I I .  Z A L E C E N IE  D L A  M IĘ D Z Y S Z K O LN E G O  ZE S P O ŁU  M E TO D Y C ZN E G O
M Z M  J Ę Z Y K A  P O LS K IE G O

1. W szystk ie  zespoły języka  po lskiego p rze p ra cu ją  zagadnienia w a lk i o p o p ra w ­
ność językow ą  od s tro n y  teo re tyczne j i  p ra k tyczn e j.

P un k tem  w y jś c ia  d y s k u s ji będą w yże j podane tezy.
2. Każde zebran ie  m etodycznego zespołu m iędzyszkolnego języka  po lskiego po­

w in n o  pośw ięcić czas na om ów ien ie  b łęd ów  pope łn ianych  przez uczn iów  i sam ych 
na uczyc ie li —  celem usta len ia  w zo rów  ich  popraw y.

A N IE L A  P IO R U N O W A

W TROSCE O ŻYWE SŁOWO
„Z  zakresu k u l tu r y  m o w y  pozostaje jeszcze jedno zagadnienie, jedna dz iedz i­

na, n iem a l zupe łn ie  zaniedbana przez nasze p rog ram y. ...Jest to  zagadnien ie  syste­
m atyczne j p ra cy  nad  w y ra z is ty m  i  este tycznym  w yp ow iad an iem  się i  w yg łaszaniem  
teks tów . Rzucające się w  oczy zan iedbania w  zakresie  te j ta k  w ażne j um ie ję tnośc i 
w  życ iu  lu d z i ak tyw n ych , ja k ic h  chcem y w ychow ać, dotyczą ca łe j szko ły : zarów no 
nauczyc ie li, ja k  i  uczn iów . C iągną się one od p ie rw szych  la t  nauczania, od n a u k i 
e lem entarza. D la tego p ro g ra m  nasz m us i rów n ież  znacznie s iln ie j zaakcentować k o ­
nieczność nauczania d y k c ji,  w yraz is tego  i  estetycznego w yp ow iad an ia  się w  m ow ie  
lite ra c k ie j.  Szczególnie innego n iż  dotychczas us ta w ie n ia  w ym aga ta  spraw a w  k la ­
sach na jn iższych  i  na jw yższych .“
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U w ażny cz y te ln ik  P o lo n is ty k i p rzyp om in a  sobie na pew no ten fra g m e n t d ru k o ­
wanego w  poprzednim , 3/53, num erze naszego pism a a r ty k u łu  K a ro la  Lausza pt. 
W  spraw ie  p ro g ra m u  nauczania ję zyka  po lskiego w  klasach V — X I.  C y tu je m y  go tu  
dlatego, że poruszone w  n im  zagadnienie: t r o s k i  o ż y w e  s ł o w o  i  r o l i  
w ł a ś c i w e g o  z r o z u m i e n i a  i  o d c z u c i a ,  a n a s t ę p n i e  o d d a ­
n i a  p r z e z  u c z n i a  p i ę k n a  j ę z y k a  a r t y s t y c z n e g o ,  w ysuw a 
się coraz ba rd z ie j na czoło w  różnych  dziedzinach naszego życia.

P o lon is tyka  n ie  od dziś i  n ie  po ra z  p ie rw szy  z a jm u je  się ty m  zagadnieniem . 
S ięgając do m a te ria łu  z okresu ostatn iego ro k u  pozwolę sobie przypom n ieć fragm e n t 
a r ty k u łu  Jerzego K ra m a  (drukow anego w  n rze  5/52, p t. W ychow an ie  w  p a trio ty z m ie  
p ro le ta r ia c k im  przez nauczanie ję zyka  po lsk iego w  klasach licea lnych ), k tó ry  pisze 
na ten  tem at:

„R o z w ija n ie  w  naszej m łodzieży u m iło w a n ia  m o w y  ojczyste j... to  zagadnienie 
w ażne i  obszerne, k tó ry m , n ieste ty, nasza szkoła jeszcze n ie  ży je  tak , ja k  żyć p o w in ­
na. Nauczyciele.... n ie  p o tra f ią  jeszcze w  p e łn i w yko rzys ta ć  w yp ow ied z i naszych 
w ie lk ic h  poetów  na tem a t m o w y  o jczyste j, n ie  zawsze u m ie ją  ukazać uczn iom  tra ­
dyc je  w a lk i o p ię k n y  język...“  P rzy  n a u ce w ie rsza  recytow anego „n ie  chodzi... o speł­
n ien ie  w ym agań p ro g ra m ow ych  p rze w id u ją cych  pam ięciow e opanow anie przez ucz­
n ia  pew ne j ilośc i tekstów . Chodzi o ja k  na jpe łn ie jsze  w yko rzys ta n ie  w  procesie w y ­
chow ania  pa trio tycznego  —  w iersza, k tó r y  dobrze recy tow any, p rzem ów i s iln ie  
w a rto śc ia m i eksp resyw no -im p resyw nym i swego języka...“

A  w  a r ty k u le  W yko rzys ta jm y  na jnow szy tom  poez ji Jas truna  (P o lon is tyka, 
n r  2/53) ten  sam au to r pisze:

„P o s tu la t w ych ow a n ia  w  p a trio ty z m ie  lu d o w y m  i  w  in te rn a c jo n a lizm ie , po­
s tu la t nasycenia le k c y j ję 'zyka po lskiego ak tu a ln ą  treśc ią  po lityczn ą  w ym aga od nas 
m o b iliz a c ji w szys tk ich  środków  i  m etod dostępnych polon iście . Jednym  z ty c h  środ­
k ó w  będzie w łaśn ie  odw o łan ie  się do pom ocy w iersza ja k o  a rtys tyczne j ilu s tra c ji 
om aw ianego na le k c ji zagadnien ia  program ow ego lu b  ja k o  silnego w  swej ekspresji 
i  w ym o w ie  ideow ej czynn ika , k tó ry  w iążąc się tem atyczn ie  z le kc ją , może spełn ić 
ro lę  zręcznego je j zam knięcia , może ją  podsum ować.“

Zacytow ane fragm e n ty , k tó re  m ożna b y  bez trudn ośc i m nożyć, dotyczą, ja k  w i­
dz im y, dw óch zagadnień: 1. e s t e t y c z n e g o  u w r a ż l i w i e n i a  u c z n i a  n a  
p i ę k n o  j ę z y k a  zaw arte  w  u tw o rach  lite ra c k ic h  na jw yższe j k la sy  —  w  oparc iu  
o ja k  n a jw n ik liw s z e  pogłęb ien ie  zna jom ości tekstu , nauczenie w łaśc iw ego rozum ien ia  
go, a co za ty m  idzie, odczucia; 2. u m i e j ę t n o ś c i  p r z y n a j m n i e j  p o ­
p r a w n e g o  —  jeże li n ie  p ięknego lu b  naw e t artystycznego —  o d c z y t a n i a  t e g o  
t e k s t u  (je ś li to jes t proza), opanow ania go pam ięciow ego i  w y re cy to w a n ia  (jeś li 
to je s t w ie rsz) —  w  oparc iu  o naukę w iersza.

Zam ie rzen iem  n in ie jszego a r ty k u łu  jes t zajęcie się przede w szys tk im  d ru g im  
z tych  zagadnień, z uw zg lędn ien iem  oczyw iście  i pierwszego, o ty le , o ile  oba ściśle 
są od siebie w za jem n ie  uzależnione.

Z niedostateczną tro ską  o żyw e słowo spo tykam y się, n ieste ty, w  różnych  oko­
licznościach, na różnych  terenach. I le ż  razy  np. —  że sięgnę do pierwszego z brzegu 
p rz y k ła d u  —  przem ów ien ia  w ygłaszane na różnego ro d za ju  zgrom adzeniach n ie  t r a ­
f ia ją  do słuchaczów, n ie  osiągają zam ierzonego ce lu  dlatego ty lk o , ż e  z a w a r t a  
w  n i c h  c e n n a  i  g ł ę b o k a  n i e r a z  t r e ś ć  g i n i e  w  p o w o d z i  
n i e s t a r a n n i e ,  n i e w y r a ź n i e ,  b e z  o d p o w i e d n i e j  i n t o n a c j i ,  
w r ę c z  n i e c h l u j n i e  w y  p o w i e d z i a n y c h  s ł ó w !  I le  razy  pod­
czas w spó lne j le k tu ry  c iekaw e j, w a rto śc io w e j ks ią żk i, np. w  św ie tlic y , w  dom ach 
k u ltu ry ,  słuchacze n ie  zostają w c iągn ięc i w  to k  op isyw ane j przez au tora  a k c ji, n ie  
in te re su ją  się losam i boha te rów , pozostają ob o ję tn i na dzie jące się w ydarzen ia , a po
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pe w n ym  czasie na w e t i  na to, co się dz ie je  na sa li —  dla tego ty lk o , że s. p o s ó b 
o d c z y t a n i a  t e k s t u  przez n ie  dość tro s k liw ie  w ytypow anego  czy n ie  dość 
s ta rann ie  przygotow anego le k to ra  n i e  s t o i  n a  o d p o w i e d n i m  p o ­
z i o m i e !  Ile ż  ra zy  naw e t tam , gdzie p o w in n iśm y  się spotkać z na jw yższą troską  
o p iękn o  w ypow iadanego słow a: w  teatrze, zwłaszcza na sztukach k la syków , k tó ­
ry c h  teks t jes t n a jtru d n ie js z y  może, ale zarazem  ja kże  w dz ięczny do re c y ta c ji, zży­
m a liś m y  się na ak to ra  recytu jącego  ten  te ks t bez na leżytego szacunku d la  na leżnych 
m u p ra w  i  pozbaw ia jącego go w  ten  sposób w łaściw ego u roku . I  w reszcie —  coś 
p ro  domo sua —• ileż razy  m y, nauczycie le , ocen ia liśm y w yże j odpow iedź uczn ia m o­
że w  g ru nc ie  rzeczy słabszą, może w yka zu ją cą  m nie jsze w iadom ości, gorsze p rzygo­
tow a n ie  —  za to  ty lk o , że ładn ie , s ta ran n ie  w yre cy tow ana , w yd a ła  nam  się lepsza, 
n iż  b y ła  w  istocie. I  odw ro tn ie .

S p o s ó b  m ó w i e n i a ,  na w e t potocznie, j e s t  o z n a k ą  k u l t u r y
m ó w i ą c e g o ,  m im o w o ln y m  w yrażen iem  na zew ną trz  jego m y ś li i  uczuć __
tw ie rdzą  fachow cy, k tó rz y  z a jm u ją  się ty m  zagadnieniem . I  jest to  n ie w ą tp liw ie  s łu ­
szne. C z łow iek, k tó ry  dba o k u l t  w ypow iadanego przez sieb ie  słowa, k tó ry  stara  się, 
aby w artośc iow e j treśc i w yp ow iad an ych  przez niego m y ś li tow a rzyszy ła  staranna, 
p iękna  fo rm a, jes t na  pew no cz łow iek iem  k u ltu ra ln y m . N ie  us łyszym y z jego ust 
g rub iańs tw a , p rzek leństw , n ie  będzie o p ry s k liw y , szors tk i d la  otoczenia, będzie dba ł 
o sw ó j w yg ląd  zew nętrzny.

Na każdym  k ro k u , w  każde j dz iedz in ie  życia b ra k  k u l tu r y  słowa, będącej w  
ogóle w yrazem  k u l tu r y  cz łow ieka, da je  się odczuć d o tk liw ie  i  boleśnie. Że sięgnę do 
zby t ju ż  może zbana lizowanego i  s tryw ia lizow anego  p rz y k ła d u  —  rozszala ła po w o j­
n ie  ch u lig an e ria  o ileż  b y ła b y  m n ie j niebezpieczna, o ileż  węższe k rę g i m łodz ieży by 
obe jm ow a ła , gdyby  ta m łodzież, na jczęście j w yko le jo n a  w o jną , okupac ją  i pozosta­
łośc iam i ty c h  k lęsk, zna lazła  się w  sw oim  czasie pod dobroczynnym  w p ły w e m  p ię k ­
ne j ks ią żk i, p ięknego słow a !

vV św ie tle  tych  uw ag i  p rz y k ła d ó w  ob jaw em  ze wszech m ia r  radosnym  i  napa­
w a jącym  otuchą je s t fa k t, że w  os ta tn ich  czasach coraz w ięce j pow o łanych  do tego 
in s ty tu c ji rozpoczyna coraz energ icznie jszą dzia ła lność zm ierza jącą do po p ra w y  is t­
nie jącego stanu rzeczy. W yrazem  tego jest m. in. po łożenie dużego nacisku na te 
sp raw y w  p ro je kc ie  nowego p ro g ra m u  języka  po lskiego w  szkole (o czym  m ó w i cy ­
to w a n y  na w stęp ie  n in ie jszego a r ty k u ł K a ro la  Lausza); św iadczy o ty m  ożyw iona 
dyskus ja  na tem at ro l i  żywego słowa poetyck iego w  procesie nauczania języka  p o l­
skiego i w ych ow a n ia  oraz w  u m iło w a n iu  m o w y  o jczyste j, ja k a  toczy ła  się na k u r ­
sie zo rgan izow anym  w  S tu d iu m  D oskonalen ia  K a d r w  Bydgoszczy w  m arcu  b r. (pisze
0 ty m  P o lon is tyka , n r  3/53); św iadczą o ty m  zamieszczone na in n y m  m ie jscu  w  n in ie j­
szym num erze tezy opracowane przez zespół nauczyc ie li w o j. k ie leck iego  na tem at 
w a lk i o poprawność językow ą  uczn iów ; św iadczy o ty m  wreszcie wzm ożen ie w  tego­
rocznych D n iach  O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy —  pod ausp ic jam i ro z w ija ją c e j coraz ż y w ­
szą dz ia ła lność R ady C zy te ln ic tw a  i  K s ią ż k i p rz y  P rezyd iu m  Rządu P.R.L. __ a k c ji
p o p u la ryza c ji czy te ln ic tw a  p ię k n e j i  w a rto śc io w e j ks iążk i.

D on ios łą  ro lę  w  p o p ra w ie n iu  is tn ie jącego stanu rzeczy może także odegrać po­
ważna im preza, ja k ą  p o w in ie n  się stać ogłoszony o s ta tn io  przez M in is te rs tw o  K u ltu ry
1 S z tuk i, w spó ln ie  z M in is te rs tw e m  O św ia ty , C e n tra ln ym  Urzędem  S zkolen ia  Z a­
wodowego, C en tra lną  Radą Z w ią zkó w  Zaw odow ych, Z w ią zk ie m  Sam opom ocy C h łop­
sk ie j, L ig ą  K ob ie t, Z w ią zk ie m  M łodz ieży  P o lsk ie j i  O rgan izac ją  „S łużba  Polsce“  __
O gó lnopo lsk i K o n k u rs  R ecyta torów . Ze w zg lędu na masowość te j im p rezy  i  ud z ia ł 
w  je j o rgan izow an iu  ty lu  i  ta k  pow ażnych in s ty tu c ji w a r to  je j pośw ięcić s łów  parę.

J a k  głosi R egu lam in  K o n ku rsu , k tó ry  sw ym  zasięgiem  m a objąć p ion y : a rty s ty -  
czno-zaw odowy, szko lny i  am a to rsk i, celem  jego jes t: „zazna jom ien ie  szerokich mas 
now ych  odb io rców  k u ltu ry  z postępow ym  i  re w o lu c y jn y m  do robk iem  daw ne j i  w spó ł­
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czesnej l i te ra tu ry  p o lsk ie j oraz rozbudzenie zam iłow an ia  do języka  ojczystego, w yd o ­
byc ie  jego całego bogactw a i p iękna. T rw a ły m  osiągnięciem  K o n k u rs u  w in n o  być pod­
n ies ien ie  na w yższy poziom  kunsz tu  recyta to rsk iego , w yka zan ie  w ie lk ie j s iły  żyw e­
go słow a ja k o  środka oddz ia ływ an ia  na ksz ta łto w an ie  św iadom ości jego odb iorców  
i  w yko na w ców .“  R ea lizac ja  ty c h  w y tyczn ych  m a się dokonać w  oparc iu  o bardzo 
s ta rann ie  dobrany, ob e jm u ją cy  k ilk a s e t po zyc ji (podzie lonych na trz y  g ru p y : poezja, 
proza, sa tyra) rep e rtua r. T eks ty  ob ję te  ty m  rep e rtua rem  są w  przew ażnej w iększo­
ści znane m łodz ieży szkolne j, gdyż f ig u ru ją  w  p rogram ie .

Z am ie rzen ia  w ięc  n iezm ie rn ie  am b itne  i  ca łko w ic ie  zgodne z naszym i rozw a­
żan iam i. N a leża łoby życzyć o rgan iza to rom  K on ku rsu , aby uda ło  im  się je  .z rea lizo ­
w ać w  na jw yższym  stopniu. N a leża łoby im  tego życzyć na łam ach P o lo n is ty k i ty m  
ba rdz ie j, że p rz y  o rgan izow an iu  K on ku rsu , a ściś le j m ów iąc  —  p rz y  p rzeprow adza­
n iu  e łim in a c y j na w szys tk ich  szczeblach, a w ięc  gm innych , pow ia tow ych , w o jew ódz­
k ic h  —  n ie  m ów iąc o szko lnych —  p rz e w id u je  się czynny  udz ia ł na u czyc ie li-p o lo n i- 
stów. K o n k u rs  rozpoczyna się w  czerwcu, zakończyć się m a e lim in a c ja m i ce n tra l­
n y m i w  paźdz ie rn iku . Z an im  bieżący num er P o lo n is ty k i do trze  do rą k  czy te ln ików , 
część e łim in a c y j będziem y ju ż  m ie li za sobą. Duża ich  część je dn ak  jeszcze pozo­
stan ie  do przeprow adzen ia. D la tego w y d a je  nam  się w łaśc iw e  w yra żen ie  i tu  serde­
cznego życzenia pod adresem za in teresow anych K o legów , aby uczestnicząc w  ko ­
m is jach  ko n ku rso w ych  docen ia li wagę odpow iedzia lności, ja ka  na n ic h  c iąży; aby 
p rzyg o tow u ją c  m łodzież do u d z ia łu  w  e lim in ac jach , p rzyg o to w a li ją  ja k  n a js ta ra n n ie j 
i  n ie  p o m in ę li n ikogo, k to  w y ra z i chęć uczestniczenia w  K o n ku rs ie  i  zas ługuje na to, 
b y  w  n im  uczestniczyć; aby oddając sw ó j głos za lu b  p rze c iw  kan d yd a to w i, dobrze 
się zas ta now ili nad sw o ją  decyzją, aby u w z g lę d n ili w szys tk ie  sk ła d n ik i, ja k ie  złożą 
się na daną recytac ję .

W ysz liśm y  w ięc od na uezyc ie la -po lon is ty  i  do n iego w racam y. Log iczny to k  
rozw ażań sam nas do niego doprow adził.

S praw a je s t jasna. W a l k a  o k u l t u r ę  s ł o w a  t o  j e d e n  z n a j ­
i s t o t n i e j s z y c h  o d c i n k ó w  f r o n t u  w a l k i  o k u l t u r ę  w  o g ó l e .  
Społeczeństwo nasze m us i sobie zdać spraw ę z tego, że j ę z y k  p o l s k i  j e s t  
j e d n y m  z n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  n a r z ę d z i  w a l k i  o b u d o w ­
n i c t w o  s o c j a l i z m u  w  n a s z e j  l u d o w e j  o j c z y ź n i e .

P un k tem  w y jś c ia  te j w a lk i,  a zarazem  g w a ra n c ją  je j w y g ra n ia  m us i być roz­
powszechnien ie w  naszym  społeczeństw ie k u l t u  p i ę k n e g o  s ł o w a ,  
u m i e j ę t n o ś c i  p i ę k n e g o  m ó w i e n i a  i  c z y t a n i a  p o  p o l s k u .  
K ażd y  ob yw a te l po lsk i, k tó r y  skończył siedem la t, um ie  cz y  t  a ć —  to  p ra w o  dała 
m u uchw a lona  w  ro k u  ub ie g łym  K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j. 
Chodzi o  to, żeby u m ia ł p r z e c z y t a ć  każd y  tekst, i  to  przeczytać dobrze, ze zro­
zum ien iem  zaw arte j w  n im  treśc i, z odczuciem  zaw artego w  n im  p iękna.

Rzecz prosta , że k s z t a ł c e n i e  k u l t u r y  m o w y  m u s i  b y ć  
o p a r t e  n a  u t w o r a c h  z a w i e r a j ą c y c h  ż y w e ,  p o s t ę p o w e  
t r e ś c i ,  a b y  s i ę  n i e  z a m i e n i a ł o  w  p u s t y  e s t e t y z m ,  w  
„ s z t u k ę  d l a  s z t u k  i “ .

S praw a je s t jasna. Ten k u lt ,  ta  um ie ję tność, to  zrozum ien ie  m usi być  w d ra ­
żane ob yw a te lo w i od na jm łodszych  la t, m us i tow arzyszyć nauce czytan ia  p ie rw szych  
s łów  z e lem entarza. T u  w ięc  o tw ie ra  się p iękna, wdzięczna, ale jakże odpow iedz ia l­
na ro la  nauczycie la , ja k o  tego, k tó ry  m ałem u, s iedm io le tn iem u dziecku w skazu je  
p ierw sze l i te r y  i  uczy je  składać p ierw sze słow a; ja ko  tego, k tó ry  w ych ow u ją c  od 
na jm łodszych  la t  przyszłego obyw a te la  Ludow ego Państwa, ucząc go kochać k ra j 
rod z in ny , uczy go także kochać m ow ę o jczystą  i  n ią  się posług iw ać, „sw obodn ie , po­
p ra w n ie  i  ściśle w yrażać  m y ś li w  ję zyku  o jczys tym “  (traw e s tu ją c  słowa P rog ram u  
n a u k i w  11 -le tn ie j szkole podstaw ow ej).
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W  obow iązu jącym  p ro g ra m ie  n a u k i języka  po lsk iego po łożony je s t na te  sp ra ­
w y  duży nacisk. Od k la sy  I  szko ły  podstaw ow e j, gdzie m am y: „czy ta n ie  pow iastek 
i w ie rszykó w  przez nauczycie la  i  ilu s tro w a n ie  ich  gestem, ru ch a m i i m im ik ą  przez 
dz iec i“  i  „uczen ie  się na pam ięć k ró tk ic h  i  ła tw y c h  w ie rszyków  o treśc i zw iązanej 
z tem a ta m i p racy  szko lne j oraz teks tów  piosenek“ , przez k lasę I I ,  gdzie jes t ju ż  „za ­
p ra w ia n ie  do głośnego czytan ia  z n a tu ra ln ą  in to n a c ją “ , przez w szys tk ie  k la sy  na­
stępne, aż do X I ,  gdzie wskazane są „ćw iczen ia  w  p o p ra w n ym  i  este tycznym  m ów ie ­
n iu , um ie ję tność czytan ia  i  w yg łaszan ia  w ie rszy “  —  w  ca łym  P rog ram ie  na zagad­
n ien ie  to  po łożony jes t duży nacisk. Jak  m ożna się spodziewać na podstaw ie do tych ­
czasowych głosów w  dysku s ji nad now ym  program em , nac isk  ten  będzie tam  jeszcze 
zw iększony. Że w ięc w  p ra k tyce  n ie  je s t tak , ja k  być  pow in no  —  za to  w in ić  należy 
n ie  p rogram , ale jego rea liza to rów . Trzeba, żeby n a u c z y c i e l e  s a m i  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  z d a l i  s o b i e  s p r a w ę  z d o n i o s ł o ś c i  z a g a d ­
n i e n i a ,  s a m i  u z u p e ł n i l i  w ł a s n e ,  i s t n i e j ą c e  z p e w n o ś c i ą  
w  w i e l u  w y p a d k a c h  b r a k i  i  n i e d o c i ą g n i ę c i a ,  a następnie 
u m ie li prze lać nabyte  um ie ję tnośc i na uczn iów . N auczycie l m usi sobie zdać sprawę 
z fa k tu , że n a j p i ę k n i e j s z y  w i e r s z ,  ź l e  p o w i e d z i a n y ,  m o ż e  
z n i e c h ę c i ć  s ł u c h a c z a  n i e  s p e c j a l i s t ę  d o  a u t o r a ,  a n a ­
w e t  d o  p o e z j i  w  o g ó l e .  I  o d w r o t n i e :  p i ę k n i e  p o w i e ­
d z i a n y  w i e r s z  z d o b y w a  l i t e r a t u r z e  l i c z n y c h  e n t u z j a ­
s t ó w .

Od nauczyc ie li języka  po lskiego zależy, żeby ich  m ia ła  ja k  na jw ięce j.

N a poparc ie  te j o p in ii może posłużyć d ro b n y  epizod z uczn iow sk ich  w spom nień 
a u to rk i, k tó ry  przytoczę na zakończenie.

B y ło  to  w  k la s ie  V I I  dawnego, przedw ojennego g im na z jum  ośm ioklasowego, na 
ro k  przed egzam inem  m a tu ra ln ym . Tem atem  le k c ji po lskiego b y ły  Sonety k rym sk ie  
M ick iew icza . N auczycie lka , m łoda, ale dobrze przygo tow ana do le k c ji i  ustosunko­
w u jąca  się do sw ej p racy  z całą powagą, m ia ła  je d n a k  w ie lk ą  wadę: n ie  um ia ła  ła d ­
n ie  czytać w iersza, czyta ła  m onotonnie , nudno. Toteż le kc ja , p rzep la tana  często źle 
czy tan ym i cy ta ta m i p ięknego w iersza M ick iew iczow sk iego , b y ła  n iec iekaw a i  czynny 
ud z ia ł w  n ie j b ra ły  ty lk o  „p o lo n is tk i“ , te  uczennice, k tó re  ze w zg lędu na zaintereso­
w an ie  przedm io tem  u s iło w a ły  same doszukać się w  n ie j tego, czego w  n ie j n ie  było.

W  pew ne j c h w ili do k la sy  wszedł w iz y ta to r. Posłuchawszy przez c h w ilę  w y ­
k ła d u  i  szybko zorien tow aw szy się w  sy tua c ji, zaproponow a ł nauczycielce, że sam 
coś przeczyta.

B y ł to  sonet A ju da h .

O d m om entu, k ie d y  w iz y ta to r  ze znakom itą , w y ra z is tą  in tonac ją , odpow iedn io 
m od u lu ją c  głos zaczął czytać, n ie  —  recytow ać, p ierw sze słowa w span ia łego w iersza 
M ick iew iczow sk ieg o :

L u b ię  poglądać w s p a rty  na Judahu skale...,

w  k las ie  nastąp iło  zupełne przeobrażenie. Uczennice, k tó re  do te j c h w ili za jm ow a ły  
się w szys tk im , ty lk o  n ie  le kc ją , p rz e rw a ły  sw oje zajęcia i z w zra s ta ją cym  zaintereso­
w a n iem  w s łu c h iw a ły  się w  następne w iersze:

...Jak spien ione ba łw a ny  to  w  czarne szeregi 
Ścisnąwszy się bucha ją, to  ja k  srebrne śniegi 
W  m ilijo n o w y c h  tęczach k o łu ją  wspaniale...

W yczarow ana cudow ną w iz ją  poety, wskrzeszona znakom itą  recy tac ją , w yro s ła  
przed n a m i postać M ick ie w icza  dum ającego na ska łach Judahu. S ugestyw ny obraz
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fa l ro zb ija n ych  o s ka lis ty  brzeg u jrz a ły ś m y  przed sobą ta k  w yraźn ie , ja k b y ś m y  nie 
t y ł y  w  k las ie , lecz s ta ły  tuż  obok- poety i  jego oczami p a trz a ły  na m orze:

T rącą  się o m ie liznę , ro z b iją  na fale,
Jak  w o jsko  w ie lo ry b ó w  zalegając brzegi,
Zdobędą ląd  w  try u m fie  i  na p o w ró t zbieg i 
M iecą  za sobą m uszle, p e rły  i kora le .

A  k ie d y  re cy ta to r doszedł do d ru g ie j części sonetu, k ie d y  ro z le g ły  się, pow o li, 
z powagą w ypow iedz iane  słowa:

Podobnie na tw e  serce, o poeto m ło dy !
Nam iętność często groźne w zburza  niepogody...

i  k ie d y  wreszcie p rze b rzm ia ły  osta tn ie  w iersze:

...Lecz gdy podniesiesz bardon, ona bez tw e j szkody 
U cieka w  zapom nien ia pogrążyć się to n i 
I  n ieśm ie rte lne  p ieśn i za sobą u ro n i,
Z k tó ry c h  w ie k i up lo tą  ozdobę tw e j skroni....,

w  k las ie  panow ała  taka  na b rzm ia ła  zachw ytem  cisza, że d ługo jeszcze słychać by ło  
echo M ick iew iczow sk ieg o  sonetu.

Do dziś dn ia  —  a u p łyn ę ło  od tego czasu n iem a ło  la t  —  A ju d a h  jes t d la  m nie 
na jp ię kn ie jszym  z sonetów k rym sk ich .

P A W E Ł  B A G IŃ S K I

„PAMIATKA Z CELULOZY" NEWERLEGO 
NA LEKCJI JĘZYKA POLSKIEGO W KL. XI 

(Konspekt)
Na om ów ien ie  ks ią żk i Igo ra  N ew erlego przeznaczam y trz y  godziny lekcy jne . 

S k łan ia  nas do tego n ie zw yk le  w ażna tem atyka  pow ieści, w a rtość artys tyczna  u tw o ru  
oraz bogactw o p ro b le m a ty k i, k tó rą  m ożna, a na w e t na leży, opracować w  zw iązku  
z treśc ią  om aw iane j le k tu ry . N ie  znaczy to, byśm y u s iło w a li om ów ić w szystk ie  za­
gadn ien ia , chodzi je d yn ie  o to, b y  n ie  pom inąć na jw ażn ie jszych , ko rzys ta jąc  z bo­
gactw a m a te r ia łu  rzeczowego, k tó re  dz ięk i a rtys tyczne j w a rto śc i ks ią żk i m ożna ła tw o  
w yo d rę bn ić  i  w yko rzys ta ć  w  d y s k u s ji z uczn iam i.

Poza ty m  bogactw o m a te r ia łu  rzeczowego pozw o li nam  zastosować m etodę 
s ta w ia n ia  zagadnień, k tó re  uczn iow ie  p o w in n i sam i ro z w ija ć  w  dłuższych w y p o w ie ­
dziach.

P rop on u je m y w ysun ięc ie  dw óch tem atów , k tó ry c h  s fo rm u łow a n ie  dotyczy 
w ła ś c iw ie  tego samego zagadnienia, ze zw rócen iem  uw a g i na w yko rzys ta n ie  w  każ ­
dym  w yp a d k u  innego m a te ria łu  rzeczowego: 1. W szechstronny obraz stosunków  
społecznych w  Polsce ka p ita lis ty c z n e j w  P am iątce z Celu lozy, 2. D o jrzew an ie  św ia ­
dom ości k lasow e j cz łow ieka  na t le  zdarzeń codziennego życ ia  w  Polsce przedw rześ- 
n io w e j w  Pam iątce z Celulozy.

L e k c ja  p ierw sza

Z a jm ie m y  się przez parę  m in u t postacią au tora  pow ieści, m ożem y naw e t od­
w o łać się do w iadom ości uczn iów  o autorze Chłopca z S a lsk ich  Stepów  oraz A rc h ip e ­
lagu lu d z i odzyskanych. W spom n im y o nagrodzie  państw ow e j, k tó rą  p isa rz  o trzym a ł 
za P am ią tkę  z Celulozy.

U s ta lim y  czas a k c ji pow ieści P a m ią tka  z Ce lu lozy, ob e jm u ją cy  la ta  w ie lk ie j 
w o jn y , R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j i  okres po re w o lu c ji w  Z w ią zku  R adz ieck im  oraz 
Polskę w  la ta ch  1922— 1936.
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1. Z k o le i z a jm ie m y  się ch a ra k te rys tyką  okresu 1922— 1936 w  Polsce, op ie ra jąc 
się. n a jśc iś le j na  treśc i ks ią żk i. Z w ró c im y  uwagę na s trasz liw ą  nędzę panu jącą  
w  tych  czasach, ilu s tru ją c  ją  na s tępu jącym i szczegółam i: R z e k u c i e  z rzeczką 
M a lus ią  dzielącą w ieś na bogatą i  b iedną; W ł o c ł a w e k :  m iasto  Ce lulozy, fa b ry k i 
będącej m ach iną  okru tnego  w yzysku  ro b o tn ik ó w , z „ łą c z k ą  bezrobotnych“ , ja k b y  
skró tem  obrazow ym  s trasz liw e j d o li o f ia r  k a p ita liz m u , z K oz łow em  oraz „a rk a m i“ , 
k tó re  są p o n u ry m i do ła m i zastępu jącym i m ieszkan ie  d la  nędzarzy. W a r s z a w a :  
m a js tro w ie -w yzysk iw a cze  (Czerw iaczek), idea ł p ien iądza zdobytego ja k ą k o lw ie k  bądź 
drogą, zbrodn ie, m ieszkańcy suteren, po nu re  obrazy z życ ia  C h ińczyków . Z w ró c im y  
uwagę na s tosunk i panu jące  w  w o js k u  ja k o  na te ren , na k tó ry m  w y ż y w a li się rozm a­
itego rod za ju  o k ru tn ic y , s tanow iący narzędzie w  rękach  ka p ita lis ty c z n y c h  s fe r rzą ­
dzących, gdzie tępą m etodą w y ra b ia n o  w ą tp liw ą  re k ru c k ą  dyscyp linę . W  ten sposób 
dam y uczn iom  po jęcie  o stosunkach w  Polsce przedw rześn iow e j.

2. W  tych  ośrodkach pozna jem y l u d z i ,  k tó ry c h  c h a ra k te r postępowania 
jes t d e te rm in ow a ny  is tn ie ją c y m i w a ru n k a m i społecznym i, oczyw iście  w  zależności 
od tego, czy są narzędziem  k la s y  w yzysku jące j, czy sam i należą do te j k la sy , czy też 
należąc do k la sy  p ro le ta r ia tu  w zra s ta ją  w  siłę d z ię k i w z ro s to w i św iadom ości k la ­
sowej. I  ta k  z w ró c im y  uwagę na Panderę —  d y re k to ra  fa b ry k i,  d la  k tó rego  g łów n ym  
przedm io tem  za in teresow ania  je s t n a jo k ru tn ie js z e  w y z y s k iw a n ie  ro b o tn ik ó w ; na 
K o rb a la , k tó ry  w yko rz y s tu ją c  k o n iu n k tu rę  p o lityczn ą  sta je  się narzędziem  ro z g ry ­
w e k  p a r ty jn y c h  sprzeda jne j C hadec ji; na księdza W ojdę, o tum ania jącego o b łu d n ym i 
has łam i re l ig i jn y m i zastępy w ie rzących ; na g rom ady szpic lów , p o lic ja n tó w , na ich  
drogę pe łną łu p ie s tw , zbrodn i, w yzysku  —  in n y m i s łow y, na szereg postaci, k tó re  
służą d ra p ieżnym  rządom  k a p ita lis ty c z n y m  w  Polsce przedw rześn iow e j. C h a ra k te ­
rys tyczną  postacią będzie też P aw ło w sk i, po ruczn ik , o fia ra  system u kap ita lis tycznego. 
Z w ró c im y  uwagę na jego szlachetność, uczciwość, k tó re  na n ic  się n ie  p rzyd a ją  w  w a ­
ru n ka ch  u s tro ju  w yzysku : na m aw ia jąc  Szczęsnego do w stąp ien ia  do w o jska , służy 
on tem u u s tro jo w i, k tó reg o  bezsens w id z i.

3. W śród n ic h  zn a jd u ją  się je d n a k  i  in n i ludz ie , tacy  ja k  Szczęsny-B ida. Na 
niego zw ró c im y  uw agę w  końcow ym  fragm enc ie  p ie rw sze j le k c ji,  a zarazem  p rz y ­
go tu je m y tem at p ra cy  dom ow ej na le kc ję  następną. P o lec im y m ia no w ic ie  uczniom  
prze jrzeć ks iążkę jeszcze raz i  zw róc ić  szczególniejszą uwagę na te  w ydarzen ia  
z życ ia  Szczęsnego, k tó re  będą ilu s tra c ją  n a jb a rd z ie j znam ienne j jego cechy cha­
ra k te ru , m ia n o w ic ie  n ieustęp liw ośc i, ta k  ś w ie tn ie  okreś lone j przez p isarza s łow am i: 
Szczęsny b y ł tym , „co  szedł przez życie bez ugody“ . F o rm a  zb ie ran ia  przez uczn iów  
m a te r ia łu  może być  dow o lna : a lbo założą zak ła d ka m i m ie jsca w  książce, a lbo w y ­
piszą w  zeszycie nazw y poszczególnych zdarzeń z zaznaczeniem stron ic .

L e k c ja  d ruga

K ró tk o  p o w tó rzym y  zagadnien ia  ju ż  om ówione, m ia no w ic ie  czas i  cha rak te ­
ry s ty k ę  czasów i  lu d z i, o k tó ry c h  czytam y w  Pam iątce. Z k o le i p rzys tą p im y  do om a­
w ia n ia  postac i Szczęsnego, w zyw a ją c  uczn iów  do podan ia  zebranego m a te ria łu . 
Z w ró c im y  uwagę na następu jące zdarzen ia:

a) w y p ra w a  po sól,
b) scena z in żyn ie rem  zm uszonym  do za p ła ty  ro b o tn ik o m  za ciężką pracę,
c) zdarzenie zmuszające C zerw iaczka do lepszego tra k to w a n ia  p ra cow n ikó w ,

d) w yd arze n ia  w  w o jsku ,
e) przygoda z K o rba lem ,
f) w y p a d k i na zabaw ie w  lo k a lu  „M a k a b i“ .
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Ł a tw o  będzie s tw ie rdz ić , że 1. Szczęsny je s t postacią n iepospo litą , n ieus tęp liw ą , 
ale w  począ tkow ym  okresie  jego życ ia  n ieustęp liw ość ta  n ie  p rzynos i an i jem u, ani 
in n y m  żadnego pozytyw nego rezu lta tu . Z k o le i z w ró c im y  uwagę na to, że 2. jego 
cha rak te r, usposobienie, s iła  ducha u ra b ia  się, k sz ta łtu je , h a r tu je  w  ogn iu  coraz bo­
leśn ie jszych, znam iennych  doświadczeń, d z ię k i k tó ry m  Szczęsny sta je  się p  o z y -  
t y w n y m  b o h a t e r e m ,  b o jo w n ik ie m  p ro le ta r ia tu , je d n ym  z na jw a leczn ie jszych  
cz łonków  K P P . Zosta je  on w c ią g n ię ty  w  n u r t  p ię kn e j sp raw y robo tn icze j i  w te d y  
jego bezkom prom isowość, up ó r w  dążeniu do zburzen ia  u s tro ju  w yzysku , n ieugiętość 
w  w a lce  o lepsze ju tro  n a b ie ra ją  w ła ś c iw e j w a rtośc i. Z w ró c im y  uwagę na p rze ło ­
m ow e zdarzenia, k tó re  są e lem entam i w zro s tu  jego św iadom ości. Będą to : rozm ow a 
nad W is łą  z n ieznajom ą, k tó ra  pom ogła Szczęsnemu podsum ować p rze by tą  drogę 
i wskazać n ieu ch ron ny  da lszy je j k ie ru n e k  (str. 230— 234, w yd . 1 z r. 1952) i  rozm owa 
z O le jn iczak iem , dośw iadczonym  b o jo w n ik ie m  K P P , k tó ry  w y ja ś n ił Szczęsnemu 
w łaśc iw ą  ro lę  p a r t i i  i  zadan ia cz łonków  K P P , w  sposób obrazow y uśw ia d o m ił go 
o is to tn ych  zadaniach b o jo w n ik a  o lepszą, s p ra w ie d liw ą  przyszłość, bez w yzysku  
cz łow ieka przez cz łow ieka. „N iena w iść  do w roga  —  pow ie dz ia ł O le jn icza k  —  i  m iłość 
cz łow ieka, gdy jes t cz łow iek iem , to  są, w iecie , dw a skrzyd ła . G dy oba są ró w n ie  
mocne, w te d y  się m a lo t  w yso k i, s iln y  lo t, a gdy jedno  szw anku je , to  się ty lk o  pod- 
f ru w a “  (str. 323— 334). W  da lszym  c iągu Szczęsny b ierze  ud z ia ł w  codziennej w a lce: 
p o d k re ś lim y  s iłę  jego dz ia łan ia , p iękn o  jego postaw y b o jo w n ik a  K P P , pracę p a rty jn ą . 
Życie, dośw iadczenia, le k tu ra  u ra b ia ją  i  um a cn ia ją  w  n im  św ia topog ląd m arks is ty , 
św ia topog ląd naukow y.

T e j codziennej w a lce  pośw ięc im y nieco w ięce j uw ag i, gdyż Szczęsny n ie  d o j­
rzew a sam. Z w ró c im y  uwagę na ta k ie  m om enty, ja k : praca w  M O PR-ze, praca z „J u ­
lia n e m “  (d ru ka rn ia ), w a lk a  na ba rykadach  w e  W ło c ła w k u  na K ró le w ie c k ie j, z cha­
ra k te rys tyczn ym  fragm en tem  św ietnego obrazu ilu s tru ją ce g o  sojusz robo tn iczo- 
ch łopski, gdy ch łop i z o ko licy  p rz y w ie ź li d la  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  chleb:

„P o p a trz  —  m ów ił... do n iego z m u ru  Szczęsny unosząc bochen nad g łow ą  — 
n ie  w ie rzy łeś. A  w ięc  masz te n  sojusz!

I  rzuca jąc m u  bochen, od liczy ł:
—  Sojusz raz!
Po n im  d ru g i:
—  Sojusz dw a!

B ochny, w z la tu ją c  ponad rę k a m i, fa lo w a ły  taśm ow o od m u ru  na środek pod­
w órza, do szopy, gdzie je  W eronka  odb iera ła . Lu d z ie  schodzili się zewsząd, żeby 
obejrzeć tę n iespodziankę ze w s i, ch leby rzete lne, trz y k ilo w e , na liś c iu  z ie lonym , 
a Szczęsny lic z y ł:  —  Sojusz czterdzieści... sojusz czterdzieści jeden...“  (str. 459).

P ow ta rzam y raz jeszcze: Szczęsny n ie  do jrzew a sam, i  na zakończenie le k c ji 
po lecam y m łodz ieży zw róc ić  uw agę na postaci b o jo w n ik ó w , k tó re  się g ru p u ją  w o ­
k ó ł Szczęsnego.

L e k c ja  trzecia

1. O d w o łu je m y  się do zna jom ości teks tu  przez uczn iów  i  zw racam y uw agę na 
ta k ie  postaci b o jo w n ik ó w , ja k :  B a ju rs k i,  G a w lik o w s k i, Staszek „co  ro b ią cy “ , M a ­
dzia, przysz ła  żona Szczęsnego, O le jn iczak , B abcia S ło tw ińska , W eronka, a naw e t 
B rońcia . Z a jm ie m y  się ich  c h a ra k te rys tyką  i  p o dk re ś lim y , że w iąże ich  o fia ra , 
praca i  w a lk a  z w yzysk iem , św iadom a postawa k lasow a b o jo w n ik ó w  o szczęście lu d u  
pracującego. I lu s tru je m y  to  zdarzen iam i.

2. G łów ną  uw agę pośw ięc im y teraz zagadn ien iu  op tym izm u  w  książce. K s iążka  
n ie  kończy się trag iczn ie , m im o  że ba rykad a  padła, a M adzia  dosta je  się do w ięz ien ia . 
Z osta ją  in n i, k tó rz y  będą d a le j w a lczyć, je s t ich  coraz w ięce j, a sam Szczęsny w y je ż ­
dża do H iszpan ii. T ru d  ty c h  w szys tk ich  n ie  poszedł na m arne, bo o to  dz is ia j, w  na­
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szym życiu  codziennym , na naszej drodze do soc ja lizm u ko rzys tam y z w y n ik ó w  ich  
w a lk i,  w a lk i na jlepszych p a trio tó w , cz łonków  K om u n is tyczn e j P a r t i i P o lsk i. Ks iążkę 
p rzen ika  g łębok i hum an izm , u m iło w a n ie  cz łow ieka, jego codziennych spraw.

3. N ie  z rezygnu jem y z m ożliw ośc i naw iązan ia  do pow ieści S tefana Ż erom skie ­
go Przedw iośnie. U św iad om im y uczniom , że je że li Cezary B a ryka  na leży jeszcze do 
poko len ia  ra d y k a ln y c h  in te lig e n tó w , to  Szczęsny -  B id a  s ta je  się ju ż  p ra w d z iw y m  
kom un is tą . F u n kc ję  a rtys tyczną  sym bo licznych „szk la nych  dom ów “  spełn ia obrazek 
dom ku w  Rzekuciu, będący „d o jrz a ły m  a rtys tyczn ie  skró tem  m iłośc i o jczyzny i  roz ­
czarow ania“  (Jan K o t t  W ie lka  powieść Ig o ra  N e w e rly ’ego, Zyc ie  L ite ra c k ie , n r  40/52).

4. Z w ró c im y  uwagę na p raw dę  b iją c ą  z k a r t  ks iążk i, p raw dę  w yrażoną rea ­
lizm em  zdarzeń, cha rak te rów . A u to r  ko rzys ta ł z autentycznego p a m ię tn ika  Szczęsne- 
go -B id y , d łu g ie  m iesiące spędził w  fab ryce  zb ie ra jąc szczegółowy m a te r ia ł rzeczowy 
do opracow an ia  pasjonującego jego i  nas tem a tu  w a lk i lu d z i o lepsze ju tro , lu d z i d o j­
rzew a jących  w  ogn iu  k lasow ych  zm agań z us tro je m  kap ita lis tyczn ym .

W  ten sposób na zakończenie trze c ie j le k c ji w spom n im y i  o fo rm ie  pow ieści, do 
k tó re j m a te ria łe m  b y ł p a m ię tn ik  i  życie, a ta le n t au to ra  w  re k o n s tru k c ji li te ra c k ie j 
au ten tycznych  zdarzeń obda rzy ł lite ra tu rę  po lską w sp an ia łym  U tworem , będącym  
źród łem  op tym izm u  i  w ia ry  w  ostateczne zw yc ięstw o sp ra w ie d liw o śc i społecznej. Na 
zakończenie zw ró c im y  uczn iom  uw agę na a r ty k u ł Igo ra  N ew erlego Jak  pracow ałem  
nad „P a m ią tk ą  z C e lu lozy“  (Życie L ite ra c k ie , n r  39/52).

Do op racow an ia  w  dom u p ro po nu jem y następu jące tem aty :
1. O braz stosunków  ka p ita lis ty c z n y c h  w  Polsce p rzedw rześn iow e j na t le  zda­

rzeń z życ ia  ro b o tn ik ó w  w  „C e lu loz ie “ , na podstaw ie  P a m ią tk i z Celu lozy,

2. D roga Szczęsnego-B idy od n iezorganizowanego sprzeciw u wobec otacza­
ją ce j rzeczyw istośc i do szeregów b o jo w n ik ó w  KP P ,

3. C h a ra k te rys tyka  Szczęsnego-Bidy, „co  szedł przez życie bez ugody“ .

M A R IA  K N IA G IN IN O W A

Z ZAGADNIEŃ INTERPUNKCJI
N a jb a rd z ie j zan iedbaną dziedziną w  nauczan iu  języka  po lsk iego jes t in te rp u n k ­

cja. P rog ram  zaleca ju ż  od p ie rw sze j k la s y  szko ły  U - le tn ie j zapoznawanie uczn iów  
ze znakam i p rze s ta nko w ym i w  opa rc iu  o g ram atykę , a w  w y n ik a c h  k la s y  X I  p rze ­
w id u je  zupełne opanowanie n o rm  in te rp u n k c ji.  N ie  podkreś la  je d n a k  dość s iln ie  
znaczenia tego dz ia łu , tem a tykę  p rzestankow an ia  p o m ija  w  p ro g ra m ie  d la  k la sy  V I I I ,  
IX ,  X  i  X I ,  ogran icza jąc się do ogólnego sprecyzow ania w ym agań w  dzia le  W y n ik i 
nauczania.

Jedyną pom oc nauczycie la  w  ty m  zakresie s tanow ią  Zasady p iso w n i p o lsk ie j 
St. Jod łow skiego i  W , Taszyckiego. M e to d y k i in te rp u n k c ji n ie  m a m y  żadnej. Ten 
fa k t  —  m iędzy in n y m i —  u s p ra w ie d liw ia  b ra k  pe łn e j znajom ości p rzestankow an ia  
u  uczn iów  kończących szkołę 11-le tn ią.

Z n a k i p rzestankow e są w  p iśm ie  tym , czym  w  m ow ie  p rzyśp iew , in tonac ja . 
N ie  m ożna je d n a k  ic h  r o l i  sprowadzać do gra ficznego odb ic ia  p rzyśp ie w u  w y m a w ia ­
niowego, chociaż ta k  zna k i przestankow e, ja k  i  p rzyśp ie w  dzie lą  w ypow iadane  m yś li 
na części składowe, po dkre ś la ją  ich  odcienie znaczeniowe i zaznaczają stosunek, 
ja k i m iędzy  n im i zachodzi.

O to p rz y k ła d y :
1. Pan W o js k i pozna ł z dala, ręce rozk rzyżo w a ł

I  z k rz y k ie m  podróżnego śc iska ł i  ca łow ał.
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2. K ró tk ie  b y ły  Sędziego z synowcem  w ita n ia :
D a ł m u  pow ażn ie  rękę  do pocałowania.

3. K tó ż  b y  zgadnął, że ow i, ta k  m a ło  ruchom i,
O w i m ilczący  lu dz ie  są nasi zna jom i?

(A dam  M ick iew icz)

W  p rz y k ła d z ie  p ie rw szym  przec inek w  p iśm ie , zaw ieszenie głosu w  m ow ie  
oddziela człon: P an  W o js k i pozna ł z da la  —  od dalszej części zdania złożonego. Bez 
p rzec inka  m og lib yśm y  n ie  zrozum ieć do k ła dn ie  zdania i  podz ie lić  je  w b re w  in te nc jom  
au to ra  w  te n  sposób: P an  W o js k i poznał, z da la  ręce rozkrzyżow a ł... —  P rzecinek 
un ie m o ż liw ia  b łędne, dwuznaczne, sporne rozum ien ie  tekstu.

W  p rzyk ła d z ie  d ru g im  dw u k ro p e k  w  p iśm ie , zaw ieszenie g łosu w  m ow ie  n ie  
ty lk o  d z ie li zdanie, ale uprzedza, że dalsza część zaw ie ra  w y ja śn ie n ie  tre śc i członu 
pierwszego.

P y ta jn ik  w  p rzyk ła d z ie  trzec im  n ie  ty lk o  zam yka zdanie, kończy je, ale na ­
da je  m u  znaczenie pytan ia .

O dpow iedn i znak p rzes tankow y w  p iśm ie  lu b  ch a rak te rys tyczny  p rzyśp iew  
w  m ow ie  zależny jes t od sensu w yp ow ied z i. P rzyśp iew  n ie  odpow iada je dn ak  ca łko ­
w ic ie  in te rp u n k c ji.  O tym , na p rzyk ła d , ja k i znak p isa rsk i m am y postaw ić pisząc 
pod d yk ta ndo  (w  in n ych  w ypadkach  n ie  sugeru jem y się przyśp iew em , skup ia jąc  
uw agę w y łączn ie  na sensie w yp ow ied z i): p rzec inek  czy dw ukro pek , k ro p kę  czy śre­
d n ik  rozs trzygn ie  w y łączn ie  sens w yp ow ied z i, poniew aż zaw ieszenie głosu, cha ra ­
k te rys ty c z n y  p rzyśp ie w  może być  w  obu w ypadkach  bardzo podobny.

Z  d ru g ie j s trony, trzeba sobie uśw iadom ić ogrom ne bogactw o in to n a c ji, k tó re  
pozw ala nam  w y ra z ić  na jsub te ln ie jsze  odcienie znaczeniowe, zna jdu jące  w  znakach 
p isa rsk ich  za ledw ie  słabe odbicie. D la  p rz y k ła d u  w eźm y choćby w ie lokropek . 
„W ie lo k ro p e k  oznacza p r z e r y w a n i e  to k u  m ow y. Np.

J a k i tu  kurz...! Taż odsapnąć n ie  można...! Z upe łn ie , ja k b y  k to  stado ow iec 
przepędził...! —  la m en tow a ła  je jm ość.........W ie lo k ro p ka  m ożna rów n ież  używ ać w  s ty ­
lu  ż a rto b liw y m  przed w y ra za m i n i e s p o d z i e w a n y m i  d la  czy te ln ika , d la  za­
znaczenia os łab ien ia  na s tro ju , rozczarow ania , iro n ii,  kom izm u:

Toż w o ja k , sądząc, że łaska n ieba zsyła m u  w  porę k ra ja n k ę  chleba, s c h y lił 
się żwawo, lecz zaw iedziony, po ch w yc ił w  rękę... ko łe k  od b ro n y .“  i)

Jakże in n y  będzie p rzyśp ie w  w  różnych  podanych w  regu le  w ypadkach , na­
tom ia s t znak p rzes tankow y n ie  zm ien i się. I  n ie  p rzyśp iew em  też będziem y się k ie ­
row ać  s taw ia ją c  go, lecz sensem w ypow iedz i. Toteż s łusznie pisze S. A b a kun ow  
w  sw ej M etodyce in te rp u n k a ji 2), że „ i  in to na c ja , i  in te rp u n k c ja  —  to  dw a rów no­
u p raw n io ne  ś ro d k i w y ra zu , ty lk o  jeden z n ic h  u żyw an y  jes t w  w ypow iedz iach  ustnych, 
a d ru g i —  sw o is ty  d la  w yp ow ied z i p isem nych. In to n a c ja  i  in te rp u n k c ja  to  ja k  gdyby 
d w ie  s iostry , c ó rk i jednego ojca —  sensu w yp ow ied z i.“

Ja k  bardzo może in te rp u n k c ja  zm ien iać sens w yp ow ied z i, p rzekona ją  nas p rz y ­
k ła d y , k tó re  na sku te k  b ra k u  znaków  p isa rsk ich  m ożna rozum ieć rozm aicie .

O depchnęli się w io s ła m i i  łódź w o ln o  ja k  kom ięga ze zbożem poszła tam  dokąd 
ją  s k ie ro w a li z le k k a  ty lk o  przez gościniec w o d n y  unoszona w  ja k im ś  k ie ru n k u  róż­
n ym  od poprzedniego.

(S tefan Żerom ski)

In te rp u n k c ja  może być  dw o ja ka :
1. (zgodnie z in te n c ją  au tora): O depchnęli się w ios ła m i, i łódź w o lno , ja k  k o ­

m ięga ze zbożem, poszła tam , dokąd ją  sk ie ro w a li, z le k k a  ty lk o  przez gościniec w o ­
d n y  unoszona w  ja k im ś  k ie ru n k u  różn ym  od poprzedniego;
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lu b  2: O depchnę li się w io s ła m i, i  łódź w o lno , ja k  kom ięga ze zbożem, poszła 
tam , dokąd ją  s k ie ro w a li z le kka , ty lk o  przez gościn iec w o dn y  unoszona w  ja k im ś  
k ie ru n k u  różn ym  od poprzedniego.

W oda d a rła  się w  lew o z szelestem prąc k ry .
(S tefan Żerom ski)

1 w a r ia n t: W oda d a rła  się w  lewo, z szelestem prąc k ry .
2 w a r ia n t: W oda d a rła  się w  le w o  z  szelestem, p rąc k ry .

G dy ta m  sta ł c h w ilę  p ie rw szy  raz ogarnęło go n ie m iłe  uczucie.

(S tefan Ż erom ski)

1 w a r ia n t: G dy ta m  sta ł chw ilę , p ie rw szy  raz  ogarnęło go n ie m iłe  uczucie.
2 w a r ia n t: G dy ta m  s ta ł c h w ilę  p ie rw szy  raz, ogarnęło go n ie m iłe  uczucie.

O m ija ł d w o ry  i  w s ie  a lbo je  p rzeb iega ł cw a łem  skraca ł sobie drogę ile  się da ło  w re ­
szcie z b liż y ł się do D ers ław ic . (S tefan Żerom ski)

1 w a r ia n t: O m ija ł d w o ry  i  w s ie  a lbo je  przeb iega ł cw a łem , skraca ł sobie drogę, ile
się dało, w reszcie  z b liż y ł się do D ers ław ic .

2 w a r ia n t: O m ija ł d w o ry  i  w s ie  albo je  przebiega ł, cw a łem  skraca ł sobie drogę, ile
się dało, w reszcie  z b liż y ł się do D ers ław ic .

S tąpa ł obok k ilk a  k ro k ó w  z rozpaczą m arząc że to  ju ż  wszystko że trzeba wracać.

(S tefan Ż erom ski)

1 w a r ia n t: S tąpa ł obok k i lk a  k ro kó w , z rozpaczą m arząc, że to  ju ż  w szystko, że ju ż
trzeba  w racać.

2 w a r ia n t:  S tąpa ł obok k i lk a  k ro k ó w  z rozpaczą, m arząc, że to ju ż  wszystko, że trze ­
ba wracać.

Tę samą m ożliw ość d w o ja k ie go  rozu m ien ia  m y ś li zaobserw ujem y, je że li za­
b ra k n ie  znaków  p rzestankow ych  ju ż  n ie  w e w n ą trz  zdania, ale m iędzy zdan iam i. Na 
p rz y k ła d :

N a okó ł s ta ły  jo d ły  ze spłaszczonym i szczytam i ja k o b y  w ieże s trze lis te  n ie  w y ­
prow adzone do samego k rzyża  ich  pn ie  s inaw e ja ś n ia ły  w  m ro k u  m ch y  stare zw isa ły  
z o lb rzym ich  ga łęzi w rós łszy  m iędzy  g łazy w  n iezm ie rną  ła w icę  ska lisk  aż do g ru n ­
to w n e j posady serdecznym  korzen iem  wszczepia jąc p a zu ry  pobocznych sk rę tów  w  każ­
d y  zuche lek z iem i i  w ysysa jąc każdą k ro p lę  w ilg o c i w ie lk ie  jo d ły  c h w ia ły  k ró le w ­
sk ie  swe szczyty w  przeciągu nie jednego ju ż  w ie k u  p o m ię d z y 'm g ła m i Łys icy .

(S tefan Żerom ski)

1 w a r ia n t: N a okó ł s ta ły  jo d ły  ze spłaszczonym i 'szczytam i, ja k o b y  w ieże s trze lis te
n ie  w yp row adzone do samego krzyża. Ic h  pn ie  s inaw e ja ś n ia ły  w  m roku . 
M ch y  stare zw isa ły  z o lb rzym ich  gałęzi. W rósłszy m iędzy  głazy, w  n ie ­
zm ie rną  ła w icę  ska lisk  aż do g ru n to w n e j posady serdecznym  korzeniem , 
wszczepia jąc p a zu ry  pobocznych sk rę tów  w  każdy zuchelek z iem i i  w y ­
sysając każdą k ro p lę  w ilg o c i w ie lk ie  jo d ły  c h w ia ły  k ró le w s k ie  swe 
szczyty w  przeciągu nie jednego ju ż  w ie k u  pom iędzy m g ła m i Łys icy .

2 w a r ia n t: N aokó ł s ta ły  jo d ły  ze spłaszczonym i szczytam i, ja ko b y  w ieże s trze lis te  n ie
w yprow adzone do samego krzyża . Ic h  p n ie  s inaw e ja śn ia ły . W  m ro ku  
m chy  stare  zw isa ły  z o lb rzym ich  ga łęzi w rós łszy m iędzy głazy, w  n ie ­
zm ie rną  ła w icę  ska lisk  aż do g ru n to w n e j posady serdecznym  korzeniem , 
wszczepia jąc p a zu ry  pobocznych sk rę tów  w  każdy  zuchelek z ie m i i  w y s y ­
sając każdą k ro p lę  w ilg o c i. W ie lk ie  jo d ły  c h w ia ły  k ró le w s k ie  swe szczy­
ty  w  przeciągu nie jednego ju ż  w ie k u  pom iędzy m g ła m i Łys icy .
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In n y  p rz y k ła d :

C h a ty  rzędem  na piaszczystych w zgórkach 
za cha tam i k rę p y  sad w iś n io w y  
w ie rz b y  s iw e  poschy la ły  g ło w y  
p rz y  stodołach p rz y  n is k ic h  obórkach 
p ło t się w a li.

1 w a r ia n t: C ha ty  rzędem  na piaszczystych w zgórkach ;
za cha tam i k rę p y  sad w iś n io w y ; 
w ie rz b y  siw e poschy la ły  g ło w y  
p rz y  stodołach, p rz y  n is k ic h  obórkach.
P ło t się w a li.

2 w a r ia n t: C h a ty  rzędem. N a piaszczystych w zgórkach,
za cha tam i k rę p y  sad w iś n io w y ; 
w ie rz b y  siw e poschy la ły  g łow y, 
p rz y  stodołach, p rz y  n is k ic h  obórkach 
p ło t się w a li.

(Jan K asp row icz)

Reasum ując nasze obserw acje s tw ie rdzam y, że
in te rp u n k c ja  i  in to na c ja  są ś rod kam i rów no rzę dn ym i, ja k o  fu n k c je  znaczenia 

naszych w ypow iedz i, ale n ie  jednoznacznym i: dom eną p ie rw sze j je s t p ism o, d ru g ie j 
zaś m ow a;

b ra k  znaków  p isa rsk ich  n ie  ty lk o  u tru d n ia  zrozum ien ie  teks tu  pisanego, ale 
często dopuszcza różnorodną jego in te rp re ta c ję .

Z  obse rw ac ji ty c h  m ożem y w ysnuć k ilk a  w ażnych  d la  da lszych naszych roz ­
w ażań w n iosków :

1. g łów ną podstaw ą in te rp u n k c ji je s t sens w yp ow ied z i;
2. b łędem  b y ło b y  k ie ro w a n ie  się w y łączn ie  i  ty lk o  przyśp iew em  p rz y  p isan iu  

pod d yk ta ndo  lu b  w y łączn ie  i  ty lk o  in te rp u n k c ją  p rz y  czy tan iu  na głos teks tu  p isa­
nego, ponieważ w  obu w ypad kach  rozs trzyga jący  ostatecznie jes t sens w yp ow ied z i;

3. znajom ość in te rp u n k c ji i  s tosowanie je j w  p ra k tyce , ja k  rów n ież  w yra z is te  
czytan ie  z odpow iedn im  przyśp iew em  da je  n ie  ty lk o  pe łną k u ltu rę  językow ą , ale 
w a ru n k u je  ścisłość w yra ża n ia  m yś li.

Zasady in te rp u n k c ji op ie ra ją  się na trzech  podstaw ach:
1. g ram atyczne j (St. Jo d ło w sk i i  W . T aszycki Zasady p iso w n i p o ls k ie j —  pa­

ra g ra f X IX ,  85, 86, 87, 92, 93, 95, 97, 101, 102),
2. g ram atyczno -log iczne j (St. Jo d ło w sk i i  W . Taszycki Zasady p isow n i p o ls k ie j 

—  p a ra g ra f X IX ,  88, 89, 90, 91a i  b, 94, 96, lOOa i  b),
3. log iczne j (St. Jo d ło w sk i i  W . T aszycki Zasady p isow n i p o ls k ie j —  p a ra ­

g ra f X V I I I ,  X X , 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110).
D la  m e to d yk i in te rp u n k c ji s tw ie rdzen ie  to  jes t bardzo ważne. W y p ły w a ją  z n ie ­

go dw a w skazan ia:
1. nauczanie zasad p rzestankow an ia  w ysn u tych  ze s tru k tu ry  g ram atyczne j lu b  

op a rtych  na podstaw ie  g ram atyczno -log iczne j zw iążem y z nauczaniem  sk ładn i,
2. nauczanie zasad op a rtych  w y łączn ie  na log icznym  sensie w yp ow ied z i re a li­

zować będziem y w  czasie godzin le k tu ry  p rz y  lite ra c k ie j ana liz ie  tekstu.
P on iże j zw rócę uwagę na jedno  szczególnie in te resu jące  zagadnienie m e tody­

czne zw iązane z in te rp u n k c ją : p rzec inek  rozdz ie la jący  p rz y d a w k i jednorodne.

P rzecinek rozdz ie la jący p rz y d a w k i jednorodne
Zasada b rz m i:
„R ozdzie la  się p rze c in k iem  p rz y d a w k i r ó w n o r z ę d n e ,  t j .  tak ie , k tó re  od­

noszą się do w y ra zu  określanego nieza leżn ie jedna od d ru g ie j, każda z osobna:
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...Od jo de ł pa da ły  d ł u g i e ,  n i e b i e s k i e  cienie.
B y ła  to  s tara ru d e ra  b e z  d r z w i ,  b e z  o k i e n ,  z d z iu ra w y m  d a c h e m .
N a tom ias t n ie  rozdzie la  się p rzyd aw ek  n i e r ó w n o r z ę d n y c h ,  tzn. tak ich , 

z k tó ry c h  jedna  określa  g rupę : w y ra z  okreś lany  +  d ruga  p rzyd aw ka , np.:
B y ła  to  p i e r w s z a  h i s t o r y c z n a  p o w i e ś ć  (tzn. n ie : p ierw sza 

w  ogóle, lecz: p ierw sza z h is to rycznych  pow ieści ) S ienk iew icza.“
Zasada powyższa op ie ra się na podstaw ie  g ram atyczno -log iczne j. W y jaśn ien ie  

je j i  p rzysw o jen ie  uczn iom  n ie  je s t ła tw e . N asuw a ją  się p y ta n ia : k ie d y  i  jak?
P rog ram  d la  k la sy  V I I ,  ja k  ju ż  zaznaczyłam  poprzednio, operu je  ogó ln ikam i, 

a począwszy od k la s y  V I I I  n ie  w yszczególn ia te m a tyk i. M ożna b y  przypuszczać, że 
zasada użyc ia  przec inka  po p rzydaw ce na leży do p ro g ra m u  k la sy  V I I ,  w te d y  bo­
w ie m  p rze rab ia  się sk ładn ię  (g łów ne rodza je  p rzydaw ek), a w  opa rc iu  o sk ładn ię  
„g łó w n e  zasady użycia  przec inka  w  zdan iu  po jedynczym  ro z w in ię ty m “ . 3) Jeże li je d ­
na k  sięgn iem y do podręczn ików , to  okaże się, że dop ie ro  w  p ro g ra m ie  k la sy  V I I I  
zna jdą  się do om aw iane j zasady in te rp u n k c ji odpow iedn ie podstaw y, ja k im i są w ia ­
domości o jednorodnych  częściach zdania.

O m aw iane  zagadnienie spraw iać będzie trudn ośc i i  nauczyc ie low i, i  uczn iom , 
dopóki pu n k te m  w y jś c ia  pozostaną s fo rm u łow a n ia  Jod łow skiego i  Taszyckiego, k tó ­
ry c h  i  G ra m a tyka  po lska  (k l. V I I I )  B. W ieczo rk iew icza  —  M . F roe licho w e j —  S. S z li- 
fe rsz te jn ow e j n ie  roz jaśn ia  w  dostatecznym  stopniu . Zasada użycia  przec inka  po 
p rzyd aw kach  ob e jm u je  k i lk a  re g u ł op ie ra jących  się na pew nych  subte lnościach zna­
czeniowych, z k tó ry m i w  m yś l p ro g ra m u  n ie  m am y obow iązku zaznajam iać uczn iów . 
Jakże je d n a k  w y ja ś n ić  sens po jęć: „p rz y d a w k a  rów norzędna“ , „p rz y d a w k a  n ie ró w n o - 
rzędna“ ? W y jaśn ien ie  Jod łow skiego i  Taszyckiego n ie  w ysta rcza  w  p ra k tyce  szko l­
ne j, doda tkow e ob jaśn ien ie  W ieczo rk iew icza  m ów iące, że „cz ło ny  zdania, k tó re  od­
po w ia d a ją  na jedno i  to  samo p y ta n ie  i  odnoszą się do tego samego w yrazu , nazyw a 
się je d n o ro d n ym i“ , *) je s t słuszne, ale sk ła n ia  do fo rm a lizm u . U w ażam  zatem  za k o ­
nieczne rozpa trzen ie  p rz y d a w k i pod w zg lędem  znaczeniow ym .

P rzyd a w ka m i je dn o rod nym i ( r ó w n o r z ę d n y m i )  nazw iem y p rz y d a w k i o je d ­
na kow ym  znaczeniu, odnoszące się do tego samego rzeczow n ika, w ięc na p rz y k ła d  k i l ­
ka  p rzyd aw ek op isu jących :

Pod p ło tem  wąskie, d ług ie , w y p u k łe  pagórk i, 
bez drzew , k rzew ów  i  k w ia tó w : ogród na og ó rk i;

(A dam  M ick iew icz )

pagórki

jak ie?

1 1 1
wąskie, długie, wypukłe, bez drzew, krzewów

...po c iem nozie lonym , św ieżym , w o nn ym  sianie 
ro z p ły w a ły  się złote, m iga jące  p ręg i 
z o tw o ru  czarne j strzechy...

(A dam  M ick iew icz )

po sianie

!
j a k i m ?

|  I  I
ciemnozielonym, świeżym, wonnym
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P^gi

j  a k i e ?

i  ■ ; i
złote, migające

P rzyda w ka m i n i e j e d n o r o d n y m i  nazw iem y p rz y d a w k i o różnym  znacze­
n iu  odnoszące się do tego samego rzeczow n ika, np.

1. Ś ród ptaszych g łó w  stercza ły  
g łó w k i lu d z k ie  m ałe, od k ry te

(A dam  M ick iew icz )

główki

małe,

j a k i e ?
|v

odkryte

c z y j  e ? 

ludzkie

w y ra z  okreś lany: py ta n ie :
g łó w k i czyje?

jak ie?
jak ie?

p rzyd aw ka :
lu d zk ie
m ałe
od k ry te

je j znaczenie: 
p rzynależnościow a 
opisu jąca 
op isu jąca •

P rz y d a w k i —  lu dzk ie , m ałe  —  są p rzyd a w ka m i n ie je dn o ro dnym i, m a ją  inne  
znaczenie.

2. P raw dz iw ie , będą z Pana żartow ać sąsiedzi,
że m ieszkając na ż y z n e j  l i t e w s k i e j  ró w n in ie , 
m alu jesz ty lk o  jak ieś  ska ły  i  pustyn ie .

(A dam  M ick iew icz )

W yraz  okreś lany : py ta n ie :
na ró w n in ie  ja k ie j?

k tó re j?

p rzyd aw ka :
żyznej
lite w s k ie j

je j znaczenie:
op isu jąca
w yodrębn ia jąca

K ie d y  uczn iow ie  dobrze pozna ją znaczenie p rzydaw ek, bez tru d u  rozpoznawać 
będą p rz y d a w k i jednorodne i  n ie jednorodne  i  ła tw o  będzie im  p rzysw o ić  sobie zasadę 
p rzestankow an ia , w  m y ś l k tó re j p rz y d a w k i jednorodne (o je dn akow ym  znaczeniu), 
zestaw ione bezspó jn ikow o, oddzie lam y p rzec inkam i, na tom ias t p rzyd aw ek  n ie je dn o­
rod n ych  (to jes t o różnym  znaczeniu), zestaw ionych bezspó jn ikow o, p rze c in ka m i n ie  
rozdzie lam y. Im  le p ie j, im  sp ra w n ie j, im  szybcie j uczn iow ie  p o tra f ią  okreś lić , czy 
p rz y d a w k i są jednorodne, czy n ie jednorodne , ty m  sw obodnie j będą stosow ali w y m ie ­
n ioną  zasadę przestankow an ia .

M a te r ia ły :
1. St. Jo d ło w sk i i  W- T aszycki Zasady p isow n i po lsk ie j i  in te rp u n k c ji,  W ro ­

c ła w  1948.
2. S. I. A ba kun ow  M ie to d ika  p u n k tu a c ii, Uczpiedgiz, 1951.
3. P rog ram  n a u k i w  11 -le tn ie j szkole ogólnokszta łcącej —  Język po lsk i.
4. B. W ieczo rk iew icz, M . F roe łichow a , S. S z life rsz te jnow a  G ram a tyka  po lska  

k l.  V I I I ,  W arszaw a 1951.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

K A Z IM IE R Z  B U D Z Y K

KILKA UWAG O POCZĄTKOWYCH ETAPACH 
ROZWOJU REFORMACJI W POLSCE

Jest rzeczą nad w y ra z  chw alebną, że W iedza Powszechna zdo ła ła  ta k  wcześnie 
zorganizow ać u  siebie popu la ryzac ję  zagadnień naukow ych  zw iązanych ze Z jazdem  
Polskiego O drodzenia i  w yp rzed z iła  w  ten  sposób w ie le  pow o łanych  do tego czaso­
p ism  i  w y d a w n ic tw . C zy te ln icy  p rzyzw ycza ili się obdarzać dużym  zau fan iem  te n ie ­
w ie lk ie , a ta k  pożyteczne książeczki, docen ia ją  ich  znaczenie także i nauczyc ie le -po - 
lon iśc i, uzu pe łn ia jący  w  ten sposób swą e ru dyc ję  czerpaną z w y d a w n ic tw  specja lnych, 
często n ie  obe jm u jących  całości po trzebne j im  w iedzy. W obec ta k  pożytecznej dz ia­
ła lnośc i sym patycznego w yd a w n ic tw a , z pew ną p rzyk ro śc ią  p rzychodzi w y ty k a ć  n ie ­
dopa trzen ia  w idoczne w  p ra cy  Z b ig n iew a  O gonowskiego pośw ięconej a rianom  
po lsk im , i)

W  poniższych uw agach ogran iczam  się do początkow ych etapów  ro zw o ju  re fo r ­
m a c ji w  Polsce dlatego, że g łów n ie  w  ty m  przedm iocie  konieczne są uzupe łn ien ia  
i  sprostow ania  teks tu  Z. Ogonowskiego. B roszu ra  o arianach  jes t zresztą b łędn ie  
za ty tu łow a na : zaw ie ra  ona bo w iem  dzie je  n ie  a riańs tw a , lecz ca łe j re fo rm a c ji, i to  
n ie  ty lk o  p o lsk ie j, ale i  obcej. O m aw ia  na 25 s tron icach Ruchy re fo rm a cy jn e  na 
zachodzie E uropy, 27 s tron ic  poświęca R e fo rm a c ji w  Polsce, 48 s tron ic  —  Id e o lo g ii 
arian . Reszta —  to  rozd z ia ł o L ite ra tu rz e  a r ia ń s k ie j i  Zakończenie. Rzecz n ie  polega 
oczyw iście na tym , że rozdz ia ł o R e fo rm a c ji w  Polsce ob e jm u je  27 s tron ic , szerzej zaś 
om aw iana jes t Ideo log ia  a rian . Chodzi o to, że re fo rm a c ja  po lska w  okresie p rzed - 
a ria ń sk im  przedstaw iona tu  została fa łszyw ie . W  zw iązku  z ty m  cz y te ln ik  będzie 
m us ia ł w y ro b ić  sobie n ies łuszny sąd o ca łym  O drodzeniu.

O gonow ski rozpoczyna dz ie je  re fo rm a c ji w  Polsce od ro k u  1550, t j .  od p ie rw szych  
fo rm  o rgan izacy jnych  re fo rm a c ji ja k o  w yznan ia . P rzy  ta k im  założeniu au to r określa  
treść k lasow ą ru c h u  ja k o  szlachecką, p o m ija ją c  zupe łn ie  okres wcześnie jszy, kon sp i­
ra c y jn y , w yzn an iow o  n ie  zorgan izow any, ideo log iczn ie  zaś m ieszczański, częściowo 
naw e t p leb e jsk i. T ak ie  u jęc ie  rzeczy jest, m im o w o lnym , być może, przedłużen iem  
b u rżu a zy jn e j syntezy po lskiego O drodzenia, św iadom ie zacieśn ia jące j tę epokę do 
tzw . z łotego w ie k u  i  do k la s y  szlacheckie j. Epokę O drodzenia zam yka się obecnie 
w  g ran icach  o w ie le  szerszych. Z arów no  h is to rycy , ja k  badacze li te ra tu ry  i  sz tuk i 
p rz y jm u ją  obecnie ra m y  chrono log iczne O drodzen ia na okres od p o ło w y  X V  w . 
do p ie rw szych  dz iesięcio leci X V I I  w . i  po dkre ś la ją  rów nocześnie duże zróżn icow an ie  
epoki, zarów no społeczno-gospodarcze, ja k  ideow o-a rtys tyczne .

O gran iczenie re fo rm a c ji po lsk ie j do czasów je j w yznan iow ego zorgan izow an ia  
je s t w  sw ym  założeniu rów n ie ż  zgodne z daw no przezw yc iężonym i poglądam i, k tó re  
tra k to w a ły  dz ie je  re fo rm a c ji ja k o  h is to r ię  sekt re lig ijn y c h . W yda je  się n ie  ulegać 
w ą tp liw o śc i, że u jm o w a n ie  re fo rm a c ji ja k o  ru c h u  społecznego, n ie  zaś w y łączn ie  
w yznan iow ego, pow odu je  w  kon sekw enc ji łączne ro zp a tryw a n ie  je j na ró w n i ze 
w sz y s tk im i in n y m i p rze ja w a m i ru ch ó w  spo łeczno-ideow ych O drodzenia. Sama re ­
fo rm a c ja  i  poszczególne je j stad ia s tanow ią  ty lk o  pewne fo rm y , w  ja k ic h  w y ra ża ją  
się p rz e ja w y  w a lk i k lasow e j epoki O drodzenia. Jeś li w ięc  m am y w ła śc iw ie  rozu ­
m ieć tę w ażną w  naszych dz ie jach epokę, m us im y  śledzić p rzem iany  h is to ryczne

i)  Z b ig n ie w  O gonow ski A ria n ie  polscy. W arszaw a 1952. W iedza Powszechna, 
str. 153.
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przede w szys tk im  w  zakresie z ja w is k  podstaw ow ych i  w ed le  n ich  pa trzyć na dyna­
m ik ę  dz ie jów , n ie  m ożem y na tom iast oceniać rzeczyw istośc i społecznej w edle fo rm , 
w  k tó ry c h  się ona p rze jaw ia .

To, co w  re fo rm a c ji b y ło  najlepsze, zm ie rza ło  do um ocn ien ia  postępowego k ie ­
ru n k u  ro zw o ju  społecznego narodu. Cóż m a tu ta j do rzeczy fa k t  w yznan iow ego zor­
gan izow ania  poszczególnych dz ia łaczy ruchu?  Przecież M a ja k o w s k i zawsze będzie 
d la  nas i  d la  w szys tk ich  poetą p ro le ta r ia c k im , choć zahaczony przez fo rm a lis tę , n ie  
m óg łby  w yc iągnąć le g ity m a c ji p a r ty jn e j z kieszeni. O gonow ski na tom ias t w y k lu ­
cza z dz ie jó w  re fo rm a c ji dz ia ła lność M odrzewskiego, bo... n ie  b y ł on zorgan izow any 
w  żadnym  z w yzn ań  p ro testanck ich . D z ie je  re fo rm a c ji w  Polsce bez M odrzew skiego! 
—  w yg ląda  to  na żart, a tym czasem  je s t to  sm utne n ieporozum ien ie  i  pow ażny b łąd, 
którego, być może, n ie  m óg ł u n ikn ąć  m ło d y  i  n iedośw iadczony po lon is ta . W idać 
w  ty m  rów n ież  b ra k  dośw iadczenia życiowego. T rzeba przecież o rien tow ać się, że 
osobista de k la rac ja  p ra w o w ie rnośc i k a to lic k ie j i  lo ja ln o śc i wobec Kościo ła  by ła  
je dyn ą  m ożliw ośc ią  p row adzen ia  z n im  w a lk i ideow e j w  w a run kach , k tó re  g ro z iły  
za sp rzy jan ie  re fo rm a c ji k a rą  w ięz ien ia , w ygnan ia , a na w e t śm ie rc i. Do ro k u  1552, 
t j.  do zaw ieszenia ju ry s d y k c ji b isku p ie j, ob ow iązyw a ły  te rro rys tyczne  e d yk ty  a n ty - 
re fo rm a c y jn e  Z ygm un ta  Starego, n ie  m ów iąc  ju ż  o edyktach  papieskich . O p ra w d z i­
w y m  stosunku do re fo rm a c ji św iadczy, z je dn e j s tro n y  —  zachow anie się poszcze­
gó lnych  jednostek czy ca łych  g ru p  lu d z k ic h  w  okresie  w zg lędne j swobody, z d ru g ie j 
zaś, p rzy  b ra k u  ty c h  w a ru n k ó w , na jw a żn ie jszym  może w ska źn ik iem  są op in ie  b is k u ­
pów  i  dz ia łaczy k a to lic k ic h , a n ie  o fic ja ln e  zaprzeczenia pode jrzanych  o odstępstwo 
od w ia ry . P rz y p o m n ijm y  św iadectw o M odrzew skiego o k ró tk im , bo trze ch le tn im  
ty lk o  okresie  w zg lędne j swobody w yzn a n io w e j i  o zachow aniu  się w  ty c h  w a run kach  
w yk ła d o w có w  i uczn iów  A k a d e m ii K ra k o w s k ie j tuż  po w ys tą p ie n iu  L u tra : „ A  naraz 
pośród najgłębszego spoko ju  po w s ta ł L u te r, poda jąc w  w ą tp liw o ść  podstaw y n a u k i 
ch rześc ijańsk ie j. P rzyw ożono do nas ks ięg i jego z N iem iec, w  sam ej na w e t A k a ­
de m ii K ra k o w s k ie j pu b liczn ie  je  sprzedawano. R ozczytyw a ło  się w  n ich  w ie lu  m i­
ło śn ikó w  w szystkiego, co nowe, z p o ta k iw a n ie m  i  po chw a ła m i —  nasi też teo logow ie 
ich  n ie  po tęp ia li. A ż  w te m  papież, zda je m i się, Leon X , zakazał (w  ro k u  1520) w  ogóle 
ich  czytan ia , p rzep isu jąc ka rę  w yk lu cze n ia  z K ościo ła , k to k o lw ie k  b y  n ie  b y ł po w o lny  
rozkazow i. Z d ję c i przestrachem , m is trzo w ie  nasi n ie  ty lk o  że zaprzesta li czytan ia  
ks iąg  zabron ionych, ale na w e t rz u c a li je  w  ogień, ob aw ia jąc  się je  p rzechow yw ać.“  
A le  czy w  ten  sposób m ożna b y ło  kazać w rzu c ić  w  ogień p rzyczyn y  ta k  spontan icznej 
ap roba ty  ra d y k a ln y c h  z początku w ys tąp ie ń  L u tra ?  Czy m ożna tw ie rd z ić , że n ie  b y ło  
w a ru n k ó w  do ro z w o ju  re fo rm a c ji, k tó ra  „w y b u c h ła “  ja k o b y  dopiero po ro k u  1550, 
gdy zechcia ła n ią  zainteresować się szlachta? Z now u  pos łucha jm y, co na ten  tem at 
pow ie dz ia ł M od rzew sk i: „K ie d y  do nas przyw ożono pism a m ężów  uczonych i  w y ­
m ow nych , k tóż  b y  się ich  n ie  do tkną ł?  B u d z iła  w  nas s k ru p u ły  bo jaźń  k lą tw y  pa­
p iesk ie j, lecz poniew aż zakazy tego rodza ju , podobn ie ja k  in ne  spraw y, w  w ą tp liw ość  
podano, czy m a ją  ja ko w e  znaczenie, czy n ie , n ie  m o g liśm y  się poham ować od czy­
tan ia , co w p ad ło  do rę k i.  Jednak początkow o w s trz y m y w a liś m y  się od godzenia się 
na te  nauki... Jednakże z czasem, ja k  ci, co w ie le  po słońcu chodząc, ogorzeją, chociaż 
przechadza li się n ie  celem opalen ia  się, ta k  też, w  m ia rę  ja k  uw ażn ie  rozczy tyw a łem  
się w e w spom n ianych  księgach d la  poznania ich , m us ia ło  p rzy jść  do tego n ie u ch ro n ­
nie, że daw ne p rzekonan ia  w e  m n ie  się n a d w ą tliły , a z a k ie łk o w a ły  nowe.“  N a ty c h ­
m iastow a i  ba rdzo gw a łto w n a  akc ja  te rro rys tyczna , ja k ą  zastosowano w  Polsce p rze­
c iw k o  re fo rm a c ji, n ie  zdo ła ła  un ice s tw ić  je j  rozw o ju . S powodow ała ty lk o , że ru ch  ten 
s ta ł się k o n sp ira cy jn y , a jego ideo logow ie  p ro w a d z ili dzia ła lność pod m aską uczonych 
dyspu t hum an is tycznych , głosząc osobiście o f ic ja ln ą  p raw ow ie rność  wobec Kościo ła.

Ś w iadectw em  n ied o jrza łośc i na u ko w e j i  p o lity c z n e j jes t fo rm u ło w a n ie  tezy 
o n ie is tn ie n iu  ruch u  re fo rm a cy jn e g o  w  Polsce przed ro k ie m  1550 na podstaw ie  b ra ­
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k u  o fic ja ln y c h  d e k la ra c ji i  w ystąp ień, skoro g ro z iły  za te  w ys tąp ien ia  k a ry  w ięz ie ­
n ia  i w ygnan ia , czy na w e t ka ra  śm ierc i. Prócz tego można tu  m ów ić  chyba i o b rakach  
e ru dycy jnych , skoro au to r .pom iną ł znane od dawna, pośrednie w p raw dz ie , lecz m im o  
to w ym ow ne  św iadectw a ukazujące fa lo w a n ie  go rączk i re fo rm a c y jn e j w  Polsce 
w  p ie rw sze j po ło w ie  X V I  w ieku . Na leża ło zw róc ić  uw agę przede w szys tk im  na 
o b ja w y  przerażenia po lsk ie j k la sy  feu da lne j wobec przebiegu re fo rm a c ji w  N ie m ­
czech i  wobec m ożliw ośc i p rze rzu tów  re w o lu c ji ch łopsk ie j do P o lsk i. P rz y p o m n ijm y  
garść znanych szczegółów.

A n d rze j K rz y c k i, podówczas b iskup  p łock i, p rzesy ła ł P io tro w i T om ick iem u  na ­
stępujące w iadom ości w  liśc ie  z dn ia  15 V I  1525 r.: „S za ł ch łopów  w  N iem czech nie  
ty lk o  n ie  opada, lecz wzm aga się z dn ia  na dzień, m im o  stosowanych wobec niego 
na jsu row szych ka r, ta k  ze s tro n y  b iskupów , ja k  i  ks iążąt św ieck ich .“  W  in n y m  
liśc ie  z tego czasu podobnie: „Z  N iem iec znów  o trz y m a li l is ty  p e w n i kupcy, 
w  k tó ry c h  op isu je  się dz iw ne po tw orności. B u n t ch łopsk i ta k  dalece jes t n ie  do zdu­
szenia, że naw e t w yd a je  się z dn ia  na dzień potężnieć. Jak  słychać, ch ło p i z b u rz y li 
ju ż  doszczętnie przeszło dw ieście  zam ków  i k la sz to rów  z ca łym  ich  dosta tk iem , pon ie­
waż ryce rs tw o  z w sze lk iego rod za ju  m ach in am i w o je n n y m i oprzeć się n ie  m ogło. 
K to k o lw ie k  z duchow nych a lbo sz lachty w padn ie  im  w  ręce, w szys tk ich  zab ija ją . 
M iasta  zaś, zadowolone, pa trzą  przez pa lce na tę ru in ę  duchow ieństw a i  szlachty, 
o k tó ry c h  m ów ią , że je d n i i  d ru dzy  ż y li i  bo ga c ili się z p ra cy  pospo litych  lu d z i.“

T rzeba bardzo s iln ie  po dkre ś lić  fa k t, że obaw y przerzucenia się ruch ów  
ch łopsk ich  na te re n y  po lsk ie  w ca le  n ie  b y ły  dowodem  h is te r ii naszych feuda łów . 
N iebezpieczeństwo to  w  ca łe j rozciąg łości zaczęło się rea lizow ać , w  Prusach. R ów no­
cześnie z pow stan iem  Tomasza M iin ze ra  w  N iem czech w yb u ch ło  pow stan ie  p lebe jsk ie  
w  G dańsku, zaczęło się naw e t rozszerzać grożąc w ybuchem  w o jn y  ch łopsk ie j w  P ru ­
sach. Książę A lb re c h t zażądał pom ocy z P olski. Z ygm un t S ta ry  zw o ła ł na tychm ia s t 
.sejm do P io trko w a . W spółczesne do kum en ty  ta k  okreś la ją  p rzyczyn y  zw o łan ia  tego 
se jm u: „c h ło p i pod p re tekstem  w o ln o ś c i. ew angelicznej podn ieś li oręż p rzec iw ko  pa­
nom  swym , dom y i  d w o ry  ich  p a lil i.  Po w yb uch u  tychże rozruchów , aby um o ż liw ić  
zaradzenie im , IK M  zw o ła ł sejm  w  P io trk o w ie .“  Rzeczyw iście ekspedycja po lska 
p rzep row adz iła  w e  w łasnym  zakresie p a c y fik a c ję  Gdańska, na tom iast ks ię c iu  A l ­
b re ch to w i posłano zb ro jn e  p o s iłk i, w  k tó ry c h  b y ły  naw et oddz ia ły  K ozaków  i T a­
ta rów .

Równocześnie przedsięw zięte zosta ły ś ro d k i zapobiegawcze w  Polsce cen tra lne j. 
Od ro k u  1520 zaczynają się po ja w ia ć  e d yk ty  k ró le w sk ie  sk ie row ane p rzec iw ko  zw o­
le n n iko m  re fo rm a c ji. Bardzo zastanaw ia jącą jest rzeczą ju ż  choćby ty lk o  ich często­
tliw o ść  i  coraz się w zm agająca surowość. D ługą  serię de k re tów  rozpoczął ed yk t 
to ru ń s k i z 24 V I I  1520 r., p rze w id u ją c y  za propagandę re fo rm a c ji ka rę  k o n fis k a ty  
m a ją tk u  i  w ygnan ia . Potem  idą  częste postanow ien ia  k ró la  dom agające się ścisłego 
w yko n a n ia  tego de k re tu : z 15 I I  1522, 7 I I I  1523, 5 I X  1523, 28 X I I  1524 i  22 I  1525. 
W  ro k u  1525 analogiczne zarządzenie d la  sw o je j dz ie ln icy  w y d a ł książę m azow iecki 
Janusz. Z późnie jszych ed yk tów  a n ty re fo rm a c y jn y c h  Z ygm un ta  Starego trzeba jesz­
cze w y m ie n ić  rozporządzenia z la t  1526, 1528, 1535 i  1544. N ie k tó re  z n ich  p rz e w id y ­
w a ły  ka rę  śm ierc i. G łów ną ro lę  w  w y k o n y w a n iu  tych  w szys tk ich  de k re tów  od g ry ­
w a ły  sądy kościelne, c iąg le  jeszcze posiadające pe łne poparc ie  św ieck ich  w ładz  w y ­
konaw czych. O strze ty c h  zarządzeń sk ie row ane b y ło  przede w szys tk im  p rze c iw ko  
m ieszczaństwu, k tó re  ze w zg lędu na swą n iedaw ną n iem iecką  przynależność narodo­
w ą  na jszybc ie j p rze jm ow a ło  now ą w ia rę . O m ieszczańskim  g łów n ie  charakterze 
pierwszego okresu p o lsk ie j re fo rm a c ji parę uw ag p rz y jd z ie  jeszcze dorzucić n iże j. 
Na raz ie  p rz y p o m n ijm y  now ą garść znanych szczegółów św iadczących o rozszerza­
n iu  się go rączk i re fo rm a c y jn e j w  Polsce na d ługo  przed p rzy jm o w a n ą  przez Ogo­
now skiego da tą  ro k u  1550.
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O prócz w spom n ianych  edyk tów  k ró le w s k ic h  począwszy od ro k u  1520 zna jd u je m y 
n ie m a l ro k  w  ro k  w ym ow ne , choć pośrednie sygnały. W  ro k u  1521 b iskup  W a w rz y ­
niec M ie d z ile w sk i zarzuca ł Justusow i Decjuszow i, znanem u m ieszczan inow i k ra ­
kow sk iem u, że op ie ku je  się h e re ty k a m i i  w p row adza  do P o lsk i herezję. R ok potem, 
t j.  w  ro k u  1522, T o m ic k i donos ił Górce, że w ed le  posiadanych przez niego in fo rm a c ji, 
„sek ta  lu te rska  z dn ia  na dzień ro z w ija  się w  P oznan iu i  dz ia ła  bezka rn ie “ . W  ty m  
sam ym  ro k u  (1522) sąd b is k u p i w  K ra k o w ie  skazał na ka rę  w ięz ie n ia  ks. M a rc in a  
Bayera, p lebana w  B ie n ia row ie , za głoszenie zasad L u tra  i  za p ropagow an ie  jego 
pism . Równocześnie (c iągle ro k  1522) ukaza ła  się u  F lo r ia n a  U n g le ra  broszura ła ­
cińska po lem izu jąca  z L u tre m . W  ślad za n ią  w ysz ła  d ru k ie m  w  ro k u  1524 druga 
broszura an ty lu te rska , napisana przez A n d rze ja  K rzyck iego . R ok 1525, ro k  w o jn y  
ch łop sk ie j w  N iem czech, pow stan ia  p lebe jsk iego w  G dańsku i  ru c h a w k i ch łopsk ie j 
w  Prusach, p rz y n ió s ł szczególnie zaostrzoną akc ję  a n ty re fo rm a cy jn ą  w  K ra ko w ie . 
U ka za ły  się w te d y  d ru k ie m  dw ie  po lem iczne b roszu ry  an ty lu te rsk ie , sąd b isku p i 
na tom iast pozw a ł 16 m ieszczan oskarżonych o sp rzy jan ie  sekcie lu te rs k ie j lu b  w y ­
znaw anie  he rez ji. Po upadku  groźnych naw e t z da leka re b e lii an ty fe uda ln ych  
zm n ie jszy ło  się rów n ie ż  natężenie procesów o w ia rę . W  ro k u  1526 m am y ju ż  ty lk o  
d w u  oskarżonych przed k ra k o w s k im  sądem b iskup im , z k tó ry c h  jeden został skaza­
n y  na w ięz ien ie , d ru g iem u zaś pozwolono przysięgą oczyścić się od s taw ianych  za­
rzu tów . W  ro k u  1528 rozpoczął się d łu g o trw a ły  proces Jakuba z I łż y , m ag is tra  A k a ­
de m ii K ra k o w s k ie j i  kaznodzie i p rz y  koście le Św. Szczepana. O skarżony w o la ł zbiec 
do W roc ła w ia , b y  się n ie  narazić  na konsekw encje  w y ro k u , k tó ry  wobec tego został 
w yd a n y  zaocznie. Po ro k u  1530 znowu w zm ogła  się gorączka re fo rm a c y jn a  w  K ra ­
kow ie , co w y ra z iło  się w  tym , że w  ro k u  1532 pozwano 11 oskarżonych o herezję. 
Czterech z n ic h  oskarżono ju ż  o p ró b y  o rgan izow an ia  zw o len n ików  re fo rm a c ji p rzy  
pom ocy u rządzan ia  schadzek. Jeszcze parę  la t, a re fo rm a c ja , do tąd m ieszczańska, 
obe jm ie  i  szeregi szlacheckie. P ow ie rzchow na znajom ość ważnego dokum entu , 
prze ję tego w  skróconym  tekście  p raw dopodobn ie  z podręczn ika  szkolnego, n ie  po­
z w o liła  O gonow skiem u dostrzec akcen tów  re fo rm a c y jn y c h  w  znanym  żądan iu 
sz lach ty  zgłoszonym  na se jm ie  ro k u  1534 w  w ie lk o p o ls k ie j Środzie (au to r podaje 
b łędn ie  sejm  p io trk o w s k i 1534). Szlachta dom agała się tam , „a b y  nam  księża n ie  
b ro n il i im p rym ow a c  po po lsku  h is to r ii,  p ra w  naszych i  też inszych rzeczy, 
a z w ł a s z c z a  o B i b l i ą 1. S łow a podkreślone na końcu  c y ta tu  zastąp ił 
w  tekście  O gonowskiego w ie lo k rop ek .

D ługa  seria da lszych n ieporozum ień  zaw artych  w  broszurze Ogonowskiego w y ­
n ik a  z ro zp a tryw a n ia  re fo rm a c ji ja k o  fo rm y  ukazu jące j w y łączn ie  szlachecki p rog ram  
k lasow y. M od rzew sk i i  B ie ls k i odpad li z dz ie jó w  re fo rm a c ji w  Polsce częściowo 
ty lk o  z b ra k u  „ le g ity m a c ji p a r ty jn e j“ . M ożna się tego dom yślać na te j podstaw ie, 
że ich  losy p o d z ie lił także „p a r ty jn y “  R e j, przecież n ie w ą tp liw y  k a lw in . W ym ie n io ­
nych  ideo logów  łączy to, że żaden z n ich  n ie  może być w p isan y  bez reszty  w  zak lę ty  
k rą g  feudalnego p ro g ra m u  w iększości szlachty. A u to r  K ró tk ie j ro zp ra w y  m iędzy  
Panem, W ó jtem  a P lebanem  n ie  b y ł ca łk iem  g łu ch y  na p o s tu la ty  chłopów , m im o  że 
ap robow a ł p ro g ra m  szlachecki, na tom ias t M od rzew sk i i  B ie ls k i zd o byw a li się w ręcz na 
ideo log ię  antyszlachecką i  an ty feuda lną . Zasadniczym  n ieporozum ien iem  broszury 
jes t zatem  nakreś len ie  dz ie jó w  id eo log ii re fo rm a c y jn e j na podstaw ie reakcy jnego  
p ro g ra m u  przecię tnego szlachcica-pro testanta , z c a łk o w ity m  pom in ięc iem  n a jb a rd z ie j 
postępowych ideo logów  ruchu , w  k tó ry c h  p isa rs tw ie  częściowo i  w  ogran iczony 
sposób, ale je d n a k  w y ra ź n ie  dochodziła d o  g ł o s u  a n t y f e u d a l n a  i d e o ­
l o g i a  m a s  u c i s k a n y c h .  Rzeczyw iście p ro g ra m  re a k c y jn y  przeciętnego 
szlachcica zw yciężał. Rzeczyw iście zw yc ięs tw o to  w y ra ża ło  się w  an tych łopsk ich  
i  an tym ieszczańskich uchw a łach  se jm ow ych, ale n ie  m ożna zapom inać, że zw ycięża ł 
on n ie  bez oporu. B y  się o ty m  przekonać, dość rzuc ić  ok iem  na p u b licys tykę  se jm o­
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wą, a na w e t na m o w y  wyg łaszane na sejm ach. H is to r ia  re fo rm a c ji to  fra g m e n t w a lk i 
o postępow y k ie ru n e k  ro z w o ju  społecznego na rodu , a n ie  k ro n ik a  zw yc ięstw , k tó re  
nad postępem  odnosiło wsteczn ictw o.

Dalsza seria n ieporozum ień  w iąże  się z przedstaw ien iem  w  broszurze r o l i  m iesz­
czan. A u to r  tw ie rd z i, że du chow n i pro testanccy, z pochodzenia m ieszczanie, odg ry ­
w a li w  re fo rm a c ji ro lę  w yksz ta łconych  in te lig e n tó w , k tó rz y  d a li się użyć ja k o  narzę­
dzie sz lach ty  do p rzen ies ien ia  w zo rów  w y k u ty c h  na Zachodzie. D os łow nie ! —  „P o ­
w odem  ic h  (szlachty) odstępstwa od K ośc io ła  n ie  b y ły  dogm aty, lecz w zg lęd y  m a­
te ria ln e . F a k t ten  p rz y k ry w a n o  je d n a k  s k w a p liw ie  p łaszczykiem  id eo log ii re lig ijn e j,  
k tó rą  m usiano  p rze c iw s ta w ić  ka to licyzm o w i. N ow a zatem  ideo log ia  re l ig i jn a  b y ła  
potrzebna, a na w e t konieczna. B y ły  w p ra w d z ie  gotowe w zo ry , s tw orzone na Zacho­
dzie ( lu te ran izm , k a lw in iz m ), lecz na w e t do ic h  przeszczepienia na g ru n t p o ls k i trze ­
ba b y ło  lu d z i o rie n tu ją cych  się w  w iedzy  re l ig i jn e j,  posiada jących tę  w iedzę. Tę ro lę  
spe łn iło  niższe duchow ieństw o k a to lic k ie  pochodzenia p lebejskiego, g łó w n ie  m iesz­
czańskiego, k tó re  w  znacznej m ie rze  po pa rło  szlacheckie  tendenc je  re fo rm a cy jn e .“

T rzeba przed tą  oceną przestrzec ja k  n a je ne rg iczn ie j przede w szys tk im  na u- 
czyc ie li-p o lon is tó w , b y  na sku te k  zau fan ia  do „W ied zy  P ow szechnej“  n ie  przedosta ła 
się ona na te re n  szkoły. T k w i w  n ie j bo w iem  z je dn e j s tro n y  kosm opo lityzm , za­
przecza jący rod z im e j genealog ii re fo rm a c ji w  Polsce, z  d ru g ie j zaś —  nieuzasadniona 
pogarda wzg lędem  p leb e jsk ich  ideo logów  pro testan tyzm u. W ą tp ię  zresztą, czy n ie ­
dośw iadczony au to r dostrzegł o b ie k ty w n y  sens tego, co pisze. Sądzę racze j, że pod 
ty m  w zg lędem  je s t on ja k  n a jm n ie j w in n y . Osobiście n ie  ponosi on  odpow iedzia lności 
także i  za da lszy ciąg zacytow anej oceny. Jest n im  p ro b lem  s fo rm u ło w a n y  następu­
jąco: „A le  gdzie tk w iła  przyczyna, że duchow n i-p lebe jusze  p o p a rli obcy im  k lasow o 
re fo rm a c y jn y  ru c h  średniozam ożne j sz lachty?“  R e fleks ja  ba rdzo  słuszna, ty lk o  że 
po w in na  ona p rzyczyn ić  się do z rew ido w a n ia  fa łszyw e j oceny, a n ie  do pow stan ia  
łam ańców  pseudo-log icznych, k tó re  m a ją  te n  n ib y -p ro b le m  w y ja śn ić . W y ja śn ia  go 
w  sposób, z k tó rego  w y n ik a , że słabszy, gnęb iony przez siln ie jszego, n ie  może się 
zbuntow ać, lecz m us i prze jść do obozu w ro ga  i  być  m u  użytecznym , b y  go m n ie j b ito . 
Zaiste, bardzo to  dz iw na  teo ria  procesu h is to rycznego i  losów  w a lk i k lasow e j epoki 
Renesansu!

P o m ija ją c  szereg nieścis łości i  b łędów , k tó re  m ożna po p ra w ić  na podstaw ie  pod­
ręczn ika  h is to r ii,  ch c ia łb ym  prze jść do m eryto rycznego uzupe łn ien ia  b ro szu ry  w łaśn ie  
w  pu nkc ie  do tyczącym  r o l i  m ieszczaństwa w  ru c h u  re fo rm a c y jn y m  przed w ys tąp ie ­
n iem  a rian , a także przed w ys tąp ie n ie m  L u tra .

R e fo rm acja , w yzn an iow o  w yw odząca się od L u tra , m ia ła  w  Polsce ja k  n a jb a r­
dz ie j rod z im ą  genealogię społeczną. W  okresie  poprzedza jącym  L u tra  re fo rm a c ja  
po lska na w ią zyw a ła  początkow o do  husytyzm u , późn ie j do Jedno ty  B ra c i Czeskich. 
Z w ią z k i ideow e z husytyzm em  dostrzegam y ju ż  u Jana z Ludz iska , Parkosza i  Jędrze­
ja  G a łk i z Dobczyna; potem  u  Jana O stroroga, na tom ia s t do Jedno ty  B ra c i Czeskich 
n a w ią z y w a ł o tw a rc ie  B ie rn a t z L u b lin a . Jan  z Ludz iska , oprócz znane j ob rony  ch ło ­
pów , dopom ina ł się o „p rzyw ró ce n ie  w o lnośc i chrześcijanom  zam ieszku jącym  to  
k ró le s tw o “ . Parkosz pod w y ra ź n y m  w p ły w e m  Husa p o d ją ł re fo rm ę  o r to g ra f ii p o l­
sk ie j. Jędrze j G a łka  z Dobczyna w p ro s t w ys tęp ow a ł p rze c iw ko  du chow nym  k a to lic ­
k im , oskarża jąc ic h  o to, że z pow odu chc iw ośc i dó b r z iem skich  z a tra c ili p ra w d y  
Chrystusa, k tó ry  g ło s ił konieczność w yrzeczen ia  się bogactw . N a w ią zu jąc  do re fo rm a ­
to ra  angie lsk iego W ik le fa  i  do husy tyzm u  G a łka  p rze jm o w a ł z obu ty c h  źróde ł fo rm y  
zaostrza jące prow adzoną przez n iego w a lk ę  o cele na rodow e i  spo łeczna O stro róg 
w  im ię  du m y na rodow e j ostro  w y s tą p ił p rze c iw ko  pa p ies tw u  i  kosm opo lityczne j ła ­
c in ie , zg łos ił też p ie rw szy  na tę  skalę p ro g ra m  n a p ra w y  R zeczypospolite j. Jego a ta k i 
na  K ośc ió ł, a zwłaszcza na d a n in y  pob ie rane  przez k le r  i  obracane na p ry w a tn e  po­
trze b y  ro d z in  d y g n ita rz y  duchow nych , d rw in y  z odpustów  —  w szystko  to  żyw o p rz y -
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pom iną  p ism a husyckie , za rów no sposobem a rg um e n tac ji, ja k  gw a łtow nośc ią  tonu. 
Znane są potocznie losy Jędrze ja  G a łk i i  jego prześladow an ie  przez K ośció ł. W  tych  
sam ych czasach prześladow an ie  o w ia rę  zaczyna się szerzyć. Od p o ło w y  w ie k u  X V  
pod lega ją  m u  szczególnie ubożsi rzem ieś ln icy  i  p lebejusze m ie jscy. W  ro k u  1452 w y ­
s tępow a ł ja k o  podsądny pew ien  szewc m ieszka jący  na  przedm ieściach L u b lin a ; w  ro ­
k u  1487 rów n ie ż  szew cow i lu be lsk ie m u  w ytoczono spraw ę o to, że w yw yższa ł w ia rę  
h e re tycką  nad k a to lic k ą ; podobny w yp ad ek  znany jes t rów n ież  z K ra k o w a  z ro ­
k u  1513. D ochow a ły  się n ie liczne  ty lk o  tego rod za ju  św iadectw a, ale za to  w  ro k u  1510 
doszło ju ż  do uogó ln ien ia  p raw nego —  w idoczn ie  b y ł to  proces na początku X V I  w ie k u  
powszechny. O to  synod p io trk o w s k i z ro k u  1510 s fo rm u ło w a ł zakaz, żeby księża n ie  
u trz y m y w a li s tosunków  i  n ie  p rz y jm o w a li w  sw ych dom ach lu d z i sp rzy ja ją cych  he­
re z ji. W łaśn ie  w  ty m  czasie rozpoczął swą tw órczość B ie rn a t z L u b lin a . W  znanym  
liśc ie  do księgarza Szym ona z ro k u  1515 pisze on o tym , że n iedaw no  m ia ł możność 
zapoznać się z d ru k o w a n y m  egzem plarzem  K ro n ik i czeskiej, w  k tó re j za in te resow a ły  
go rozm a ite  obyczaje wschodnie, ja k  rów n ie ż  zw ycza je  panu jące  u  w ę dro w nych  
Cyganów. C ygan ie c i n ie  zna ją  księży, n ie  należą do żadnego K ościo ła , ale czyżby —  
p y ta  B ie rn a t —  m ie li on i być  z tego pow odu po tęp ien i, m im o  że p row adzą życie bo­
gobojne? „ I  w y d a ły  m i się sądy P ańskie  n iezg łęb ionym i, i  w yd a ło  m i się, że poza 
E w ange lią  n ie  na leży n a jm n ie j dbać o ja k ie k o lw ie k  ko n s ty tu c je , bo  m arne  są i  n ie ­
pew ne i  od m ie n ia ją  się z czasem, ja k  to  na dekre tach  i  in n y c h  p ra w a ch  kośc ie lnych  
w idz im y... O dpow iada na to  prosto ta : św ię te  je s t to, co nam  prze łożen i rozkazu ją . 
A le  od czegóż masz rozum , k tó ry  od badan ia  p ra w d y  pow strzym ać się n ie  da.“  
A lb o  ten  jego a ta k  na K ośc ió ł i  h ie ra rch ię  duchow ną:

N ie  pa trza ją c  na b iskup y ,
K tó rz y  m a ją  z ło tych  ku p y ,
Boć nam  c i w ia rę  ze lży li,
Boże da j, b y  się po lepszyli.

W szyscy przy toczen i pisarze, poza O stro rog iem , są m ieszczanam i z sym pa tiam i 
w y ra ź n ie  p leb e jsk im i. Są to  ideo logow ie, k tó rz y  w y ro ś li na  g leb ie  p o ls k ie j i  w y ra ż a li 
a n ty fe u d a ln y  p ro tes t m as uc iśn ionych . A  ilu ż  b y ło  ta k ich , k tó rz y  n ie  idąc ta k  da­
leko, w y ra ż a li dążenia ludow e  przez nadaw an ie  cech lu d z k ic h  postaciom  bosk im  zna­
n ym  z l i tu rg i i ,  przez z ry w a n ie  z n ic h  —  ja k  to  o k re ś lił Engels — „a u re o li św ię tośc i“  
tw orząc, w idz ia ne  n iechę tn ie  przez K ośc ió ł, p ieśn i re l ig i jn e  w  ję z y k u  p o ls k im  i  p rz y ­
sw a ja jąc  polszczyźnie w ręcz ju ż  po tęp iane ap o k ry fy?  N ie  m ie jsce tu  na w yka zyw a n ie  
w czesno re fo rm acy jnych  dążeń p o lsk ich  p ieśn i re l ig i jn y c h  i  a p o k ry fó w  z p rze łom u 
X V  i  X V I  w ie ku . Dość w spom nieć, że a u to r R ozm yślan ia  przem yskiego  w ręcz za­
strzega sobie swobodę doboru  p ra w d z iw ych , jego zdaniem , źróde ł w ia ry  także  i  spo­
śród ty c h  ksiąg, k tó ry c h  K ośc ió ł n ie  uznaje, i  ta k  kończy  to  sw o je  h e re tyck ie  ośw iad­
czenie: „P rze to  zazdrościw y czci m i n ie  m a uw łoczyć, bo każdem u dana je s t moc 
tych  ks iąg  polepszać, ja k o  jego w o la .“  T w ó rc y  po lsk ich  p ieśn i re l ig i jn y c h  i  pow ieści 
ap ok ry ficzn ych  z d ru g ie j p o ło w y  X V  w ie k u  m ie li zresztą k o n ty n u a to ró w  także 
i  w  w ie k u  X V I .  I  cóż stąd, że n ie  na leże li on i do żadne j z sekt p ro testanck ich , n ie  
m ie li „ le g ity m a c ji p a r ty jn e j“  w  kieszeni? M ie jm y ż  trochę  zau fan ia  do św iadom ości 
p o lityczn e j na jw yższych  wówczas d o s to jn ik ó w  K ośc io ła ! Jeśli n a  in de ksy  b isku p ie  
do s taw a ły  się dzie ła  k a to lik ó w : B ie rn a ta  z L u b lin a , B ie lsk iego , M odrzew skiego, 
K o p e rn ika , au to ró w  m is te r ió w  re lig i jn y c h  i  li te ra tó w  p lebe jsk ich , na  ró w n i z dzie­
ła m i w szys tk ich  zorgan izow anych he rez ja rchó w  i  p isa rzy  re fo rm a cy jn ych , pow in no  
to  nas ostrzec, że je d n a k  m im o  w sze lk ich  różn ic  w szys tk ie  te  dzie ła  ideo log iczn ie  
coś ze sobą łączy. Zaszczytne m ie jsce  na indeks ie  b is k u p im  je s t na jlepszą „ le g ity ­
m ac ją  p a r ty jn ą “  d la  ich  au torów .

M im o  całego s ko m p liko w a n ie  niezorganizowanego, a po tem  konsp iracy jnego  eta­
pu  p o ls k ie j re fo rm a c ji trzeba s tw ie rdz ić , że w  d ru g ie j po ło w ie  X V  w . i  w  p ie rw szych
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dziesięcio leciach X V I  w . m a ona ch a ra k te r przew ażnie m ieszczańsko-p lebejsk i, jest 
p rz y  ty m  ja k  n a jb a rd z ie j rodzim a. W szyscy znan i podsądni sądów b isku p ich  z la t 
1452— 1533 to  bez w y ją tk u  m ieszczanie lu b  osoby pochodzenia p lebejskiego. P rzew a­
ża li w śród  n ich  d ro b n i rzem ieś ln icy , choć zda rza li się także p rzedstaw ic ie le  nauczy­
cie ls tw a, s łużby kośc ie lne j i niższego k le ru . D e k re t to ru ń s k i z ro k u  1520, w yd an y  
przez Z ygm un ta  Starego, zna laz ł na tychm ias tow e  zastosowanie w łaśn ie  p rze c iw ko  
m ieszczaństwu to ruń sk ie m u. Z ab ron iono  m ieszczanom  odbyw an ia  nabożeństw  
i u trz y m y w a n ia  kaznodz ie jów  p ro testanck ich . M im o  to  ludność n ie  zrezygnow ała 
z no w o p rzy ję te j w ia ry . D la  od byw an ia  ob rządków  re lig ijn y c h , p rz y n a jm n ie j w a ż n ie j­
szych, przechodziła  do P rus Książęcych, a i  u  siebie p ro tes tow a ła  p rze c iw ko  n a rzu ­
conym  ograniczeniom . G dy np. w  ro k u  1521 lega t pap iesk i zdecydow ał doprow adzić 
do publicznego spalenia obrazu L u tra  i  w y d a w n ic tw  lu te rsk ich , ludność T o run ia  
om a l n ie  ukam ienow a ła  legata i towarzyszącego m u  b iskupa  i  w y rw a ła  obraz z p ło ­
m ie n i. Przez dłuższy czas jeszcze n ie  u s ta w a ły  w  T o ru n iu  napady na k lasz to ry , 
nrzenrow adzano k o n fis k a ty  ich  m a ją tk ó w  na rzecz m iasta , zakonn icy  p rzechodz ili 
na p ro testan tyzm , t rw a ły  w a lk i m iędzy k a to lic k ą  a pro testancką  częścią ra d y  m ie j­
sk ie j. O m al też n ie  p o w tó rzy ła  się w  T o ru n iu  sytuacja  G dańska z ro k u  1525.

W  la ta ch  b lis k o  sąsiadujących z w ybuchem  w o jn y  ch łop sk ie j w  N iem czech go­
rączka re fo rm a cy jn a , n a jż y w ie j ro z w ija ją c a  się na terenach pó łnocno-zachodnich , 
pozostawała pod niebezpiecznym  d la  k la s y  panu jące j w p ły w e m  po tężn ie jących b u n ­
tó w  p lebe jsko -ch łopsk ich . F euda łow ie  du chow n i i  św ieccy z dużą czu jnością  i  n iepo­
ko je m  ś le d z ili te  o b ja w y  i  r o b i l i  w szystko, żeby zapobiec ich  rozp rzes trzen ien iu  się 
na te re n y  cen tra lne. N a jp ra w d opo do bn ie j ta k i sens m ia ła  osław iona ustaw a w  spra­
w ie  k a ry  za m ężobójstwo, p rze c iw ko  k tó re j ta k  energ iczn ie  będzie po tem  w ystępo­
w a ł M odrzew sk i. Z podobn ie czu jną  obawą m u s ia ł obserw ować te  same w ydarzen ia  
p a try c ja t m ie js k i. Dośw iadczenie L u tra  i  G dańska b y ło  aż nazby t odstraszającym  
p rzyk ład em , żeby bogaci m ieszczanie n ie  m ie li w yc iągnąć stąd w n iosków . Toteż do­
p ó k i re fo rm a c ja  po lska pozostaw ała w  o rb ic ie  ty c h  d w u  w ie lk ic h  doświadczeń, m ie ­
szczaństwo m im o  k o n f l ik tu  ze szlachtą n ie  odw ażyło  się na m asowe pod jęc ie  haseł 
re fo rm a c ji, w zb ra n ia ją c  się przed pope łn ien iem  „b łę d u “  L u tra , k tó ry  w ys tępu jąc  
z ideo log ią  bu rżuazy jną , m im o  w o li u m o ż liw ił w y łado w a n ie  się p ro te s tu  mas p le b e j- 
skich. G łów n ie  też dlatego, a n ie  z pow odu rzekom ej w te d y  słabości ekonom icznej 
m iast, początkow y etap ro z w o ju  po lsk ie j re fo rm a c ji n ie  w y tw o rz y ł ru ch u  masowego 
z udz ia łem  szerokich rzesz p lebe jsk ich . Jednakże z tą  chw ilą , k ie d y  m ieszczanie 
po lscy za p rzyk ład em  m ieszczan n iem ie ck ich  n ie  s p e łn ili r o l i  hegem ona w  a n ty fe u - 
da ln e j re w o lu c ji ch łopsk ie j —  w ie lk ie  szanse dz ie jow e  b y ły  ju ż  przed n im i zam knię te . 
Dalsza droga m us ia ła  być drogą kom prom isu , drogą p ro g ra m u  m in im u m , o k tó ry  
zresztą trzeba b y ło  w a lczyć w  bardzo n ieko rzys tn ych  w a run kach . Od początku 
czw artego dziesięcio lecia X V I  w ie k u  obóz re fo rm a c y jn y  przekszta łca się w  obóz 
szlachecko-m ieszczański z w y ra źn ie  zarysow u jącą się hegem onią szlachty. Ta nowa 
sy tuac ja  re fo rm a c ji po lsk ie j z je d n e j s tro n y  —  pow odow ała  w yk ra czan ie  n a jb a r­
dz ie j postępow ych ideo logów  sz lach ty  poza ograniczoność ideow ą sw ej k lasy, z d ru ­
g ie j zaś —  odb ie ra ła  m ieszczaństw u bojowość, w y p ły w a ją c ą  przedtem  z napo ru  mas 
p leb e jsk ich  b u n tu ją cych  się p rze c iw ko  uc iskow i, napo ru  zduszonego obecnie do roz­
m ia ró w  n iezdo lnych  bezpośrednio zagrozić k la s ie  panu jące j.

F ak t, że szlachta p rzys tąp iła  w  la ta ch  trzydz ie s tych  X V I  w ie k u  do obozu re fo r ­
m a c ji, św iadczy o tym , że bezpośrednio m in ę ła  ju ż  groźba w o jn y  ch łopsk ie j i  b u n ­
tó w  p leb e jsk ich  w  m iastach. Tego samego dow odzi rów n ie ż  i  to, że n a jb a rd z ie j po­
stępow i ideo logow ie  sz lacheckie j re fo rm a c ji w y s tę p o w a li w  ob ron ie  zarów no m iesz­
czan, ja k  ch łopów . A n i R e j, an i M od rzew sk i n ie  m o g lib y  napisać sw ych na jlepszych 
u tw o ró w  w  okresie  w o jn y  ch łopsk ie j w  N iem czech i  analog icznych w ydarzeń  w  P ru ­
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sach, pozostając rów nocześnie ideo logam i sw ej k lasy. O brona ch łopów  i m ieszczan 
przez Re ja i M odrzew skiego z częściowym  ty lk o  w yk raczan iem  poza ideo log ię  szla­
c h ty  odegrała z początk iem  pią tego dziesięcio lecia X V I  w ie k u  dużą ro lę  dlatego, że 
b y ła  to  akc ja  zm ie rza jąca do zaham ow ania p o lity k i te rro ru , ja k ą  po ro k u  1525 u p ra ­
w ia ła  k lasa feuda łów , i  do nadan ia  ru c h o w i an tykośc ie lnem u i  an tym agnack iem u 
k ie ru n k u  ba rdz ie j postępowego, n iżb y  to  w y n ik a ło  z w ąsko rozum ianych  jego k la ­
sow ych założeń. Bazą społeczną tych  poczynań b y ła  nada l a k tyw n a  postawa mas u c i­
skanych, k tó re  w  przyszłości m og ły  znow u zagrozić k la s ie  panu jące j, ta k  ja k  zagro­
z iły  je j w  ro k u  1525 w  Niemczech.

N ie  w d a ją c  się w  szczegóły, m ożna zatem  s tw ie rdz ić ; po p ie rw sze  —  m ieszczań— 
s ko -lu d o w y  c h a ra k te r ru ch ó w  re fo rm a c y jn y c h  w  Polsce do ro k u  ok. 1533; po d rug ie  
—  pow staw an ie  szlachecko-m ieszczańskiego obozu re fo rm a cy jn ego  od ro k u  ok. 1534, 
t j .  od se jm iku  w  Środzie ; po trzec ie  —  postępową ro lę  na jlepszych p rze ds taw ic ie li 
sz lachty re fo rm a c y jn e j od ro k u  ok. 1543. Dalsze losy po lsk ie j re fo rm a c ji i  pow stan ie 
a ria n izm u  w iążą  się, z je d n e j s trony, z ra d y k a liz a c ją  ideo logów  m ieszczańskich, w y ­
n ik łą  z zacieśn ian ia się w ięzów  łączących ich  z ludem , z d ru g ie j zaś —  z uw stecz- 
n ien iem  p rze ds taw ic ie li sz lach ty  p ro te s tanck ie j. Sygnałem  w skazu jącym  na chrono­
log ię  te j os ta tn ie j sp ra w y może być m om ent roze jścia  się d rog i M odrzew skiego i  d ro ­
gi w iększości obozu egzekucyjnego. Ten p u n k t z w ro tn y  przypada na ro k  1553. W  ro ­
k u  1557 jes t to  ju ż  sy tuac ja  n ieodw raca lna . M od rzew sk i zw raca się w te d y  do szlachty 
w  następu jących słow ach: „P rzez Rzeczpospolitą, k tó ra  na jm ilszą  w am  być  w inna , 
b łagam  was i  zak linam , abyście się w y z b y li te j z b y tn ie j m iłośc i waszego stanu, 
a p rz e ję li się p ra w d z iw ą  m iłośc ią  b liźn iego, a lbow iem  i  na im ię  wasze ściągać m o­
żecie w ie lk ą  hańbę, i k lęskę na Rzeczpospolitą, k tó ra  dotychczas trzym a  się przez 
boskie dobrodzie jstw o... W ie lk ie  w idać  wszędzie i  ja k b y  złowieszcze roz luźn ien ie  
dyscyp liny , co jes t nader sm utną oznaką zbliżającego się jakowegoś nieszczęścia. 
Żadna n ig d y  rzeczpospolita n ie  została zgnieciona orężem zew nętrznym , k tó re j by  
w p ie rw  n ie  n a d w ą tliły  złości w ew nętrzne. Baczcie w ięc, abyście nada l b rnąc w  zu­
chw ałości n ie  p rzysp ieszy li zguby i  sw o je j, i Rzeczypospolite j... Jak im ś obro tem  po­
padła ona w  n iew o lę  m ożnych, ci zaś, c o ko lw ie k  ro b ią  d la  w łasnego in te resu , zawsze 
zas łan ia ją  się dobrem  R zeczypospolite j, ja k  gdyby  ono polegało na sw a w o li szczupłej 
g a rs tk i, a n ie  na szczęściu powszechności.“

Jeszcze przed je dn ym  n ieoczek iw anym  w n iosk iem  au to ra  b roszu ry  o a rianach 
trzeba b y  czy te ln ika  przestrzec. Z redukow aw szy re fo rm a c ję  do wstecznego p ro g ra ­
m u w iększości sz lachty z pom in ięc iem  B ie lskiego, R e ja  i  M odrzew skiego, pisze Ogo­
no w sk i ta k : „Postępowość ru ch u  re fo rm a cy jn ego  w  Polsce je s t n ie w ą tp liw a . D o p ro ­
w a d z ił on do czasowego p rz y n a jm n ie j podw ażenia przem ożnych w p ły w ó w  kosm opo­
litycznego duchow ieństw a w  Polsce, do zachw ian ia  p rzew ag i m agnatów  i  w p ro w a ­
dzenia re fo rm  n iezm ie rn ie  w ażnych d la  k ra ju  (np. u tw o rzen ie  w o jska  zaciężnego). 
S pow odow ał w ie lk i rozw ó j języka  po lskiego i  ro z k w it  l i te ra tu ry  o jczyste j, rozb ud z ił 
ba rdz ie j i  po g łęb ił św iadom ość narodową, z rod z ił szlachetne i p iękne  dążności b rac i 
po lsk ich .“  W szystko to  w ed le  te o r ii:  im  gorze j, ty m  le p ie j. Im  ba rdz ie j szlachta po ­
w iększa ła  ucisk, ty m  p iękn ie jsze k w ia ty  w y ra s ta ły  na ty m  bagn ie p rzedstaw ionym  
b a rw n ie  w  rozdzia le  o p rzem ianach społeczno-gospodarczych. N ie  m ów ię  ju ż  o ch ro ­
no log ii. A u to r  oznacza pow stan ie  re fo rm a c ji da tą 1550. Z a rów no  zaś proces pogłę­
b ia n ia  św iadom ości na rodow e j, ja k  ro zw ó j języka  po lskiego przypada na czasy wcze­
śniejsze. T y le  ty lk o , że bezpośrednie au to rs tw o  ty c h  w a rto śc i p rzyp isać trzeba n ie  
szlachcie, na w e t re fo rm a c y jn e j, lecz przede w szys tk im  m ieszczaństwu —  anon im ow e j 
rzeszy tłum a czy  i  d ru ka rzo m  k ra k o w s k im . Szlachcie przypada ro la  tw ó rczych  ko n ­
ty n u a to ró w , a le  znów  n ie  z pow odu u p ra w ia n ia  uc isku, lecz z ra c ji dz ia ła lnośc i te j 
je j części, k tó ra  się tem u u c iskow i p rzec iw s taw ia ła .
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Z b ro szu ry  O gonowskiego c z y te ln ik  n ie  dow ie  się, dlaczego obchodzim y obecnie 
R ok Polskiego O drodzenia, ja k ie  są trw a łe  w a rtośc i, do k tó ry c h  naw iązu jem y. N ie  
dow ie  się także, ja k i je s t w k ła d  re fo rm a c ji do postępow ych tra d y c ji Renesansu. 

JA N U S Z  P E LC

NOWE MATERIAŁY DO STUDIÓW NAD KRASICKIM 
Zeszyty W roc ław sk ie , Rok 6, 1952, nr 1

Numer monograficzny, poświęcony twórczości Ignacego Krasickiego
L a ta  pow o jenne p rz y n io s ły  w ie le  c iekaw ych  i  cennych prac o p o lsk im  O świece­

n iu . Z  chrono log iczn ie  p ie rw szych  na leży w y m ie n ić  przede w szys tk im  (napisaną je ­
szcze w  ro k u  1936, a op ub liko w a ną  w  ro k u  1946) rozp raw ę D a w id a  H o p e n s z t a n -  
d a o S atyrach  K ra s ic k ie g o !) , p ie rw szą  pracę o p o lsk im  O św ieceniu, w  k tó re j zasto­
sowano do badań lite ra c k ic h  m etodę m arks is tow ską . N ie  m ożna rów n ie ż  pom inąć 
m ilczen iem  —  m im o  błędnego, idea listycznego u jęc ia  epok i i  tw órczośc i poszczegól­
nych  p isa rzy  —  p ra cy  W acław a B o r o w e g o  O poez ji p o ls k ie j w  w ie k u  X V I I I 2). 
Zasadnicze b łędy  ks ią żk i Borow ego szczegółowo i  ba rdzo słusznie w y tk n ą ł S tefan 
Ż ó ł k i e w s k i  3), obok n ich  je d n a k  p rzyn io s ła  ona w ie le  cennego m a te r ia łu  e ru - 
dycy jnego  i  sporo tra fn y c h  spostrzeżeń szczegółowych.

Zasadniczy prze łom  w  badan iach nad p o ls k im  O św ieceniem  dokona ł się w  la ­
tach 1950— 51. Zapow iedzią  tego p rze łom u b y ł Z jazd  P o lon is tów  o d b y ty  w  m a ju  
1950 r., na k tó ry m  Tadeusz M i k u l s k i  w  re fe ra c ie  p t. S tan badań i  po trzeby  n a u k i 
o lite ra tu rz e  w ie k u  O św iecenia  * 2 * 4 * *) dokona ł ze s tanow iska m arks is tow sk iego  oceny do­
tychczasowego do rob ku  w iedzy  o  O w iecen iu, w ysu ną ł szereg postu la tów , a —  co 
na jw ażn ie jsze  —  p rze p ro w ad z ił now ą pe riodyzac ję  l i te ra tu ry  czasów stan is ław ow skich , 
w y łącza jąc  ją  z tra dycy jne go  kom p leksu  l i te ra tu ry  s ta ropo lsk ie j. Da lszym , i  to  de­
cydu ją cym  etapem  w a lk i o now ą w iedzę o O św iecen iu b y ła  sesja naukow a  odbyta 
w  m arcu  1951 r., pośw ięcona K o łłą ta jo w i i  p rob lem om  jego epoki. M a te r ia ły  te j 
sesji op ub liko w a ne  zosta ły  w  księdze z jazdow e j 5), a częściowo w  P a m ię tn ik u  
L ite ra c k im  z ro k u  1950 (roczn ik  X L I ,  zeszyt 3 —  4), gdzie m ożna znaleźć re fe ra t 
Jana K  o t  t  a O now ą syntezę po lsk iego Oświecenia, rozp raw ę  Bogusława 
L e ś n o d o r s k i e g o  U  źróde ł m y ś li p o lity c z n e j H ugona K o łłą ta ja ,  a obok n ich  
in ne  prace, w śród  k tó ry c h  na czoło w ysu w a  się rozp raw a  Z dz is ław a  L i b e r y  Jakub  
Jas ińsk i, po e ta -jakob in , p ie rw sze h is to ry c z n o lite ra c k ie  op racow an ie  tw órczośc i tego 
poety. W  ty m  sam ym  ro czn iku  P a m ię tn ika  L ite rack iego  (w  zeszycie 2) zna jdz iem y 
bardzo cenną rozp raw ę  Jerzego Z i o m k a  p t. Ignacego K ras ick ieg o  „H is to r ia  na 
dw ie  ks ięg i podzie lona“ , w yd ob yw a jącą  zapom nianą powieść „X ię c ia  B iskupa  W a r­
m ińsk iego .“  W ażnym i po zyc ja m i h is to ry c z n o lite ra c k im i są także n ie k tó re  w stępy  do 
w yd aw a nych  po w o jn ie  teks tów  ośw ieceniowych. M am  tu  na m y ś li przede w szyst­
k im  w stęp B. L e ś n o d o r s k i e g o  do w y b o ru -te k s tó w  K u ź n ic y  K o łłą ta jo w s k ie j 6), 
w stęp  M i k u l s k i e g o  do drug iego  w yd a n ia  K ras ick ieg o  U tw o ró w  w ie rszow anych  
w  w yborze  7), da ją cy  k ró tk ą , lecz n ie z w y k le  t ra fn ą  ocenę tw órczośc i K ras ick iego ,

J) D. Hopensztand S a ty ry  K ras ick ieg o  (P róba m o rfo lo g ii i  sem antyk i). W  zb io­
rze: S ty lis ty k a  teore tyczna w  Polsce, pod re d a kc ją  K . B udzyka , (W -w a ) 1946.

2) W . B o ro w y  O poez ji p o ls k ie j w  w ie k u  X V I I I ,  K ra k ó w  1948, P A U .
3) S. Ż ó łk ie w s k i K ie d y  p ro fesor p rzesta je  być fo rm a lis tą . K uźn ica , 1948, n r  25.
4) T. M ik u ls k i S tan badań i  po trzeby n a u k i o lite ra tu rz e  w ie k u  O św iecenia  

(W -w a) 1951, P IW , i  P a m ię tn ik  L ite ra c k i X L I ,  1950, z. 3— 4.
5) K o łłą ta j i  w ie k  Oświecenia, W -w a  1951, C zy te ln ik .
«) K uźn ica  K o łłą ta jo w s k a , op r. B. Leśnodorsk i, B ib l.  N ar. S. I .  N r  130, 

W ro c ła w  1949.
7) I- K ra s ic k i U tw o ry  w ierszow ane w  w yborze, ze wstępem  T. M iku lsk ie go , 

B.P.P. i  O. N r  20, W -w a  1951, K s iążka  i  W iedza.
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oraz w stęp  Jana K o t t  a do dw utom ow ego w yd a n ia  P ism  w szys tk ich  St. T rem be­
ckiego *). A b y  ju ż  zam knąć ten  k ro tk i,  a co za ty m  idz ie  —  n ie p e łn y  w yka z  n a jw a ż ­
n ie jszych  pow o jennych  p rac h is to ryczno lite ra cK ich  o O św ieceniu, w y m ie n ię  jeszcze 
rozp raw ę W . K u b a c k i e g o  „ M onachom achia“  przed sądem p o to m n o ś c ią  oraz 
d w ie  pozycje  z S e rii S tu d ió w  H is to ry c z n o lite ra c k ic h  IB L :  C e lin y  B o b i ń s k i e j  
Szkice o ideologach po lsk iego O św ie cen ia3) i  Józefa K e l e r y  Poezja Jakuba Ja ­
sińskiego  * 2 3 4).

W  kon tekśc ie  tych  p rac poważne m ie jsce z a jm u je  rów n ie ż  num er 1 roczn ika  
V I  (1952 r.) Zeszytów  W roc ław sk ich , pośw ięcony tw órczości Ignacego K ras ick iego .

P ierwszą, a zarazem  jedną  z na jc iekaw szych  p o zyc ji w  w ym ie n io n ym  num erze 
Zeszytów  W roc ła w sk ich  s tan ow i kun sz tow n ie  zbudow any esej św ietnego s ty lis ty  
i  znanego h is to ry k a  l i te ra tu ry  T. M i k u l s k i e g o  pt. Gość w  H e ilsbergu. A u to r  
z tekstem  K ras ick ieg o  w  rę k u  oprow adza nas po cacku g o tyck ie j a rc h ite k tu ry , zam ­
k u  he ilsbersk im , s iedzib ie  „X ię c ia  B iskupa  W arm iń sk ieg o “ , i  jego otoczeniu, po 
ow ych m ia n o w ic ie  s łynnych  ogrodach b iskup ich , ta k  p ię kn ie  op isanych przez anon i­
m owego au tora  cytowanego w  om aw iane j p ra cy  w iersza N a ogrody zam ku he ilsbe r- 
skiego. F orm a eseju M ik u ls k ie g o  je s t ta k  sugestywna, iż c z y te ln ik  c h w ila m i w ra z  
z au torem  i  z K ra s ic k im  w id z i ciężkie, m asyw ne z ręby  zam czyska krzyżack iego  i  czu­
je  tchn ien ie  pedantyczn ie  urządzonych ogrodów. A le  p rze jd źm y do in n ych  ro zp ra w  
zna jd u ją cych  się w  num erze. Jan K o t t  zamieszcza tu  dwa. l is ty  T rem beckiego do 
k ró la , k tó re  uśc iś la ją  datę pow stan ia  w iersza Gość w  H e ilsbergu , napisanego przez 
szam belana k ró lew sk ieg o  n ie  14 w rześn ia  1784 r., ja k  podawano dotąd, ale w  s ie r­
p n iu  tegoż roku . K a ro l G ó r s k i  w  dłuższej ro zp ra w ie  pt. Ign acy  K ra s ic k i ja k o  b is­
kup  w a rm iń s k i om aw ia  dz ie je  K ras ick ieg o  na b isku p s tw ie  w a rm iń s k im , op ie ra jąc 
się na n iem ie ck ie j lite ra tu rz e  h is to ryczne j, zaw a rte j w  czasopiśm ie Z e its c h r ift  ju r  die  
Geschichte und  A lte rtu m s k u n d e  E rm lands.

Praca G órskiego p rzekonyw a jąco  c h a ra k te ryzu je  ro lę  K ras ick iego , mecenasa 
sz tuk i, m a ło  troszczącego się o swe obow iązk i b iskupa  i  co sm utnie jsze, o szko ły  lu ­
dowe, k tó re  ta k  przecież p ropagow a ł w  Panu Podsto lim . Jak  w y n ik a  z p ra cy  G órs­
kiego, K ra s ic k i, z a ję ty  w y ja z d a m i i  życ iem  swego d w o ru  w  L id z b a rk u  (He ilsbergu), 
w  dość m a ły m  stopn iu , m n ie j n iż  k a p itu ła , troszczy ł się i  o zagrożoną polskość 
W a rm ii po w c ie le n iu  je j do państw a pruskiego.

U zupe łn ien iem  n ie ja ko  p ra cy  G órskiego je s t rozp raw a  Z b ig n iew a  G o l i ń s k i e -  
g o K ra s ic k i w  pa m ię tn ika ch  L e h n d o rffa , a w ięc  b lisk ie go  p rz y ja c ie la  i  sąsiada 
„X ię c ia  B iskupa  W arm iń sk ieg o “ , szam belana k ró lo w e j E lżb ie ty , żony F ry d e ry k a  I I .
,N a jw ażn ie jszą  zdobyczą —  pisze au to r ro zp ra w y  —  w n ies ioną  przez (ów) p a m ię tn ik  

do b io g ra f ii K ras ick ieg o  je s t od tw orzen ie  ka len da rzyka  n ie k tó ry c h  jego podróży.“  
W iem y, choćby z up rzed n ie j rozp raw y , że owe podróże za jm o w a ły  dużą część żyw ota  
„X ię c ia  B iskupa  W arm iń sk ieg o “ , a w ięc  w iadom ości z p a m ię tn ik ó w  L e h n d o rffa  m a ją  
d la  nas swą wagę, ty m  ba rdz ie j iż  do w ia d u je m y  się stąd coś niecoś o stosunkach 
K ras ick ieg o  z F ry d e ry k ie m  I I .

C iekaw ą pozycję  w  om awianym , num erze Zeszytów  W roc ła w sk ich  s tanow i roz­
p ra w a  Rom ana K a l e t y ,  obala jąca p ró b y  p rzyp isa n ia  K ra s ic k ie m u  au to rs tw a  Po­
selstw a do Rzym u. R ozpraw a ta  za in te resu je  każdego po lon is tę  za jm ującego się l i te ­
ra tu rą  s tan is ław ow ską, w  k tó re j p ro b lem  usta len ia  au to rs tw a  n ie k tó ry c h  w ie rszy  
je s t często n ie zw yk le  t ru d n y  ze w zg lędu n a  k ry p to n im owość lu b  w ręcz anonim owość

1) St. T rem be ck i Pism a wszystk ie , opr. J. K o tt,  W -w a  1953, P IW .
2) W . K u b a c k i „ M onachom achia“  przed sądem potom ności, W -w a  1951, K s iąż­

ka  i  W iedza.
3) C. B ob ińska  Szkice  o ideo logach po lskiego Oświecenia, K o łłą ta j i  Staszic. 

W ro c ła w  1952, Ossolineum.
4) J- K e le ra  Poezja Jakuba Jasińskiego, W ro c ła w  1952, Ossolineum .
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dużej części w ie rszy, g łów n ie  po lityczn ych . P rob lem  ten, szczególnie w ażny p rzy  
us ta lan iu  spuścizny W ęgierskiego, Zabłockiego, Jasińskiego, po trąca i  o K ras ick iego . 
K a le ta  sum ienn ie  i  p rzekonyw a jąco  przeprow adza sw ój w yw ód , na podstaw ie  k tó re ­
go rzeczyw iśc ie  Poselstwo do R zym u  trzeba chyba „z  p rzyk ro śc ią “  w łożyć  „do  teczki 
z anon im ow ą poezją a n ty ta rg o w icką .“

Jednym  z cen tra ln ych  p ro b lem ów  po lsk iego O św iecenia b y ła  w a lk a  o ję zyk  na ­
rodow y, o oczyszczenie go od n a lo tu  m odne j cudzoziemszczyzny i  sarm ack ich  m aka­
ron izm ów , o naw iązan ie  do ch lub nych  t ra d y c ji epoki O drodzenia. O gó lny  zarys te j 
w a lk i bardzo tra fn ie  p rze ds taw ił Tadeusz M i k u l s k i  w  ro zp ra w ie  W alka  o ję zyk  
p o ls k i w  czasach O św iecenia  i) .  W  om aw ianym  num erze Zeszytów  zamieszczono dw ie  
ro zp ra w y  poświęcone spraw om  w a lk i o ję zyk  w  okresie  Oświecenia. P ierw sza z n ich  
to  Rom ana S o b o l a  Ign acy  K ra s ic k i w  w a lce  o ję zyk  na rodow y. A u to r  ro zp ra w y  
tra fn ie  w skazu je , że w a lk a  o ję zyk  na rodow y, ja k ą  p ro w a d z ił K ra s ic k i na łam ach 
M on ito ra  i  w  sw ej tw órczości po e tyck ie j, zna jdow a ła  oparc ie  w  ośrodku dyspozycy j­
n ym  d w o ru  kró lew sk iego . U kazu jąc  pasję K ras ick ieg o  w  zw a lczan iu  francuszczyzny, 
m aka ron izm u  po lsko -łac ińsk iego  i  po lsko -francusk iego , Sobol tra fn ie  dostrzega u to - 
p ijność  i  pew ien  konse rw a tyzm  w  p ro je kc ie  s tw orzen ia  z ła c in y  m iędzynarodow ego 
języka  na uk i, co p ro po nu je  Pan Podstoli.

N ie zw yk le  c iekaw a i  w a rtośc iow a je s t d ruga  rozp raw a  poświęcona spraw om  ję ­
zyka, p ió ra  znanego p o lo n is ty  len ing radzk iego  S. S. S o w  i  e t  o w  a pt. Do zagad­
n ien ia  ję zyka  po lskiego poem atów  sa tyrycznych  w . X V I I I .  N a m a te ria le  eposu hero- 
ikom icznego S ow ie tów  bardzo tra fn ie  prześ ledz ił prze łom  dokonu jący  się w  ję zyku  
doby Oświecenia. O dna laz ł m om en ty  p a ro d ii języka  m akaron icznego, sztywnego 
oraz p o d k re ś lił fa k t  w p row adzen ia  do poem atu hero ikom icznego języka  potocznego 
Poem at h e ro ikom iczn y  —  stw ie rdza  S ow ie tów  —  przez sam sw ó j c h a ra k te r (paro­
dia) b y ł doskona łym  narzędziem , ba rdz ie j n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  ga tunek lite ra c k i, 
w  w a lce  o czystość i  narodowość języka. N ie zw yk le  t ra fn ie  dob rany  jest m a te ria ł 
dow odow y Sow ie tow a w  postaci cy ta tów , co dz ia ła  bardzo p rzekonyw a jąco  na czy­
te ln ika . M yślę , że pracę S ow ie tow a p o w in ie n  przeczytać każdy  po lon is ta , wszyscy 
nauczycie le szkół średnich, k tó rz y , ja k  w iem y, często m a ją  k ło p o ty  p rz y  u ka zyw a n iu  
p ro b le m a ty k i języka  dz ie ła  lite rack ie go . U w ażna le k tu ra  św ie tne j ro zp ra w y  So­
w ie to w a  będzie n ie w ą tp liw ie  dobrą  szkołą an a lizy  językow e j.

D z ia ł D o kum e n ty  i  n o ta tk i p rzynos i rów n ie ż  szereg w ażnych  p u b lik a c ji zaw ie ­
ra jących  c iekaw e m a te r ia ły  do m o n o g ra fii poety. In te resu jące  zwłaszcza są dw ie  
p ierwsze n o ty : Rom ana P o l l a k a  Antecedencje „ M onachom ach ii“  i  M ieczysław a 
K l i m o w i c z a  K ra s ic k i wobec re fo rm y  A k a d e m ii K ra k o w s k ie j, oraz nota Jerzego 
Ł a n o w s k i e g o  przynosząca c ie kaw y  l is t  G o tfryd a  E rnesta G ródka , nauczycie la  
rom a n tyków , p isany do K ras ick iego , wówczas ju ż  „X ię c ia  A rcyb isku p a  G nieźn ień­
skiego“ .

D w a dalsze d z ia ły  nu m eru : N o ty  o p rzek ładach  i  Recenzje, obok in fo rm a c ji 
o tłum aczach poety przynoszą in te resu jący  przegląd p ió ra  Jana G a w a ł k i e w i -  
c z a  B adania nad K ra s ic k im  1945— 1951, bardzo tra fn ą  recenzję M i k u l s k i e g o  
o p ra cy  K uback iego  „M onachom ach ia “  przed sądem potom ności oraz recenzję G o -  
l i ń s k i e g o  z ks ią żk i T r il le ra  o K ra s ic k im .

P ię kn y  num er Zeszytów  W roc ław sk ich , redagow anych sum iennie przez Tadeu­
sza M iku lsk ie go , jes t św iadectw em  ksz ta łto w an ia  się w  środow isku  w ro c ła w s k im  
coraz w n ik liw s z y c h  i ba rd z ie j ow ocnych badań nad li te ra tu rą  Oświecenia.

N a Z jeździe P o lon is tów  w  m a ju  1950 r . Tadeusz M ik u ls k i m ó w ił:  „M on o g ra fie  
o p isarzach O św iecenia są do nap isan ia  w ła ś c iw ie  w szystk ie . Spośród n ich  d o jrza ła

1) T. M ik u ls k i W a lka  o ję z y k  p o ls k i w  czasach Oświecenia, P a m ię tn ik  L ite ra ­
c k i X L I I ,  1951, z. 3—4.

48



n a jb a rd z ie j m onog ra fia  o K ra s ic k im .“  i)  M yślę, że proces do jrzew an ia  m on o g ra fii 
o K ra s ic k im  od c h w ili,  gdy w ypow iedz iane  zostało powyższe zdanie, posunął się n ie ­
co. Św iadczą o ty m  m iędzy in n y m i m a te r ia ły  opub likow ane  w  om aw ianym  num erze 
Zeszytów W roc ław sk ich . A  spraw a m o n o g ra fii „X ię c ia  B iskupa  W arm ińsk iego “  na le­
ży dziś chyba do n a jp iln ie js z y c h  zadań badaczy l i te ra tu ry  p o lsk ie j Oświecenia.

JE R Z Y  K R A M

CENNE ŹRÓDŁA HISTORYCZNE DLA POLONISTY
O pow stan iu  kościuszkow skim . W-wa 1951. D ekabryśc i. W-wa 1952- 
O Powstaniu lis topadow ym . W-wa 1951. O pow stan iu  k rakow sk im  1846. 
W-wa 1950. O pow stan iu  w ie lkopo lsk im  1848 r. W-wa 1951. O pow sta­
n iu  styczn iow ym . W-wa 1950. Jaros ław  D ąbrow sk i. W-wa 1951. O K o ­

m unie Parysk ie j. W-wa 1950
(z cyklu „Za wolność waszą i naszą", wydawanego w opracowaniu Wł. Bortnowskiego 

przez Wydawnictwo Min. Obrony Narodowej)

Wobec konieczności pog łęb ian ia  sw ej w iedzy  w  zakresie h is to r ii s ta je  nauczy- 
c ie ł-po lo n is ta  bardzo często, a je ś li rozum ie  ważność swego p rzedm io tu , je ś li w id z i 
m iędzy in n y m i jego doniosłą  ro lę  w  procesie ksz ta łto w an ia  naukow ego pog lądu na 
św ia t u  m łodzieży, m usi s tw ie rdz ić , iż  p o w in ie n  swą w iedzę h is to ryczną  pogłębiać 
sta le  i  system atycznie. N a jczęście j zda je sobie z tego fa k tu  spraw ę w tedy, gdy — 
nauczając h is to r ii l i te ra tu ry  —  m usi w p row a dz ić  uczn iów  w  now ą epokę, gdy m usi ją  
naszkicować, b y  na je j t le  analizow ać późn ie j poszczególne u tw o ry  i  z ja w iska  li te ra ­
ck ie  czy k u ltu ra ln e . S um ienne p rzygo tow an ie  się do le k c ji w p row adza jące j je s t tym  
ba rd z ie j konieczne, że dysponu jąc n ie w ie lk im  w y m ia re m  czasu i w yprzedzając 
h is to ryka  po lon is ta  m usi go n ie ja k o  »w yręczyć“ .

M y lilib y ś m y  się je dn ak  sądząc, że ty lk o  na s topn iu  lice a ln ym  sto ją  przed nam i 
powyższe trudn ośc i i  zadania i  że w y łączn ie  w  ty m  w yp a d ku  p o w in n iśm y  sięgać do 
podręczn ików  h is to r ii czy do źródeł. W  naszej po lon is tyczne j p ra k tyce  m ożna dostrzec 
co n a jm n ie j p ięć m om entów , gdy odw o łan ie  się do podręczn ika  h is to r ii czy do m ate­
r ia łó w  h is to rycznych  je s t n iem a l nieodzowne, a w  każdym  raz ie  celowe. A  m ianow ic ie -

1. N a  le k c ji w p row adza jące j w  now ą epokę, o czym  ju ż  b y ła  m owa. N a leży tu 
podawać m łodzieży m a te ria ł n a j p o t r z e b n i e j s z y  z p u n k tu  w idzen ia  późn ie j­
szych le k c ji pośw ięconych an a liz ie  poszczególnych u tw o ró w , w  sposób ja k  n a jb a r­
dz ie j r z e c z o w y  i  o s z c z ę d n y .

2. Na le k c ji pośw ięconej ana liz ie  u tw o ru  lite rack ie go , k tó ry  w ym aga h is to rycz ­
nego kom entarza.

3. W  w yp ad ku , gd y  przez ko n fro n ta c ję  dzie ła lite ra ck ie g o  z m a te ria łe m  h is to ­
rycznym , z fa k ta m i h is to ryczn ym i pośw iadczonym i przez dokum en t lu b  naukę p ra g ­
n ie m y  w ykazać p raw dę  h is to ryczną  zaw artą  w  utw orze.

4. W  w yp ad ku , gdy chcem y się uciec do cy ta tu  zaczerpniętego ze źródeł h is to ­
rycznych  ja k o  do s iln ie  dzia ła jącego a rgum entu , m ającego poprzeć nasze w y w o d y  
lu b  sąd z a w a rty  w  u tw o rze  lite ra c k im .

5. W  w yp ad ku , gdy cy ta tem  z m a te ria łó w  h is to rycznych  p ra gn iem y z ilus trow ać 
nasz w y k ła d  lu b  podsum ować, zam knąć lekc ję .

W śród źródeł h is to rycznych , ja k im i nauczyc ie l-po lon is ta  dysponu je  i  ja k ie  może 
w yko rzys ta ć  w  w ym ien ion ych  pow yże j w ypadkach , w ażną pozycję z a jm u ją  podane 
na w stęp ie  n in ie jszego om ów ien ia  p u b lik a c je  M in is te rs tw a  O brony  N arodow e j. Cóż 
one zaw ie ra ją?  P o lon is ta  zna jdz ie  w  n ich : po p ierw sze —  szereg fragm e n tów  z w ię k -

1) T. M ik u ls k i Stan badań i  po trzeby n a u k i o lite ra tu rz e  w ie k u  Oświecenia  
W -w a  1951, P IW  str. 184— 5.
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szych prac h is to rycznych , następnie —  w yb ra n e  a r ty k u ły  p rzyd a tne  do p ra cy  w  szko­
le, w reszcie  —  u ry w k i pa m ię tn ikó w , dokum en tów  czy u tw o ry  lite ra ck ie .

I  ta k  na p rzyk ła d , gdy m ó w im y  na le k c ji o pow stan iu  kośc iuszkow sk im  lu b  a n a li­
zu jem y u tw ó r z ty m  okresem  zw iązany, dobrze będzie, je ś li zacy tu jem y fragm e n t szk i­
cu B o b iń sk ie j M arks  i  Engels o k o n s ty tu c ji 3 m a ja  i  po w stan iu  kościuszkow skim , aby 
dać m łodz ieży w łaśc iw e  spo jrzen ie  na om aw iane w ydarzen ia  h isto ryczne . S łusznie 
z rob i nauczycie l, k tó ry  n ie  p o m in ie  fa k tu  w rog iego ustosunkow ania  się W a tyka n u  
do k o n s ty tu c ji i  pow stan ia  i  w yko rz y s tu ją c  a r ty k u ł W ł. B o rtnow sk iego  na ten  tem at 
o św ie tli uczn iom  choć w  p a ru  s łowach postawę W a tykan u , uzupe łn ia jąc  w  ten spo­
sób ich  w iadom ości w yn ies ione  z le k c ji h is to r ii.  Jakże podniesie atm osferę em ocjo­
na lną  le k c ji pośw ięconej D em bow skiem u, ja k ie  w ażne będzie d la  procesu ksz ta łto ­
w a n ia  uczuć pa trio tyczn ych  naszych uczn iów  i  budzenia w  n ich  n ien aw iśc i do obozu 
zd rady  na rodow e j oraz rzeczn ików  ty ra n i i zacytow an ie u ry w k ó w  z ta k ic h  dokum en­
tó w  z ro k u  1846, ja k  l is t  pa s te rsk i a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego lu b  lis t  a rcypaste r- 
sk i papieża Grzegorza X V I  do b iskupa  w  T a rno w ie : „abyście  ja k o  opowiadacze 
p ra w d  odw iecznych do tego zm ierza li... iż b y  po w ie rzen i W aszej duchow ne j p ieczy 
w ie rn i n a u czy li się przestrzegać p ra w  i  zachować uleg łość i  posłuszeństwo w sze lk ie j 
w ładzy...“  —  „m am  nadzie ję , że pa m ię tn i na łagodność i  sp raw ied liw ość N a jja ś n ie j­
szego K ró la  Jego M ości, uży jec ie  całego Waszego duchownego w p ły w u ...“  —  „w  pa ń ­
stw ach naszego ukochanego syna cesarza austriackiego... u k n u to  szkaradną kon sp i­
rac ję  p rze c iw ko  jego w szechw ładztw u, kon sp irac ję  ułożoną po ta je m n ie  przez ludz i, 
k tó rz y  w  dzis ie jszych sm utnych  czasach idą  za popędem  sw ych żądz, k tó rzy ... gardzą 
w sze lką  w ładzą  i  złorzeczą tro n o m  i  k tó rz y  będąc spraw cam i podstępnym i k ła m s tw a  
i oszustwa, o k ry w a ją  się bezbożnie pozorem  dobra  publicznego... znana nam  jest po­
bożność panującego, k tó ry  się dobrze zas łuży ł S to licy  A p o s to lsk ie j“  itd . A  jakże w y ­
m ow ne je s t ogłoszenie senatu m. K ra ko w a , k tó ry  w zyw a  w  lu ty m  1846 r. w o jska  
in te rw e n c y jn e  na pomoc p rze c iw  w a lczącym  pa trio tom .

O prócz tego rod za ju  dokum en tów  zna jdz ie  po lon is ta  w  m a te ria ła ch  w ydanych  
przez M O N  i  inne. O tra d y c ji w ie lk ie j p rz y ja ź n i m iędzy na rodam i p o lsk im  i  ro s y j­
sk im  pow iedzą m łodzieży c y ta ty  z ta k ic h  dokum entów , ja k  np. re la c ja  M . M ochna­
ckiego dotycząca obchodu k u  czci dekab rys tó w  w  W arszaw ie, ja k  m ow a Le lew e la  na 
obchodzie k u  czci dekab rys tó w  i  Szymona K onarsk iego  czy w reszcie  l is t  Le lew e la  
do Hercena z ro k u  1855 zaczynający się od znam iennych s łów  „K o ch a n y  Panie i  b ra ­
cie.“

P iękne, boha te rsk ie  postaci Jana K iliń s k ie g o  czy Jaros ław a D ąbrow sk iego  p rz y ­
b liż y m y  m łodz ieży cy tu ją c  fra g m e n ty  z p a m ię tn ik ó w  bohate ra  in s u re k c ji w a rszaw ­
sk ie j czy żony boha te ra  K o m u n y  P a rysk ie j.

N iesposób oczyw iście  w  ram ach k ró tk ie g o  om ów ien ia  podać ca łą  zaw artość w y ­
m ie n io nych  p u b lik a c ji i  sposoby w yko rzys ta n ia  ićh  w  p ra cy  szkolne j. P oda liśm y k i l ­
ka  za ledw ie  p rzyk ład ów . W niosek jes t jeden: m a te r ia ły  p u b liko w a n e  w  c y k lu  M O N  
..Za w o lność waszą i  naszą“  p o w in n y  znaleźć się w  b ib lio teczce podręcznej p o lo n i­
sty. Pomogą m u  one —  ja k o  m a te r ia ł pom ocn iczy na le kc jach  języka  po lsk iego — 
pogłęb ić w iedzę h is to ryczną  uczn iów , pomogą w ychow ać ich  na o fia rn y c h  pa trio tó w .

J A D W IG A  G U M IŃ S K  A

ALEKSANDER SERAFIMOWICZ: „NA KRZE"
W śród licznych  p rze k ła dów  z języka  rosy jsk iego  n ie w ą tp liw ie  jedną z cen n ie j­

szych p o zyc ji s tanow i zb ió r now e l A le ksan d ra  S era fim ow icza  za ty tu ło w a n y  Na krze.
Jest to  10 opow iadań tego u ta len tow anego pisarza, żyjącego na p rze łom ie  X IX  

i  X X  w ie ku . P rz e w ija  sią przez n ie  upa rc ie  jeden m o ty w : ciężka do la lu d u  ro s y js k ie ­
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go w  ówczesnym  u s tro ju . O to cz łow iek g inący  na sam otnej krze, „w ś ró d  n ieogarn io ­
ne j w ód gładzizny, zaciągn ię te j c ienką lodow ą skorupą“ . W y b ra ł się b y ł na po łów  
fok. P o łów  u d a ł się. O bdarte  sp ra w n ym i rę k a m i skó ry  w ra z  ze zd ję tym  tłuszczem  
p ię trzą  się w  w ie lk i,  sześcio- czy s iedm iopudow y tłu m o k . C z łow iek  uśm iecha się: w ie  
w p raw dz ie , że dochód ze zdobyczy trzeba oddać za d łu g i k u ła k o w i W ro n ie  —  za e k w i-  
pow an ie  na w yp raw ę , ale je że li ta k  będzie za każdym  razem , gospodarka od razu  
stan ie  na nogi. Te p rzy jem ne  m y ś li zosta ją nagle przerw ane. B o oto n iespodziew a­
n ie  szybko nadchodzi odp ływ .

,  Jeś li  cz łow iek  rzu c i swą zdobycz, zdąży może jeszcze dobiec do brzegu. A le  
m y ś liw y  upa rc ie  trzym a  sw ój łup . Toć to  jego całe bogactwo, is tn ie n ie  jego m ałych, 
n ieporadnych  dzieci. Jak  rozstać się z ty m  skarbem ? A  może zdąży?...

A le  ju ż  za późno... N ie  u c h ro n i od zguby rozp acz liw y  w y s iłe k  m ięśni. „ N ik t  m u 
ju ż  n ie  pomoże, n ie  zdąży, n ie  dosłyszy...“  C z y te ln ik  gdzieś aż do g łęb i duszy zostaje 
w s trząśn ię ty  ty m  osza la łym  rozpaczą k rz y k ie m : „B ra c ia , ginę... lu dz ie  rodzen i...!“

Ten sam k rz y k  w y d a r ł się chyba i  z us t nieszczęśliwego zw ro tn iczego Iw an a  
(Z w ro tn iczy), k tó ry  przez 22 la ta  za całe 15 r u b l i  m iesięcznie „b ie g a ł do zw ro tn ic , 
przepuszczał pociągi, zapa la ł la ta rn ie , w y rz u c a ł gnó j spod k ro w y , rą b a ł i  no s ił drze­
wo, zam ia ta ł pe ron  i  k tó re m u  wreszcie ze s trachu  i  ustaw icznego lęku , czy czego n ie  
zan iedba ł, czy przez to  n ie  s tan ie  się coś złego, pop lą ta ło  się w  g łow ie  i  g in ie  s ku t­
k ie m  tego pod m asam i żelaza i  s ta li parow ozu.

Czyż ten  sam k rz y k  n ie  w y d a r ł się c ichym , n ieśm ia łym  ję k ie m  z ust biednego 
N ik ity ,  k tó ry  w ra z  z w ie lom a lu d źm i z g łodu jących  gu be rn i s ta ł godzinam i, pa trząc 
ja k  p rz y k u ty  w id o k ie m  p raw dz iw ego  Chleba dającego życie, a niedostępnego d la  tych, 
k tó ry c h  b ra ko w a ło  4 ko p ie je k  po trzebnych  na zapłacenie za up ra g n io n y  fu n t.

Czyż n ie  odzyw a ł się ten  k rz y k  Pod ziem ią, w  c iężk im , n iep rze n ikn io n ym  m ro ­
ku  kop a ln i, gdzie z b ra k u  środków  och ronnych n ie  b y ło  an i tygodn ia , żeby kogoś 
n ie  p rzydus iło , n ie  zab iło  lu b  n ie  zatopiło? Czyż n ie  w y d a r ł się on p rzedśm ie rtnym  
skow ytem  z ust nieszczęśliwego gó rn ika , k tó ry  jadąc w śród  m rocznych czeluści z na­
ła do w an ym i w a go n ika m i węgla, za m ało p o c h y lił g łow ę i  ro z b ił sobie czaszkę, aż 
mózg w yp łyn ą ł?

Czyż k rz y k  ten  n ie  p rze rod z ił się w  dziecięce, bezradne w o łan ie : „M a tu lu ... g i­
nę“ , w  ustach dz iesięcio letn iego W asi, zmuszonego o k ro p n ym i w a ru n k a m i egzystencji 
do w y p ły n ię c ia  prom em  na środek rze k i w  s trasz liw ą  W rób lą  noc w śród  szum u de­
szczu, h u k u ’ rz e k i i  gn iew nych  b łyskaw ic?

Czyż n ie  za m ie n ił się w  przerażony c ie n k i g łos ik  Pachom ki, resz tkam i s ił cze­
p ia jącego się b u r ty  łodz i m io ta n e j na wsze s tro n y  fa la m i rozhukanego, wzburzonego 
m orza, na k tó re  przecież trzeba  b y ło  w y jecha ć  na połów... bo na d ru g i dzień m ie li 
p rzy jść  kupcy?

Wszędzie, wszędzie ten  k r z y k ! ’ B ezsilny, rozpacz liw y . A ż  chc ia łoby  się zasłonić 
uszy, b y  go n ie  słyszeć... aż m im o  w o li w y ry w a  się w estchn ien ie  u lg i:  „T o  się skoń­
czyło, to  ju ż  n ie  w ró c i.“

A le  może w łaśn ie  ten  k rz y k  b y ł ty m  czymś, co bu d z iło  lu d z i z tępoty, w y ry ­
w a ło  z a p a tii i  od rę tw ien ia , ro d z iło  zrazu n ie jasne i  m g lis te  jeszcze przeczucia, że 
„nadchodzą d n i innego, nieznanego, a le  radosnego i sp ra w ie d liw e go  życ ia “ ? Cóż ja  
rozum ia łem ? —  m ó w i W asia z opow iadan ia  Bom by. B y łe m  ja k  ten  p ień  i  n ic  w ięce j.

Toteż twórczość S era fim ow icza  słusznie ocen ił L e n in  pisząc do niego w  liśc ie : 
„C h c ia łb ym  bardzo W am  pow iedzieć, ja k  ro b o tn iko m  i nam  w szys tk im  potrzebna jest 
Wasza praca.“

K s iążka  N a krze  jes t n ie w ą tp liw ie  p iękną  książką, budzącą w  c z y te ln ik u  nieza­
ta r te  w rażen ie.
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A le  nam , nauczycie lom , p rócz tego chodzi zawsze i  o coś innego, a m ianow ic ie : 
czy m ożna daną ks iążkę w yko rzys ta ć  do ce lów  szkolnych, czy np. na leży ją  dać w  rę ­
ce m łodz ieży szkoły podstaw ow ej? Sądzę, że w  całości n ie. W łaśn ie  dlatego, że za d u ­
żo w  n ie j ty c h  okropnych, m rożących k re w  w  ży łach  wrażeń.

U w ażam  na tom iast, że z dużym  po ży tk iem  m ożna b y  um ieścić jedną  z tych  no­
w e lek  w  w yp isach. Może na jodpow iedn ie jsza  b y ła b y  W rób la  noc, je s t w  n ie j bow iem  
obok n ie ludzk iego  w yzysku  dziecka, obok trag icznego jego losu p rzedstaw iona i  w ra ż ­
liw ość  serca dobrych , p ro s tych  lu d z i: s taruszka z żó łtym  k łe m , w yg ląda jącego jednak 
w ca le  n iegroźnie, i  w ysokiego pa robka , k tó ry  spogląda d o b ro tliw ie  b ia ły m  okiem . 
Prócz tego w  now e lce te j je s t dość dużo a k c ji, w ięce j n iż  w  innych , a to  zawsze b a r­
dz ie j pociąga dziecko a n iże li n a jp ię k n ie js z y  na w e t opis p rzyrody .

N o w e lka  ta  b y ła b y  p rześliczną ilu s tra c ją  do tem a tu  figu ru jąceg o  w  p rog ram ie  
k l. V : Los dziecka w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

Podobnie dobrze b y ło b y  i z n o w e lk i Podziem ia  w yb ra ć  n ie k tó re  fra g m e n ty  
i um ieścić w  w yp isach . N ie  m am y czytanek odpow iedn ich  do ilu s tra c ji tem a tu  Bez­
pieczeństwo pracy. W ybrane  fra g m e n ty  b y ły b y  w ym o w n ym  św iadectw em  tra g icz ­
nego b ra k u  bezpieczeństwa p ra cy  w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym .

A le  na ty m  poprzesta łabym .
U w ażam  bow iem , że dziecko na leży ch ron ić  przed nadm ia rem  ponu rych , c iem ­

nych obrazów.
W ięce j na leży m u  dać dobrych , jasnych  w zruszeń i  beztroskiego wesela. P rze­

cież n ie  darm o —  ja k  p ię kn ie  m ó w i I l ia  E ren bu rg  —  w a lczym y o to, „a b y  ob ron ić po­
k ó j dziecięcego śm iechu, po kó j zboża i k w ia tó w .“  Tego śm iechu' d a jm y  dzieciom  na­
szym ja k  na jw ięce j.

NOWE K S IĄ Ż K I I  W ZNOW IENIA

W ydaw nictw a Zakładu Narodowego im. Ossolińskich

Nasza B ib lio te ka , coraz popu la rn ie jsze  w y d a w n ic tw o  Z a k ła d u  Narodowego im . 
O ssolińskich, w zbogaciła  się da lszym i pozyc jam i, s tanow iącym i cenną pomoc dla 
nauczycie la  języka  polskiego.

N a leży zasygnalizować w yd a n ie  fra g m e n tó w  u tw o ró w , k tó ry c h  le k tu ra  w  ca­
łości n ie  je s t p rzew idz iana  p rogram em  szkolnym . W ysz ły  fra g m e n ty  K lu b u  P ic k w ic k a  
K a ro la  D ickensa, w  op racow an iu  i  ze wstępem  Z b ign iew a  Żabickiego, z 6 ilu s tra c ja ­
m i Seym ura i  Phiza, fra g m e n ty  pow ieści Ignacego K ras ick ieg o  M ik o ła ja  D ośw iad- 
czyńskiego p rzyp a d k i, w  op racow an iu  I re n y  M ac ie je w sk ie j, i  w reszcie  w y b ó r P a­
m ię tn ik ó w  Jana C hryzostom a Paska, w  op racow an iu  Ju liusza  K ijasa .

W  całości w yd a ła  Nasza B ib lio te k a  S łow ackiego B alladynę , w  op racow an iu  E u­
geniusza S aw rym ow icza , z fragm en tem  rękop isu  d ram atu , oraz H am le ta  Szekspira, 
w  op racow an iu  Grzegorza S in k i, w  przek ładz ie  Jana Tarnow skiego .

D obre  opracow an ia  pom agają  nauczyc ie low i w  m a rks is to w sk ie j in te rp re ta c ji 
w ym ie n io n ych  pozyc ji. N a leży rów n ie ż  po dkre ś lić  s taranną szatę g ra ficzną  i  tan iość 
ks iążek Naszej B ib lio te k i,  co w  n iem a łe j m ie rze  p rzyczyn ia  się do ich  popu larności.

B ib lio te k a  N arodow a p rzyn io s ła  osta tn io  k ilk a  cennych pozyc ji. Jeże li naw et 
n ie  są one kon ieczne w  codziennej p ra k tyce  po lon is tyczne j, to  s tanow ić będą poży­
teczną le k tu rę  uzupe łn ia jącą  dla... nauczycie la . I  ta k  uka za ły  się T rz y  s ty lis ty k i 
greck ie  (A rysto te les , D em etriusz, D ion iz jusz), w  op racow an iu  W ładys ław a  M adydy, 
O w id iusza P rzem iany, w  przek ładz ie  B runona  K ic ińsk ie go , w  op racow an iu  Jerzego 
K rokow sk iego , P lu ta rch a  z C heronei Ż y w o ty  s ław nych  mężów, w  p rzek ładz ie  M ie ­
czysława B rożka , ze wstępem  i  ob ja śn ie n iam i Tadeusza S in k i. Po ra z  p ie rw szy  
o trzym a liśm y  ta k  obszerny w y b ó r Ż y w o tó w  P lu ta rcha , ks ią żk i, k tó ra  odegrała znacz­
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ną ro lę  w  dz ie jach naszej k u ltu ry .  P rzyp o m n ijm y , że opisanego przez P lu ta rch a  T y -  
m eleona o b ra ł sobie za w zó r Tadeusz Kościuszko. T w órca  naszego h ym n u  na rodo­
wego, Józef W y b ic k i, p isa ł w  P a m ię tn ika ch : „D z ie ło  (P lu tarcha)... rz u c iło  p ierw sze 
nasien ie  p ra w d z iw e j m ora lnośc i i  cn o ty  o b yw a te lsk ie j w  duszę m oją . Z  ty c h  w ie l­
k ic h  w zo rów  pewne sobie w  życ iu  p ry w a tn y m  i  pu b licznym  założywszy p ra w id ła , 
n ig d y  aż dotąd od n ich  n ie  odbiegłem .“

O popu la rnośc i Ż yw o tów  św iadczy m. in . znany fragm e n t Pana Tadeusza o R e j­
tan ie , Fedonie  P la tona  i  Ż yw ocie  K a tona :

... D a le j w  po lsk ie j szacie
S iedzi R e jtan , żałosny po w o lnośc i s trac ie ;
W  rę k u  trzym a  nóż o s try  zw rócony  do łona,
A  przed n im  leży  Fedon  i  Ż y w o t K atona.

W ydawnictwo M inisterstwa Obrony Narodowej
Bardzo ru c h liw e  W ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a  O b ron y  N arodow e j w yd a ło  osta t­

n io  k s ią ż k i Józefa Hena —  M oja  kom pan ia  i  D ru ga  lin ia  (w  ram ach B ib lio te k i P ra ­
sy). Z azna ja m ia ją  one czy te ln ika  w  sposób in te resu jący  z boha te rs tw em  P ie rw sze j 
A rm ii W o jska  Polskiego, u tw o rzon e j w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j na ziem iach 
Z w ią zku  Radzieckiego. Z  g łęb ok im  w zruszen iem  czy tam y o dz ie jach żo łn ie rzy  p o l­
skich , k tó rz y  u  boku  A rm ii R adz ieck ie j dokon a li dz ie ła  w yzw o le n ia  naszej o jczyzny 
z n ie w o li faszystow skich  oku pa n tów  i  rod z im ych  gnęb ic ie li.

W  książce popu larnego pisarza G ustaw a M o rc in k a  U rodza j lu d z i czy tam y o w a l­
kach p a rtyza n tó w  A r m ii  L u d o w e j (A L ) na Ś ląsku. P rzeko nyw a ją cy  je s t op tym izm  
pow ieści, p rzeds taw ia jące j konsekw en tny  opór i  w a lk ę  w ie rn y c h  synów  Śląska p o l­
skiego z faszyzm em . Jest to  le k tu ra  uzupe łn ia jąca  na klasę V I I I .

L e k tu rę  uzupe łn ia jącą  na klasę V I I I  s tanow i rów n ież  ks iążka M . W engrow a 
i  M . E frosa Z yc ie  M ik o ła ja  O strowskiego. T rzecie  w yd an ie  te j ks ią żk i w  po lsk im  
przek ładz ie  odznacza się s taranną szatą g ra ficzną  (p łócienna opraw a, w y ra ź n y  d ru k , 
c iekaw e ilus trac je ). W iem y wszyscy, że postać au tora  po p u la rn e j i  p ię kn e j ks ią żk i 
ra d z ie ck ie j Jak  h a rto w a ła  się s ta l je s t zawsze przedm io tem  żywego za in teresow ania 
m łodzieży.

Nowe wydanie książki o Jarosławie Dąbrowskim
U kaza ło  się d ru g ie  w yd a n ie  ks ią żk i W and y M a rk o w s k ie j p t. D roga na ba rykady, 

rzecz o Jaros ław ie  D ą bro w sk im  (W ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a  O b ron y  N arodow e j). 
Jest to  praca oparta  na ź ród ło w ych  m a te ria ła ch  francu sk ich , po lsk ich  i  radzieck ich . 
K s iążka  M a rk o w s k ie j, napisana ja sn ym  sty lem , łączy cenne w a rto śc i naukow e j, 
m a rks is to w sk ie j in te rp re ta c ji z w a lo ra m i dobre j le k tu ry . P raca je s t bogato ilu s tro ­
wana. Jest to w artośc iow a pozycja  w  le k tu rze  zarów no nauczycie la  h is to r ii,  ja k  i  po­
lon is ty .

Z  w ydaw nictw  W iedzy Powszechnej
W  c y k lu  popu la rn on au kow ych  b io g ra f ii l ite ra c k ic h  W iedzy  Powszechnej u k a ­

za ły  się osta tn io  dw ie  pozycje : A dam  K o tu la  —  R om ain  R o lland , i  A nn a  M ils k a  —  
J. W. Goethe. O bie prace p o p u la ryzu ją  cenne w a rto śc i l i te ra tu ry  powszechnej. T rze ­
ba po dkre ś lić  szczególnie duże znaczenie k u ltu ra ln o -p o lity c z n e  książeczki o n a jw ię k ­
szym poecie n iem ieck im , k tó reg o  spuścizna tw órcza  na leży do postępowych tra d y c ji 
k u l tu r y  ogó lno ludzk ie j. T ra fn ie  p iszą au to rka  w spom n iane j p ra cy  w  rozdz ia le  w stęp­
nym : „C a łą  g łębię, w ie lkość  i  p iękn o  jego dzie ła  o d k ryw a  nam  w  p e łn i dopiero 
dz ień dzisie jszy, dzień, w  k tó ry m  ideow ą i  a rtys tyczną  spuściznę Goethego p rz e jm u je  
je j p ra w y  dziedzic —  n iem iecka klasa robotn icza w ra z  z całą postępową ludzkością. 
Spod zaku rzonych  tom ów , p rzyczynków , kom enta rzy , spod w iekow ego zak łam an ia  
b u rżu a zy jn e j n a u k i w y ła n ia  się Goethe w ieczn ie  ż yw y  i  a k tu a ln y , Goethe —  szer­
m ie rz  w o lności, w ładca  n iem ie ck ie j poez ji na rodow e j.“
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K R  O N I K A

D A N U T A  B. Ł O M A C Z E W S K A

KSIĄŻKA W POLSCE LUDOWEJ
M arzen ie  A dam a M ick iew icza , „żeby  te ks ięg i z b łą d z iły  pod strzechy“ , s ta ło  się 

dziś w  Polsce rzeczyw istością . R ew o luc ja , ja k a  dokona ła  się po w o jn ie , ob ję ła  
sw ym  zasięgiem  i  ośw iatę, dokonu jąc na ty m  p o lu  pow ażnych i  ra d y k a ln y c h  zm ian. 
K s iążka  s ta ła  się dziś a rty k u łe m  p ie rw sze j po trzeby. Skok, ja k i z rob iono  pod ty m  
w zg lędem  od czasów przedw o jennych , je s t n a jw y ra źn ie jszym  m ie rn ik ie m  osiągnięć 
w  dziedzin ie  upow szechnienia k u ltu ry .

W  Polsce p rzedw rześn iow e j na jednego m ieszkańca w ypada ła  m n ie j n iż  jedna 
ks iążka na rok , obecnie przypada p ięć książek. N a k ła d y  ks iążek w z ro s ły  z 10 m il io ­
nów  egzem plarzy w  ro k u  1945 do 104 m ilio n ó w  egzem plarzy w yd an ych  w  ro k u  1952. 
O gółem  w  Polsce L u d o w e j w yd an o  ponad 32 tys. ty tu łó w  w  im p on u ją cym  nak ładz ie  
451 m ilio n ó w  egzem plarzy.

O grom  te j p ro d u k c ji w y ra z i się w  pe łn i, gdy po rów nam y tę  liczbę z liczbą  ks ią ­
żek w yd an ych  w  okresie  20-lecia P o lsk i p rzedw rześn iow e j, k tó ra  n ie  p rzekroczy ła  
400 m ilio n ó w  egzem plarzy. L ic z b y  te św iadczą do b itn ie  o trosce, ja k ą  otacza Państwo 
Po lsk ie  k u ltu rę  i  ośw iatę.

T a k  poważne osiągnięcia uzyskać m ożna b y ło  je d yn ie  dz ięk i p rze jęc iu  przez 
państw o p la n ó w  w yd aw n iczych  i  s tw orzen iu  21 odrębnych in s ty tu c ji w ydaw n iczych
0 okreś lonym  zasięgu dz ia ła lnośc i, podporządkow anych ogó lnopaństw ow ym  p lanom  
gospodarczym.

P R Z E G LĄ D  W Y D A W N IC Z Y  L IT E R A T U R Y  P IĘ K N E J

P ow ażnym  do robk iem  w yd a w n iczym  może poszczycić się l i te ra tu ra  p iękna, k tó ­
re j w yd aw a n iem  za jm u je  się sześć in s ty tu c ji (P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , Czy­
te ln ik ,  K s iążka  i  W iedza, Z ak ła d  N a rod ow y im . O ssolińskich, Lu dow a  S pó łdz ie ln ia  
W ydaw n icza  oraz W yd a w n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony  N arodow e j).

P o lska li te ra tu ra  p iękna  stanow i ponad 50% w śród  po zyc ji w yd an ych  w  ciągu 
osta tn ich  p a ru  la t. D ruga  po łow a przypada na p rze k ła d y  z l i te ra tu ry  św ia tow e j z l i ­
te ra tu rą  rosy jską  i  radziecką na czele (oko ło 25% ty tu łó w ). W  dz ia le  p rze k ła dów  
u k a z y w a ły  się ponadto tłum aczen ia  z następu jących ję zykó w : angie lskiego, b u łg a r­
skiego, chińskiego, czeskiego, duńskiego, francuskiego, greckiego, h induskiego , h i­
szpańskiego, n iem ieckiego, serbskiego, szwedzkiego, węgierskiego, w łosk iego  i  innych .

Z a rów no  w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j, ja k  i  w  tłum aczone j czerp iem y z bogatego do­
ro b k u  przeszłości, w y d a ją c  dzie ła  l i te ra tu ry  k lasyczne j, k tó ry c h  w a rto śc i ideologiczne
1 artys tyczne  są n iep rzem ija jące . O gółem  p u b lik a c je  li te ra tu ry  k lasyczne j, łączn ie 
p o lsk ie j i  obcej, 's tanow ią oko ło 45% ca łe j lic z b y  w yd an ych  książek. L ite ra tu ra  w spó ł­
czesna daw n ie jsza i  la t  osta tn ich , pow o jennych  stanow i oko ło  55% ty tu łó w  lite ra c k ic h  
po lsk ich  i  tłum aczonych.

N a jw iększą  część w yd an ych  książek, zarów no po lsk ich , ja k  i  tłum aczonych, sta­
no w i proza lite ra c k a  (powieść, nowela, repo rtaż  lite ra c k i)  i  przypada na n ią  75% 
w szys tk ich  p o zyc ji; poezja o b e jm u je  17% ty tu łó w , d ra m a t 8% ty tu łó w . W  p rze k ła ­
dach p rocen t w yd an e j poez ji spada do 9%, li te ra tu ra  dram atyczna  Zachodu w ynos i 
18% ogółu w yd an ych  z te j dz iedz iny ty tu łó w .

„C z y te ln ik “  je s t na js tarszą w  Polsce L u d o w e j in s ty tu c ją  w ydaw n iczą , szcze­
gó ln ie  zasłużoną w  dz ia le  l i te r a tu r y  p iękn e j, ze spec ja lnym  uw zg lędn ien iem  p o lsk ie j 
l i te ra tu ry  współczesnej. Od czasu swego pow stan ia , t j .  od ro k u  1945, do c h w ili obecnej 
in s ty tu c ja  ta  w yd a ła  przeszło 600 po zyc ji z zakresu l i te ra tu ry  p iękne j. Do n a jc e ln ie j­
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szych po zyc ji należą: pom n ikow e  w yd an ie  dz ie ł A . M ick ie w icza  w  na k ładz ie  650 tys. 
egzem plarzy, dzie ła  K raszew skiego w  na k ładz ie  oko ło  1,5 m ilio n a  egzem plarzy, dzie­
ła  T. T. Jeża, Żerom skiego, Puszkina, Leskow a, Gogola, K u p rin a , Czechowa, G o rk ie ­
go, a z p isa rzy  współczesnych ks ią żk i N a łko w sk ie j, D ą b ro w sk ie j, Parandowskiego, 
K ruczkow sk iego , Iw aszk iew icza , T u w im a , Jastruna, S try jkow sk ieg o , B rezy, Czeszki 
oraz szereg to m ik ó w  poetyck ich .

K o n ty n u a to rk ą  daw ne j S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j Książka, po w sta łe j w  ro k u  1919 
z in ic ja ty w y  dz ia łaczy kom un is tycznych , jes t K s iążka  i W iedza, k tó ra  obok li te ra tu ry  
m a rks is to w sk ie j w yd aw a ła  do obecnego ro k u  dzie ła  l i te ra tu ry  p iękn e j. B oga ty  p lon  
stanow ią  tu  dz ie ła  k la sykó w  po lsk ich : O rzeszkowej, Prusa, S ienkiew icza, D yga­
sińskiego, Reym onta , K o n o p n ick ie j. W ydan ia  dz ie ł ty c h  pisarzy, pe łne bądź w ybrane, 
osiągają n ie k ie d y  m ilio n o w e  na k ła dy , np. dzie ła  Prusa — łączny na k ła d  ponad 3 m i­
lio n y  egz., O rzeszkow ej —  ponad 2 m ilio n y  egz., K o n o p n ick ie j — oko ło  1,5 m ilio n a  egz.

R eprezentow ane jes t tu  rów n ież  daw ne po lsk ie  p iśm ien n ic tw o  postępowe (w y ­
b rane  u tw o ry  K ochanowskiego, K ras ick iego , Staszica, Zabłockiego, i  nowsze —  Gosz­
czyńskiego, Rom anowskiego, B erw ińsk iego , N o rw id a  i  innych ). L ite ra tu rę  p rz e k ła ­
dową rep reze n tu ją  p isarze: B a lzak  (c y k l: K om ed ia  ludzka), Daudet, A . F rance (6 ty ­
tu łó w ), D ickens (6 ty tu łó w ), A ragon , Fast, Goethe, obaj M annow ie , K e lle rm a n , G o rk i 
(13 ty tu łó w ), Gogol, T u rg ien iew , Szczedrin, S era fim ow icz, D obro lubow , C ze rny- 
szewski, G onczarow , Radiszczew, K o ro le n ko  i  in .

Szeroką rozpiętość zakresu w y d a w n ic tw  przedstaw ia  dorobek Państw ow ego In ­
s ty tu tu  W ydaw niczego, k tó ry  dąży do tego, b y  poprzez n a u k i hum an is tyczne (g łów n ie  
iilo z o fia , h is to ria , lite ra tu ro zn a w s tw o , językoznaw stw o), poprzez lite ra tu rę  p iękną  
i sztukę (p las tykę  i  tea tr) ukazać rea lis tyczne  tra d y c je  narodowe, pow iązać je  z postę­
po w ym  do robk iem  og ó lno ludzk im  i  dać p ró by  m arks is tow sk iego  ośw ie tlen ia  tych  za­
gadnień.

W śród oko ło 600 ty tu łó w  w ydanych  przez P IW  w ysu w a ją  się na czoło: dzie ła ze­
brane J. K ochanow skiego (nak ład  20 tys. egz.), St. Trem beckiego, s ło w n ik i języka 
po lskiego S. L indego oraz J. K a rłow icza , K ry ń s k ie g o  i  N iedźw ieckiego, an to log ie  
poetyckie , d ra m a ty  Szekspira, G orkiego, Czechowa, O strow skiego, dzie ła  zebrane 
S ienk iew icza (60 tom ów ), D z ie n n ik  Sam uela Pepysa  (w  p rzek ładz ie  M a r i i D ą­
b ro w sk ie j), dzie ła  D ickensa, A . To łs to ja , R. R o llanda  oraz dzie ła  l i te ra tu r  k ra jó w  
d e m o kra c ji lu do w e j.

P onadto ukaza ły  się w  ty m  w y d a w n ic tw ie : Z. H rd lic k i C h iń sk i d rze w o ry t rew o ­
lu c y jn y ,  W. Sokorskiego S ztuka w  walce o socja lizm , J. S tarzyńskiego B adan ia  nad  
sztuką, M . K ie rc z y ń s k ie j Spór o re a lizm  oraz M . Czernyszewskiego O sztuce.

Z ak ła d  N arodow y im . O ssolińskich, k tó ry  w z n o w ił swą dzia ła lność pow o jenną 
w  ro k u  1946, w y d a ł ju ż  oko ło  100 po zyc ji w  łącznym  nak ładz ie  ponad 840 tys. egzem­
p la rzy . W spó łp racu jąc z In s ty tu te m  B adań L ite ra c k ic h  i  P aństw ow ym  In s ty tu te m  
S ztuk i, w yd a je  przede w szys tk im  dzie ła  p isa rzy  postępowych, m a te r ia ły  źród łowe, 
n o w a to rsk ie  prace z dz iedz iny h is to r ii i  te o r ii l i te ra tu ry  oraz k o n ty n u u je  serię B i­
b lio te k i N arodow e j.

P ow ażnym  osiągnięciem  O ssolineum  jest w yd an ie  dz ie ł zb io row ych  J. S ło­
w ackiego w  na k ła dz ie  100 tys. egz. oraz szeregu dz ie ł p a m ię tn ik a rs k ic h  z osiem naste­
go i dziew iętnastego w ieku , ja k  p a m ię tn ik  Łę tow skiego , C hm ie lińsk iego, K am ień sk ie ­
go, ' Janow skiego i  innych .

D zia ła lność L u d o w e j S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j zm ierza do zaspoko jen ia potrzeb 
czy te ln ika  w ie jsk ieg o  i  pod ty m  ką te m  w idzen ia  w y d a w n ic tw o  to  p la n u je  swą p ro ­
dukc ję . W  sw o je j dz ia ła lnośc i L . S. W. posiada rów n ież, obok po zyc ji zw iązanych 
ściśle z tem a tyką  w ie jską , 12 w znow ień  pow ieści J. I. K raszew skiego o łącznym  
na k ładz ie  ponad 300 tys. egz., Z o li Z iem ią, H e inego Noce flo re nck ie , D ide ro ta  Z a ko n ­
n icę  (dw a w ydan ia ), Ibaneza Bodegę oraz k ilk a d z ie s ią t pow ieści p isa rzy  radz ieck ich  
(w śród n ich : K a ta je w a  Ja, syn lu d u  pracującego, P o lew o ja  M y, ludzie  radzieccy,
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Szołochowa Ś piew  o o jczyźnie), k i lk a  p o zyc ji w ę g ie rsk ich  (Veres Peter C hudy ro k  
i T rzy  poko len ia , Sabo P a l W iosenny w ia tr ) ,  k i lk a  czeskich (V rc h lic k i W icka, M a re k  
Wieś pod ziem ią, H o ra k  Lasy m ilczą) oraz k i lk a  bu łg a rsk ich  (E li P e lin  Bocian ie  
gniazda, K ru m  G rigo row a  Ludz ie  z nowego dom u i  N ad w s ią  w id n ie ją  wzgórza).

Na zakończenie tego p rzeg lądu w ydaw n iczego w a rto  jeszcze w spom nieć o w y ­
sokościach na k ła dów  książek. N ie  b io rąc pod uwagę w y d a w n ic tw  m asowych, np. 
K s ią ż k i Nowego C zy te ln ika  czy B ib lio te k i P rasy, w  k tó ry c h  ks iążka uka zu je  się w  100 
lu b  w ięce j tys iącach egzem plarzy, przecię tna liczba  w yd an ych  egzem plarzy w ynos i 
d la  p rozy  15 tys., d la  poezji i  d ra m a tu  —  5— 8 tys. egz. W  p o rów nan iu  z okresem 
przedw o jennym , gdy ks iążka ukazyw a ła  się w  liczb ie  paruse t egzem plarzy, a do 
rzadkośc i na leża ły  na k ła d y  o 3— 5 tys., obecne n a k ła d y  są o lb rzym ie . D z ię k i tem u 
ks iążka dociera teraz do na jda lszych  k ą tó w  naszego k ra ju , t ra f ia  do rą k  ch łopów  
i  ro b o tn ik ó w  i  pom aga im  w  tw ó rcze j p ra cy  d la  dobra  przyszłości, d la  dobra so­
c ja lizm u .

K O M U N I K A T
o zmianie terminu przyjmowania zamówień i wpłat 

na prenumeratę
Z aw iadam iam y, że zam ów ien ia  i  p rze d p ła ty  na p renum era tę  czaso­

pism a „P o lo n is ty k a “ , począwszy od bieżącego okresu, p rzy jm ow a ne  będą 
w  now ych  te rm inach , a m ianow ic ie :

na okres roczny —  do dn. 10 g ru dn ia
na okres pó łroczny  —  do dn. 10 czerwca i  10 grudn ia .

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy 
pocztowe i  listonosze.

Jednocześnie poda jem y do w iadom ości, że roczna p renum era ta  obe j­
m u je  6 num erów .

Cena p re n u m e ra ty  roczne j — z ł 12.—
„  „  pó łroczne j —  „  6.—

Cena pojedynczego egzem plarza —  „  2.—

Pojedyncze egzemplarze, poza prenum era tą , nabyw ać m ożna w  d w o r­
cow ych k ioskach  P P K  „R u ch “  oraz w  C e n tra li Z aopatrzen ia  Szkół, w  na­
stępu jących W ojew ódzk ich  P un k tach  Sprzedaży „Cezas“ :

W arszawa, u l. S ienkiew icza 6 
Łódź, u l. P io trko w ska  107 
K ra k ó w , u l. F lo ria ń ska  35 
W roc ła w , u l. Św. A n to n ie go  24 
B y tom , u l. G liw ic k a  10 
Poznań, u l. Rokossowskiego 18 
Bydgoszcz, p l. Z jednoczenia 2

B ia łys tok , u l. S ta lina  2 
O lsztyn, u l. K o łłą ta ja  23 
Szczecin, u l. Kaszubska 17 
S łupsk, u l. Ż ym ie rsk iego  15 
L u b lin ,  u l. K rak .-P rzed m ie śc ie  38 
Sopot, p l. W olności 12 
K ie lce , u l. S ienkiew icza 17

Zaznaczam y, że P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych n ie  p ro ­
w adzą żadnej sprzedaży w y d a w n ic tw . Jedynym  d y s tryb u to re m  czasopism 
PZW S jest P P K  „R u ch “ . E w en tua lne  re k lam ac je  dotyczące dostaw y cza­
sopisma „P o lo n is ty k a “  na leży k ie row a ć  bezpośrednio do P P K  „R u c h “  w  Ł o ­
dzi, u l. Roosevelta 17.

W  spraw ach nabyc ia  po jedynczych egzem plarzy na leży zw racać się do 
w yże j w ym ie n io n ych  W ojew ódzk ich  P u n k tó w  Sprzedaży C e n tra li Zaopatrze­
n ia  Szkół „Cezas“ .
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Cena zł 2.—

„P A M IĘ TN IK  L ITER A C K I“

K w a r ta ln ik  pośw iecony h is to r ii i  k ry ty c e  l i te ra tu ry  po lsk ie j, 
w yd a w a n y  p rz e z  In s ty tu t  B adań L ite ra c k ic h  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk

R oczn ik  X L IV ,  zeszyt 1/1953, zaw iera :

1. D o kum e n ty  op ub liko w a ne  w  zw iązku  ze śm ie rc ią  Józefa S ta lina .
2. O pracach n a uko w ych  Józefa S ta lina .

I. R ozpraw y: s tr. 23— 215.

1. M . Ż m ig ro dzka : W a lka  o rea lizm  w  estetyce i  k ry ty c e  lite ra c k ie j 
k ra ju  w  la ta ch  1831'— 1848.

2. J. T rznade l: O po ez ji M ieczysław a Jastruna.
3. ,Cz. H ernas: T ro p a m i Jana z K ija n .
4. K . B u d zyk : D ooko ła sp ra w y  re a lizm u  w  lite ra tu rz e .
5. W. F lo ry a n : U k ła d  teks tu  zakończenia „R ozm ow y z M a tką  M a - 

k ry n ą  M ieczys ław ską" J. S łowackiego.
6. St. U rbańczyk ': G łos w  d y s k u s ji o pochodzeniu po lsk iego języka

lite rack ie go . ,

I I .  M a te r ia ły  i  n o ta tk i:  str. 216— 303.

Prace następu jących au to rów : Z. Raszewski, J. Le w a ńsk i, .1. P a w ło - 
w icz , L . P o d ho rsk i-O ko łó w , J. M ac ie je w sk i, S. Sandler.

I I I .  Recenzje i  p rzeg lądy: s ir . 304— 354.

Cena n u m eru  zł 15. —  Do nabycia  w, k ioskach  „R u ch u “  i  w  ks ięga rn iach  
D om u K s ią ż k i“ . P renum era tę  zb iorow ą p rz y jm u je  P P K  „R u ch  . W ro ­

c ła w  u l. O ław ska  10/11 (N r kon ta  P K O , W roc ław , Y III/2575), p renum era tę  
in d y w id u a ln ą  •— u rzę dy  pocztowe.

Adres R e d a kc ji i A d m in is tra c ji:  W roc ła w , p lac  S o lny  11.
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